
Niemcy w Ameryce, nie tylko dla swego interesu, ale i dla wstydu przed innymi narodowościami, powinni zmusić Prusaka do zaprzestania wojny z polskiemi dziećmi.

czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 
Poniewat wielu abonentów za

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską’’ 
na cały rok, premię czyli poda
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
4Óc. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona
mentem. Np. : Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskie).”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2 00. na jol roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazc ta Europy
kosztuje $3.U0^u ro<9 $1.5o oti 
pół roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapi
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przy
słać 10c. w znaczkach poczt.

NA81 PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami aą 

obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski. J. M. Sienkiewicz, St. 
Góralski 1 T. E. Winiarski. Posiadają 
nasze zupełne zaufanie 1 mają prawo 
kolektować za “Gazetą Polską” 1 książki 
na co wydają kwity.

Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor “Gazety Polskiej” w Chi
cago. Maryan Bauds, 854 N. Robey st., 
kolektor “Gazety Polskiej” w Chicago.

Pan W. Radomski kolektnje obecnie 
za “Gazetą Polską” w Duluth, Minn., 
Warsaw, N. Dak, Browerville, Ivan
hoe, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., i Geneseo, 
N. Dak.

Pan W. MlchalBklkolektujeza“Gazetą 
Pol.” w Buffalo, Tonowanda, Niagara 
FallB, Medina, Albion, Rochester, 
Auburn, Syracuse, Utica, New York 
Mills, Herkimer, Amsterdam, 1 okoli
cznych miastach Stanu New York.

Pan Pawłowski kolektnje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania 1 New York.

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn., 1 okolicy.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić prenu
meratą za “Gazetą Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie
niądze I upoważnią swoje żony do zapła
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6 ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień sią zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek “December 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego- 
skończyła się w Grudniu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

0D WY OAWN1CTWA.
Kto kup je książki w małej 

ilości a chce je otrzymać szybko 
1 do własnych rąk, niechaj dołą
czy 10c na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery).

W. Dyniewicz.

WESOŁYCH ŚWIĄT!

Kiedy w wieczór wigilijny 
błyśnie pierwsza gwiazda 
na niebie, a wy, drodzy Ro
dacy siądziecie przy wigilij
nym stole i życzyć sobie bę
dziecie “zdrowia, szczęścia i 
pomyślności”; kiedy zaśpie
wacie “Bóg się rodzi, moc 
truchleje”, i cieszyć się bę
dziecie nawzajem, żeście do
czekali jeszcze jednego dnia 
pamiątki Narodzenia Dzie
ciątka Jezus, w tej radosnej 
chwili i redakcya “Gazety 
Polskiej” łączy się z wami 
duchem, kochani czytelnicy, 
i dzieląc radość i nadzieje 
wasze, składa wam serde
czne życzenia zdrowia i po
myślności w tern ciężkiem, 
znojnem życiu. Niech błogo
sławieństwo Boże spłynie 
pod wasze dachy. Niech ka
żdy rok będzie dla was i ro
dzin waszych jaśniejszy i 
milszy. Niech Bóg błogosła
wi wam, i pracy i zabiegom 
Waszym!

Ale w tej radosnej chwili 
nie zapomnijcie też i, o szer
szej rodzinie naszej, ó Oj
czyźnie — Polsce.

Wspomnijcie, że ona je
szcze w niewoli, że o ze ku ' 
i od Was, jako swych dzieci, 
aiyście pracowali nad rozer
waniem jej więzów. Więc 
wspomnijcie i o sobie, coście 
zrobili dla niej w tym roku, 
czyście choć drobną cegiełkę 
dorzucili do budowy Polski 
nowej, którą z gruzów dźwi
gnąć mamy własną pracą. W 
tej myśli, zasyłamy Wam, 
kochani czytelnicy życzenia:

Wesołych świąt!

WIADOMOŚCI

ZAGRANICZNE.

Francya i Watykan.

Paryż, 14 grudnia. — Mię
dzy Francy ą i Watykanem 
panują bardzo naprężone 
stosunki. Rząd francuski 
wypowiedział otwartą wojnę 
Kościołowi i już rozpoczęły 
się prześladowania opornych 
klasztorów, które nie chcą 
się zastosować do nowych 
rozporządzeń, oddzielają
cych kościół od państwa.

Ażeby opór ten przemódz, 
rząd uchwalił skonfiskować 
wszystkie gmachy, należące 
do kościoła, wstrzymać pen- 
syę księży, zmusić aspiran
tów do stanu duchownego, 
czynić zadość wymaganiom 
wojskowym i uważać księży 
za poddanych innego pań
stwa.

Dokumenty, jakie skonfi
skował wczoraj rząd w nun- 
cyaturze papieskiej są bar
dzo ważne i kompromitują 
one Watykan. Między inne- 
mi znajdują się instrukeye 
kardynała Merry del Val, 
rozporządzenia papieskie, 
olbrzymia masa listów od ró
żnych prałatów rozrzuco
nych po całym świecie, jako- 
też wszystkie urzędowe re
kordy, z czasów przed kon
fliktem rządu francuskiego 
z Watykanem.

Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli!

Premier Cleinenseau po
wiedział w parlamencie, że 
kazał dlatego wyrzucić se
kretarza nuneyusza Mon- 
tagnini, ponieważ tenże u- 
trzymał stosunki z wybitny
mi duchownymi w Paryżu, 
przeciwko którym rząd po
czynił kroki sądowe za“pod
burzanie wiernych do rebel- 
lii”. Mięszanie się obcokra
jowców do stosunków mię
dzy rządem francuskim, a 
Watykanem — jest zdaniem 
premiera niedozwolonem.

Mowę premiera powitano 
w parlamencie burzą oklas
ków. Powiedział on, że środ
ki pokojowej polityki rządu 
z Watykanem już się prze
brały i cierpliwość się skoń
czyła.

Co się tyczy sprawy rewi- 
zyi w nuneyaturze papies
kiej i wyrzucenie sekretarza, 
zachodzą nowe trudności i 
komplikacye. Jeżeliby Mgr. 
Montagnini chciał protesto
wać, musi to uczynić przez 
włoskiego ambasadora, albo
wiem sam jest Włochem. 
Wobec tego i państwo włos
kie musiałoby się wmieszać 
w zatarg.

Przeciw Japonii.
Petersburg, 14 grudnia.— 

Wszystkie dzienniki tutej
sze bardzo żywo omawiają 
kwestyę zawikłań japońsko- 
amerykańskich i nie usiłują 
wcale taić swej radości z po
wodu zaniku przyjaznych 
stosunków między Japonią 
a Stanami Zjednoczonymi.

Organ tutejszych finan
sistów nawołuje wprost sfe
ry rządowe, aby nie zasypia
ły sprawy i starały się wyko
rzystać sytuacyę, nawiązu
jąc jak najprzyjaźniejsze 
stosunki ze Stanami Zjedno
czonymi, co tylko na dobre 
obu krajom wyjść może. 
Dziś tak samo interesy Sta
nów Zjednoczonych na dale

kim wschodzie są narażone 
na szwank ze strony potęż
niejszej Japonii jak i Rosyi, 
więc oba państwa powinny 
iść ręka w rękę.

Z żadnem państwem w 
Europie nie mogła by Rosya 
dojść do tak ścisłego sojuszu 
jak ze Stanami Zjednoczo
nymi bo z każdem ma jakieś 
dawne rachunki, bo w inte
resie każdego leży krzyżo
wanie jej planów. Jedynie 
ze Stanami Zjednoczonymi 
nie miała dotąd żadnego po
ważnego konfliktu, a drobne 
nieporozumienia mogą iść 
na karb dawniejszych nieu
dolnych rządów.

Rosyjsko - amerykańskie 
zbliżenie staje się dziś 
wprost koniecznością dziejo
wą i może być podwaliną do 
stworzenia potęgi, która się 
oprze azyatyckiej nawale 
żółtej rasy, przygotowującej 
najazd na cały świat cywili
zowany.

Zbliżenie się to nie potrze
buje koniecznie mieć na celu 
wojny z Japonią. Owszem, 
powinno być zawarte, jako 
gwaraneya pokoju na dale
kim wschodzie.

Podobne artykuły zamieś
ciły wszystkie poważne pi
sma.

Butny Prusak.
Berlin, 14 grudnia. —Rząd 

niemiecki domagał się od 
parlamentu 30 milionów ma
rek na pokrycie nadzwyczaj
nych wydatków na prowa
dzenie wojny z murzynami 
w południowo-zachodniej A- 
fryce. Większość jednak 
parlamentarna, składająca 
się z centrowców socyali- 
stów, wolnomyślnych i Pola
ków odrzuciła projekt rzą
dowy. Powiadają tu, że cen
trowcy dla tego przyczynili 
się do odrzucania projektu, 
aby się zemścić na dyrekto
rze kolonialnym Dernburgu, 

który w ordynarny sposób 
napadł na tę frakcyę, nazy
wając ją dla jej wpływów 
rządem pobocznym.

Gdy kanclerz ks. Buelow 
dowiedział się o odrzuceniu 
projektu rządowego, popę
dził jak oparzony do gmachu 
parlamentarnego, aby tam 
konferować z przywódcami 
partyi centrowej i doprowa
dzić do jakiego kompromisu.

Cesarz Wilhelm, dowie
dziawszy się o tem, kazał na 
mocy swej władzy rozwiązać 
parlament i odnośne pismo 
wręczył kanclerzowi Buelow 
do odczytania, jeżeli parla
ment nie uchwali potrzebnej 
sumy na wydatki kolonii a- 
fry kańskiej.

“Do budy psy!”
Berlin, 15 grudnia. — Roz

wiązanie parlamentu pru
skiego przez cesarza Wil
helma za to, że wniosek o 
uchwalenie 30 milionów do
datkowo na utrzymanie ko
lonii afrykańskich przepadł, 
wywołało w całych Prusach 
i w prasie zagranicznej ogól
ne naprężenie.

Do ubicia wniosku przy
czyniła się partya katolicka, 
zwana centrum, socyaliści i 
Polacy.

Charakterystycznem w tej 
sprawie jest zachowanie się 
prasy angielskiej, która bez 
żadnych ogródek uważa po
stąpienie cesarza pruskiego 
za butę właściwą Prusakom, 
co nie zgadza się zupełnie z 
duchem konstytucyi.

Komentując charaktery
styczne zachowanie się cesa
rza pruskiego na wiadomość, 
otrzymaną od kanclerza Bue- 
lowa, że •wniosek o kolonial
nym funduszu upadł, prasa 
angielska piszę, że cesarz 
rozgniewany, rozwiązując 
parlament, wyraził się do 
posłów w sposób wprost wy
zywający, mówiąc: “Do bu

dy psy!” (To your homes, 
you dogs!)

Takie zachowanie się ce
sarza wobec przedstawicieli 
narodu charakteryzuje naj
lepiej zarozumiałość krzy
żacką.

Wobec tego zanosi się w 
państwie pruskiem na ogól
ne rozprężenie. Centrum nie
mieckie i socyaliści szykują 
się do wspólnej walki przy 
nowo rozpisanych wyborach.

Niektóre pisma zagranicz
ne pisząc o tym wypadku, do
dają od siebie, że w razie po
dobnego postępowania cesa
rza, może łatwo przyjść do 
tego, że Niemcy usuną obec
ną dynastyę i ogłoszą się re
publiką.

Z powodu rozwiązania par
lamentu niemieckiego naj
więcej się cieszą socyaliści i 
Polacy, bo stosunki tak się 
ułożyły, że tak dla jednej jak 
drugiej partyi widoki pozy
skania więcej mandatów są 
znakomite. Socyaliści wyzy
skują obecną drożyznę mięsa 
na swoją korzyść i mają 
wielkie widoki pozyskania w 
obecnych wyborach nawet 
takich uprawnionych do gło
sowania . obywateli, którzy 
nie są wcale zwolennikami 
partyi socyalistycznej, ale 
nie są zadowoleni z rządu i 
dla tego pójdą ręka w rękę z 
partyą socyalistyczną.

Polacy zaś wyzyskują o- 
becny zatarg szkolny i bez
warunkowo dostaną o wiele 
więcej głosów niż zwykle. 
Tak wyraźnie donoszą nie
mieckie biura telegraficzne.

Większość społeczeństwa 
niemieckiego jest zdania, że 
rząd popełnił błąd, rozwiązu
jąc parlament, dla sprawy 
kolonialnej, która społeczeń
stwu już zupełnie obrzydła.

Nowe wybory muszą być 
ukończone przed 11 lutego.

Śmiały rabunek.

Odesa. 15 grudnia. — Na 
tutejszy bank patersburski 
wykonali rewolucyoniści na
pad nadzwyczaj śmiały. Sze
ściu ludzi zjawiło się nagle 
przy okienku kasyera. Po 
zabiciu polieyanta i komen
dzie: ręce do góry, napastni
cy zabrali z sobą całą gotów
kę $14,000 i uciekli z nią. Ko
zacy puścili się w pościg za 
nimi, aresztowali też kilku z 
nich, lecz pieniędzy nie od
zyskali napowrót.

Nowy wynalazek.

Paryż, 17 grudnia. — Koła 
naukowe Paryża niesłychanie 
są zainteresowane nowym 
wynalazkiem młodego leka
rza monachijskiego Dra 
Korn, który przy pomocy li
czonego tutejszego profeso
ra Poincare doszedł do zdu
miewających rezultatów na 
polu prób przesyłania zdjęć 
fotograficznych za pomocą 
elektryczności i drutu tele
graficznego na znaczne odle
głości. Problem ten ma już 
być kompletnie rozwiązany.

Aparat do przesyłania 
zdjęć ma się składać z syste
mu cylindrowego, zaopatrzo
nego maszyneryą zegarową, 
z małym otworem, w który 

silna lampa kieruje skoncen
trowany promień. Bliższe 
szczegóły utrzymywane są 
jeszcze w -tajemnicy, ale re
zultaty są zdumiewające. 
Podobny aparat pomieszczo
ny na drugim końcu linii, 
powtarza w najdrobniej
szych szczegółach pracę 
pierwszego i odbija na pły
tach zdjęcia z całą dokładno
ścią.

W ten sposób rozwiązaną 
by była kwestya pomiesz
czania w dziennikach rycin 
wielkich katastrof, bitew 
itp. natychmiast po wy
padku.

Położenie w Królestwie.

Warszawa, 17 grudnia. — 
Według raportów, otrzymy
wanych tu z różnych części 
Królestwa Polskiego, silnej 
pięści rządu udało się wydu
sić prawie doszczętnie rewo- 
lucyonistów, a teraz dobija 
ostatnich reprezentantów te
go ruchu, za który Polska 
krwawo i drogo zapłacić mu
siała. Ofiary w ludziach obli
czane są na tysiące, interesy 
w zupełnym zastoju, prze
mysł fabryczny doprowadzo
ny do granic ostatecznego 
bankructwa,- ludność robot
nicza doprowadzona do nę
dzy i zniechęcenia.

W edług telegramów, o- 
trzymanych dziś z Często
chowy, w ostatnich dwóch 
dniach rozstrzelano tam na 
podstawie wyroków sądu 
wojennego 7 tak zwanych 
terrorystów. Równocześnie 
prawie, w ten sam sposób 
zginęło 5 w Sieradzu pod 
Kaliszem i 5 w Tomaszowie. 
Powtarza się to co dzień i 
dzienniki ograniczają się do 
drobnych wzmianek zale
dwie o tych wyrokach.

Z drugiej strony prasa tu
tejsza poświęca wiele miej
sca i uwagi energicznej ak- 
cyi, jaką naród polski rozwi
ja w ostatnich czasach na po
lu prac kulturalnych, na któ- 
rem, mimo przeszkód rządo
wych i rewolucyjnych za
mieszek, dochodzi do zdu
miewających Europę rezul
tatów.

Od chwili gdy uzyskano 
możność swobodnego rozwi
jania prac tego rodzaju, 
polska “Macierz Szkolna” 
wprowadziła w ruch cały no
wy narodowy system szkol
ny, który ma dziś 1,300 włas
nych szkół, w których się 
kształci 125,000 dzieci. Jest 
to jasny i piękny promień, 
który rozświeca straszne nie
dawne mroki. Akcya wybor
cza do dumy rozwija się w 
całej pełni. Trzy partye: Na
rodowa demokracya, konser
watyści i postępowi demo
kraci połączyli się i będą 
głosowali na jedną listę kan
dydatów narodowych.

80 milionów.
Londyn, 18 grudnia. — W 

parlamencie angielskim 
przedłożono bil, żądający u- 
poważnienia rządowego na 
budowę kanału, łączącego 
Anglię i Francyę. Kanał bę
dzie podwójny i kosztować 
ma 80 milionów dolarów.



2 OAZETA POLSKA.INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus
Wschodu, i Zachodnich^ . «5 i r
1 Szląsku 24uo 1ЭС

KORONA do Austryl, Ga
licy!, Czech, Morawii i 78
Węgier ^Uioo

RUBEL ~~ do Rosyi, Litwy,.yj
i Polski pod MoskalemO^ioo ^OC.

FRANK—do Francyi, Bel-w 1 ~
gil i Szwajcaryl lVioo 1ЭС.

GULDEN — do Holandyl 41ioo 25c. 

KRONER — do Danii, Nor-—- !5 Qf-
wegii i 8zwecyi £<ioo ^OC.

LIRA — do Włoch 19ioó 25c.

Wszelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natioual Bank of Chicago.**

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

GRUDZIEŃ
21. P. Tomasza ap.
22. 8. Zenona m.
23. N. Wiktoryi p.
24. P. Adama i Ewy.
25. W. Boże Nar.
26. S. Szczepana m.
27. C. Jana ewang.

&------ -------jy Wiadomości z Polski

Objawienie mateczki Ko
złowskiej.

Najnowszą sensacją po
śród maryawitów w okoli
cach Łowicza stanowi wieść 
o objawieniu, jakie miała 
mateczka Kozłowska, u któ
rej był na obiedzie Pan Je
zus. Oto za 40 miesięcy (ter
minu rozpoczęcia na szczę
ście nie wymieniają) wszys
cy sekciarze mają się zejść 
na górze, oddalonej o 4 mile 
od Łowicza. W pierwszej 
parze Kozłowska i Kowal
ski, a następnie inni sekcia
rze, podług położonych za
sług ustawią się również pa
rami. Gdy już wszystko bę
dzie gotowe, mateczka rozło
ży ręce i góra się rozstąpi, 
poczem wszyscy sekciarze 
wejdą koleją i zasiądą sobie 
na wygodnych “fotelach”, 
przy zastawionych stołach, 
poczem zaraz anioł śmierci 
rozpocznie niszczyć wszyst
kich, którzy się do sekty nie 
przyłączyli. Gdy zupełna za
głada nastąpi, sekciarze 
wyjdą z wnętrza góry i za- 
biorą to wszystko, co po nie
boszczykach zostanie. Na’ 
przygotowanie zapasów ży
wności, wentylacyę góry i 
inne wydatki potrzeba pie
niędzy, naturalnie więc nie 
chcący się narazić na nie
przyjemności pozbycia się 
życia i mienia powinni skła
dać i to rychło, żeby się nie 
spóźnić. Naturalnie przez 
wdzięczność za ostrzeżenie 
agitator dostaje dobry po
częstunek, no i nieco grosza.

Może ktoby myślał, że to 
przesada, ale oto jeden z 
dzienników ludowych “Po
lak katolik” podaję na zasa
dzie wiarogodnego źródła 
fakt następujący: “W miej
scowościach zarażonych od- 
szczepieńst wem, duchown i 
sekciarze zbierają od swoich 
“wiernych” składki na bra
mę brylantową. Brama bry
lantowa, jak objaśniają oj
cowie, ma być przez nich u- 
fundowana w niebie, aby 
“mateczka”, “jenerał” i 
wszyscy ich wyznawcy ii 
tam uroczyste wejście.

Krwawy napad.
“ Kuryer Warszawski ” 

donosi o zuchwałym napa
dzie na obywatela ziemskie
go p. Z. Otto w pow. łąezyc- 
kim. P. Z. Otto, gdy właści
ciel majątku Węglewice po
wracał powozem z żoną i kil- 
kuletniem dzieckiem od ro
dziców żony z .sąsiednich 
Konar, zatrzymało go na 
drodze do wsi czterech r.i- 

pastników. Jeden zatrzymał 
konie, trzej inni zaś rzucili 
się do powozu i upeu niwszy 
się co do tożsamości idące
go, obsypali go gradem krl 
rewolwerowych.

P. Otto chwycił t rzymany 
w pogotowiu na siedzeniu 
brauning i na strzały odpo
wiedział strzałami. Dwaj na
pastnicy ugodzeni przezeń 
kulami zwalili się u stóp po
wozu, dwaj inni zaś nie prze
stawali strzelać w dalszym 
ciągu. P. Otto, mimo cięż
kiej rany wyskoczył z powo
zu i biegnąc w kierunku u- 
ciekających, nie przestawał 
strzelać. Rezultat strzelania 
napastników okazał się fa
talnym. Żona p. Otto i pię
cioletni synek odnieśli rany 
na szczęście nie niebezpiecz
ne, natomiast rana p. Otto 
okazała się groźną.

Ranionych napastników’ 
opatrzono i oddano w ręce 
straży ziemskiej. Są to pro
wodyrzy strajkowi, którzy 
od dłuższego czasu terrory
zowali okolice.

W obronie dziatwy.
Sambor. — Odbył się tu 

w sali “Sokoła” pod prze
wodnictwem p. Krupińskie
go wiec w sprawie walki 
dziatwy polskiej z rządem 
pruskim. Reformował dr. 
B. Potocki. Zgromadzenie 
jednomyślnie uchwaliło na
stępującą rezolucyę:

“W chwili poważnej, w 
prastarej Wielkopolsce wy
stąpiła stutysięczna rzesza 
dzieci polskich w obronie 
mowy ojczystej i uczuć re
ligijnych, kiedy zdziczały 
rząd pruski tłumi ten ideal
ny poryw’ dziatwy w sposób 
niegodny cywilizacyi, za
mieniając szkoły na więzie
nia i katownice—rodacy ze
brani na wiecu wyrażają 
młodym bohaterom cześć i 
życzą im wytrwałości i 
zwycięstwa w świętej spra
wie. Przyjdzie czas, mali 
męczennicy, kiedy cierpie
nia Wasze wydadzą plon! 
Sprawiedliwość zwycięży!

Zarazem zebrano kw*otę  
47 koron 10 hal. na rzecz ro
dzin, których ojcowie pono
szą kary za wytrwałość 
dziatwy w obronie mowy oj
czystej.

Zapisy.
Kraków. — Ks. Pacholski 

z Ameryki nadesłał na ręce 
prezydenta miasta list z 
kwotą $750, zapisaną przez 
śp. ks. Franciszka Jachi- 
miaka, zmarłego w lecie b. r. 
w Winowie w Stanach Zjed
noczonych, na rzecz Muze
um Narodowego. Ks. Pa
cholski zawiadamia, że zapi- 
sodawca pochodził zCzarne- 
go Dunajca, a oprócz kwoty 
$750 na rzecz muzeum zapi
sał; $750 dyeeezyi lwowskiej 
na wybudowanie nowych 
lub naprawę starych kościo
łów obrządku rzymsko ka
tolickiego; $450 Tow. Szko
ły ludowej w Galicyi z sie
dzibą w Krakowie; $275 Ma
cierzy szkolnej na Szląsku 
austryackim i $400 OO. Je
zuitom w Starej Wsi.

Siła przed prawem!
W ubiegłym tygodniu od

było się w Raciborzu zwy
kłe zebranie niemieckiego 
‘ ‘ Alldeutscher Verband ’ ’, 
na którem zajmowano się 
głównie obecnym strajkiem 
szkolnym w dzielnicach pol
skich. Wykład o tej spra
wie wygłosił profesor gi- 
gimnazyalny p. Machnie.

Jeżeli dotychczas przeci
wnicy nasi robili Polakom 
zarzut, że używają religii 
jako płaszczyka do swych 
celów narodowych, to prof. 
Machnie posunął się o krok 
dalej, zarzucając nam, że i 
szkołę pragnęlibyśmy do 
tych samych celów wyzy
skać. — Wjaki sposób, tego 
mówca nie powiedział, a 

przynajmniej “Anzeiger” 
w swojem sprawozdaniu z 
posiedzenia ani słówkiem o 
tern nie wspomniał. Lecz 
mniejsza o to. Jeden zarzut 
mniej lub więcej ze strony 
hakatystów nic nam nie 
zaszkodzi.

Mówiąc o szkole pruskiej, 
przeczytał profesor M. da
wniejsze rozporządzenie mi- 
nisteryalne z r. 1829, które 
uwzględniało wszystkie ży
czenia Polaków. Dalej 
wspomniał mówca o syste
mie szkolnym za czasów 
Fryderyka, Wilhelma IV, 
który okazał się dla Pola
ków bardzo życzliwym. Bi- 
mark nazwał tę życzliwość 
w jednej ze swoich mów 
“omyłką szlachetnego ser
ca.” Rozporządzenie wyda
ne w r. 1842 przyznawało 
Polakom w szkole jeszcze 
więcej wolności, jak rozpo
rządzenie z r. 1829. Polskie 
szkoły stały się na kresach 
wschodnich wtedy regułą.

Rząd — jak mniej więcej 
wywodził dalej mówca — 
nie znał wtedy narodowego 
swego obowiązku, państwo 
było państwem poddanych, 
w tych ostatnich widziano 
tylko płacących podatki i 
żołnierzy.

Co dawniej można było 
Polakom pozwolić — pra
wił dalej mówca, tego dziś 
uczynić nie można w pań
stwie ludowem. Naprzeciw 
celom narodowym polsko
ści stoi nasz własny cel na
rodowy. Nie na drodze pra
wa nastąpi rozstrzygnięcie, 
tylko przez naszą przewagę. 
Musimy Polaków zwyciężyć 
i dopiero wtedy będziemy 
mogli uważać polski kraj, 
jako nasz własny niemiecki. 
I to jest zadaniem szkoły i 
nauczyciela.

Taka jest mniej więcej 
treść wykładu prof. Machu- 
li. Smutno to, jeżeli się sły
szy z ust męża nauki, który 
ma sobie powierzone wycho
wanie młodzieży, że siła ma 
iść przed prawem. Tego zda
nia trzymał się wprawdzie 
zmarły Bismark, depcąc 
prawa słabszych narodów, 
lecz od męża nauki można- 
by się czego innego spodzie
wać, a mianowicie więcej 
sprawiedliwości. Jeżeli ko
mu, to właśnie mężom nauki 
przystoi trzymać się innej, 
wznioślejszej zasady, która 
brzmi: sprawiedliwość jest 
fundamentem państw.

Ruch narodowy w Kró 
lestwie.

Prezes Macierzy Antoni 
Osuchowski bawi obecnie 
z sekretarzem Macierzy Sta- 
weckiin w Petersburgu, aby 
drogą wyjaśnień uzyska) u 
rządu centralnego nakaz do 
szkolnych władz krajowy h 
ściślej mówiąc warszaw
skich, nakaz wykonywania 
zgodnie z prawem przepisów 
o szkołach prywatnych i 
nauczaniu prywatnem.

Sprawa to obecnie u nas 
pierwszorzędnego znaczenia 
i wagi. Około i pod hasłem 
Macierzy skupiły się wszy
stkie niemal czynne, twór
cze, cywilizacyjne siły spo
łeczeństwa. Dla ludzi wrażli
wych na objawy życia wła
snego narodu jest coś wzru
szającego w tym wielkim 
pochodzie społeczeństwa ku 
światłu, pochodzie znaczo
nym perłami zdumiewającej 
wprost nieraz ofiarności. 
Obok szkół elementarnych, 
szkół miejskich i średnich o 
kursie gimnazyum, Macierz 
rozwija ostatnimi czasy 
działalność jeszcze w dwóch 
nader ważnych kierunkach: 
Tworzy seminarya nauczy
cielskie i organizuje Uni
wersytety ludowe

Seminaryum jedno już 
jest w Warszawie powstałe 
staraniem znanego z zasług 
na polu oświaty ludowej 

działacza Aleksandra Za
wadzkiego, drugie ma pow
stać przeważnie ofiarnością 
hr. Adama Krasińskiego w 
Ursynowie.

Instytucya uniwersytetów 
ludowych rozwinęła się na
leżycie tylko w Warszawie, 
w Łodzi zaś i ostatnio w Lu
blinie robione są dopiero po
czątki.

Warszawski Uniwersytet 
Ludowy stanowi instytucyę, 
z której społeczeństwo pol
skie naprawdę może być 
dumne. Założony przed 3 la
ty i przez 3 lata prowadzony 
na drodze tajnej organizacyi 
w nader ciężkich warunkach 
materyalnyeh, Uniwersytet 
ludowy warszawski zdołał 
liczbę słuchaczy z 80 w pier
wszym semestrze doprowa
dzić w przeddzień ujawnie
nia do 1000 z górą, obecnie 
zaś rozpoczął semcster z 
1800 słuchaczów, przeegza
minowanych przy wstępie z 
umiejętności czytania i pisa
nia, którzy korzystają z do
brodziejstwa wiedzy, po
dzieleni na 104 komplety 
według wskazówek całego 
sztabu wykształconych nau
czycieli i nauczycielek, mię
dzy którymi są specyaliści, 
nauczyciele tej miary, co S. 
Bukowiecki, II. Nusbaum, 
Marya Dzierżanowska, Po- 
żaryski.

Obok wykładów systema
tycznych dla poszczegól
nych kompletów słuchaczy, 
Zarząd uniwersytetu war
szawskiego lud. wprowadza 
odczyty dla ogółu słucha
czów uniwersytetu.

Z dziedziny kulturalnej 
należy podkreślić jeszcze 
ważny fakt zatwierdzenia 
przez rząd ustawy central
nego — na całe Królestwo 
Polskie Towarzystwa rolni
czego, którego rychłe pow
stanie ułatwi rozwiązanie 
nader doniosłej sprawy, or
ganizacyi Kółek rolniczych.
Strajk rolny na rozkaz cara.

Telegramy doniosły przed 
paru dniami o odezwach, 
rozrzuconych po wsiach w 
Królestwie, nawołujących 
dó strajków. Po dłuższem 
wywodzeniu o dobrodziej
stwach wyświadczonych 
chłopom przez cara, zniwe
czonych jednak przez pod
stępnych panów, odezwy te 
powiadają:

“Jedyną bronią przeci
wko panom jest wypowie
dzenie im posłuszeństwa w 
postaci imponującego soli
darnością strajku rolnego; 
Trzeba panów, którzy nie 
chcą dać dobrowolnie ziemi, 
zniszczyć odmową dawania 
rąk do pracy. Taki strajk 
jest wyraźną wolą cesarza, 
który wszystkim tym, któ
rzy będą iść ręka w rękę z 
panami buntownikami, nie 
nada za karę obiecanych 
gruntów.

Następnie mowa jest o 
tajnym związku panów, 
zwanym “Narodową De- 
mokracyą”, a niżej wezwa
nie do bojkotu nadchodzą
cych wyborów do dumy pań
stwowej — z tak wyłożo
nych względów: Cesarz nie 
wie, że do szczęścia chłopu 
potrzebne jest powszechne 
prawo wyborcze w dumie 
panowie nie pozwolą, aby 
wybrany chłop to powie
dział, trzeba zatem nie jeź
dzić do pańskiej dumy, aby 
cesarz mógł się przekonać, 
że chłop z panami buntowni
kami nie trzyma, i że w du
mie o swoich potrzebach bę
dzie mówił tylko wtedy, gdy 
wybory powszechne zape
wnią klasie pracującej prze
wagę w pracy prawodaw
czej — teraz byłoby to prze
lewaniem próżnego w puste.

Jubileusz Orzeszkowej.
Z polecenia i na prośbę 

Komitetu Centralnego, ob

chodu jubileuszowego Elizy 
Orzeszkowej, który się za
wiązał w Warszawie pod 
przewodnictwem Henryka 
Sienkiewicza i Konopnic
kiej—ukonstytuował się w 
lipcu r. b. komitet organiza
cyjny we Lwowie dla Gali
cyi do składek i podjął 
bezwłocznie akcyę rozsyła
nia list składkowych, prze
słanych przez komitet cen
tralny na Pedagogium im. 
El. Orzeszkowej, które ma 
powstać w Warszawie. Ko
mitet lwowski porozumie
wał się odtąd stale z komite
tem głównym we wszyst
kich sprawach, odnoszących 
się do akcyi jubileuszowej i 
przystępując do uroczyste
go obchodu jubileuszowego 
we Lwowie, zaprosił na nie
dzielę 18 b. m. o godz. 5 do 
sali ratuszowej obszerny ko
mitet celem ustalenia ter
minu, uchwalenia progra
mu, wysyłania adresów i 
odezwy do mieszkańców na
szej stolicy i innych miast 
Galicyi wschodniej.

Zajścia w Mosinie.
Z chwilą rozpoczęcia żmu

dy szkolnej w Poznańskiem 
podjęło się (pół)-urzędowe 
Biuro Wolfa informowania 
opinii o postępach “rewo- 
lucyi” polskiej. Od czasu do 
czasu wychodzą stąd wiado
mości o spaleniu szkoły lub 
utopieniu "nauczyciela Niem
ca przez Polaków, o krwa
wych kłótniach z Niemcami, 
jakie wywołują zawsze ro
dzice polscy. Podobnie ten
dencyjną, a przez dzienniki 
polskie bez komentarzy u- 
mieszczoną wiadomość po
dało to biuro o zajściach w 
Mosinie. Z doniesienia Biu
ra Wolffa wynikało, jak 
gdyby poseł Chłapowski 
wszelkimi środkami starał 
się sprowokować bójkę tłu
mu z policyą. W rzeczywi
stości jednak sprawa tak 
się przedstawia:

W Mosinie zwohtfl^osło- 
wie Chłapowski i Stychel 
sejmik relacyjny i dopełnili 
wszelkich wymaganych for
malności. Tymczasem, gdy 
tłumy, zebrane na ulicy, 
przed lokalem wiecowym o- 
czekiwały na otwarcie wie
cu, doręczono przewodniczą
cemu komitetu wiecowego 
na ulicy pismo burmistrza, 
zakazujące zebrania. Poseł 
Chłapowski i p. Szubert udał 
się natychmiast do burmi
strza o wyjaśnienie, lecz ten 
ukrył się tak dobrze, że go 
znaleść nie można było. Na 
wiadomość o zakazaniu sej
miku powstało w tłumie o- 
burzenie. Wtedy spytał się 
poseł Chłapowski żandar
mów, czy zgadzają się na to, 
aby przemówił do zebranych 
i uspokoił ich. Ale w tej 
chwili komisarz rządowy o- 
znajmił, że rozwiązuje ze
branie (ludzie czekali dopie
ro, aż ich wpuszczą do sali 
wiecowej) i kazał żandar
mom rozpędzić zebranych. 
Ponieważ z powodu natłoku 
rozpędzenie było dość utru
dnione, więc dobyli pałaszy 
i zaczęli “opornych” płazo
wać i aresztować. Zamiesza
nie wzrosło, gdyż żandarmi 
wpadli na wychodzące tłum
nie z pobliskiego kościoła 
kobiety i dzieci i zaczęli je 
również rozpędzać. Winę 
zajść ponosi więc w tym wy
padku wyłącznie policya, 
która je sprowokowała.

Obecnie wytoczyła proku- 
ratorya śledztwo przeciwko 
posłowi Chłapowskiemu i 
jedenastu innym osobom o 
opór władzy państwowej, 
naruszenie spokoju krajo
wego (!) i obrazę urzęd
ników.

Przywrócenie Reformatów.
Warszawa. — Na zasadzie 

ukazu tolerancyjnego oraz 
na skutek starań bi

skupa Zdzitowieckiego je
nerał - gubernator zezwo
lił na przyjęcie do klasztoru 
OO. Reformatorów we Wło
cławku zakonników z Gali
cyi: Cypryana Jurkiewicza, 
Tytusa Wojnowskiego, Fe
liksa Dwornickiego i Bene
dykta Wierciocha. W kla
sztorze było dotąd tylko 5 
starych zakonników, skaza
nych na wymarcie.

Nieudhły rabunek.
Warszawa. — Do Sapoży- 

na w pow. dubieńskim, wła
sności hr. Ponińskiej, przy
było na rowerach dwóch e- 
leganckich młodzieńców, 
którzy prosili o nocleg. Hra
bina nie umiała odmówić. 
W nocy rabusie, dostawszy 
się do sypialnego pokoju 
właścicielki, zaczęli ją dusić 
i zmusili do wydania 30,000 
rubli w gotówce i co naj
mniej drugie tyle w koszto
wnościach rodzinnych. Dzię
ki obecnemu przypadkowo 
w Sapożynie komisarzowi 
policyjnemu z Annopola za
rządzono natychmiastową 
pogoń za bandytami, któ
rych też ujęto pod Równem 
i odebrano pieniądze wraz z 
brylantami i klejnotami. 
Przy jednym z bandytów 
mieszkańcu Berdyczowa, 
Szmicie, znaleziono prócz 
dokładnego planu zabudo
wań hr. Ponińskiej, jeszcze 
plany pałaców ks-. Wołkori- 
skiego, marszałku szlachty 
gubernii wołyńskiej i szkic 

‘domu w Sław ucie, gdzie 
mieści się kasa zarządu 
dóbr ks. Sanguszki.

Hrabina Ponińska twier
dzi, że bandyci śledzili ją 
jeszcze za granicą we 
Lwowie, skąd po odbiorze 
pieniędzy do domu wróciła.

Ruch wyborczy.
Warszawa. — Organ ży

dowski “Weg” stwierdza, 
że żydzi mogą przeprowa
dzić dwóch własnych posłów 
z Warszawy, co już zależy 
teraz od energii, jaką będą 
się posiłkować przy wybo
rach.

Czy przyjdzie im w po
moc socyalna demokracya, 
na razie jest to jeszcze wąt
pliwe wobec jej zachwiania 
się w pierwotnem postano
wieniu przyjęciu udziału w 
akcyi wyborczej. Partya ta 
zaleca na razie zapisywanie 
się na listy wyborcze, choć
by tylko dla pozyskania pra
wa uczestniczenia w zebra
niach dla “uświadamiania 
tam i rewolucyonizowania 
ciemnych braci”; decyzya 
bowiem ostateczna zapadnie 
dopiero na zapowiedzianej 
w najkrótszym czasie kon- 
ferencyi przedstawicieli re- 
kratycznego proletaryatu 
całej Rosyi i Polski.

Polska partya socyalisty- 
czna jawnie i otwarcie głosi 
bojkot wyborów i Dumy, 
zaleca jego formę bierną, tj. 
bez rozpędzania zgroma
dzeń, bez żadnych aktów 
czynnej przemocy i gwał
tów.

Jestto bądź co bądź znacz
ny postęp i zwrot na lepsze 
w obec jej dawniejszego sta
nowiska.

Strajk szkolny.
Poznań. — Strajk dzieci 

przeciwko niemieckiej na
uce religii oddziałuje także 
na stosunki ekonomiczne i 
zarobkowe. ‘ ‘ Dziennik Po
znański” donosi, że polscy 
robotnicy w kilku mająt
kach ziemskich, należących 
do Niemców, oświadczyli 
swoim pracodawcom, że je
śli ci nie przeszkodzą dalsze
mu złemu obchodzeniu się z 
dziećmi w szkole, porzucą 
pracę. Jeden z niemieckich 
właścicieli ziemskich w oko
licy Bydgoszczy tak jest o- 
burzony na postępowanie 
władz w tej sprawie, że o

świadczył publicznie, iż do
bra swoje sprzeda Polakowi 
i wyprowadzi się z prowin- 
cyi, w kl^lrej taka toczy się 
walka. 4ni agraryusze nie
mieccy zwracają uwagę na 
straty, jakie ponoszą z po
wodu braku robotnika więk
si właściciele ziemscy, jeśli 
władze, jak grożą, zatrzy
mają polskie dzieci w szkole 
ponad rok 14-sty. Coraz 
częściej też w tych sferach 
odzywają się głośne skargi 
na politykę, prowadzoną w 
polskich dzielnicach przez 
urzędników Niemców z za
chodu, nadsyłanych przez 
rząd, a nie znających sto
sunków miejscowych.

Inaczej znów zupełnie 
postępuje komisya koloni- 
zacyjna. Zatrudnia ona jesz
cze w dobrach nabytych, a 
dotychczas nie rozparcelo
wanych między Niemców, z 
konieczności polskich ro
botników. Teraz administra- 
torowie tej komisyi, wobec 
strajku dzieci polskich, u- 
ważają za swój obowiązek 
wywierać nacisk na tych 
polskich robotników. Tak 
np. w dobrach Wardno, na
bytych przed rokiem od 
Niemca Belitmanna, admi
nistrator kolonizacyi usiło
wał namową skłonić rodzi
ców polskich, aby zmusili 
swoje dzieci do niemieckiej 
nauki religii, a gdy to nie 
odniosło skutku, wszystkim 
robotnikom polskim wypo
wiedział pracę, a zarazem 
mieszkania w domach fol
warcznych. Robotnicy naję
ci kontraktem na rok do 1 
kwietnia 1907 r., wypowie
dzenia tego nie przyjęli. 
Wobec tego wmieszała się 
także do zatargu władza po
lityczna.

Komisarz okręgowy prze
słał robotnikom zawiado
mienie, że zostaną ukarani, 
jeżeli w przeciągu pewnego 
czasu nie postarają się o no
we miesgkairifyTo wystą
pienie komisarza jest atoli 
bezprawne i sprawa ta o- 
prze się o sądy pruskie.

We wsi Dąbiu pod 
Poznaniem odbył się w nie
dzielę wiec tak zwanych 
Bambrów. Są to potomko
wie sprowadzonych przed 
200 laty w okolicę Poznania 
kolonistów niemieckich z o- 
kolic Bambergu w Bawaryi. 
Koloniści ci zżyli się z bie
giem czasu z ludnością pol
ską, i dziś ku wielkiemu 
zmartwieniu hakatystów 
uważają się za Polaków. 
Spotykamy tu nazwiska 
niemieckie Schneidrów,Mu- 
thów, Kaiserów, Pflau- 
mów, Magerów, Bayeriel- 
nów, Litgeberów i inne.Otóż 
na tym wiecu uchwalono 
płomienny protest przeciw
ko niemieckiej nauce reli
gii, oraz postanowiono wy
trwać w strajku szkolnym.

Dzienniki niemieckie do
niosły, jakoby we wsi Jur
kowie pod Mroczą zburzono 
szkołę, a nauczycielowi zra
bowano cały drób. Tymcza
sem, jak urzędownie stwier
dzono, “gwałt polski” ogra
niczał się jedynie do wybi
cia trzech szyb w szkole.

Opór przeciwko niemie
ckiemu wykładowi religii 
przenosi się i rozciąga coraz 
bardziej. Polski komitet ko
ścielny wzywa rodziców 
polskich, aby nie posyłali 
dzieci na urządzone w szko
łach niemieckie wykłady 
przygotowawcze do spowie
dzi i komunii. Wykłady te 
nie są objęte planem szkol
nym, wobec czego władze 
nie mogą zmusić dzieci do 
uczęszczania na nie. Komi
tet zarządził już środki dla 
przygotowywania dzieci do 
spowiedzi i komunii po pol
sku. Dzieciom rodziców nie
zamożnych nauka udzielaną 
będzie bezpłatnie.
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Ciąg dalszy.

— Bardzo logicznie.
—Dawać młodemu pieniądze, to szalonemu 

miecz w rękę!— zadecydowała sentencyonalnie 
pani Zofia.

— Trudno znowu, aby miał odrazu stary 
rozum. A nie dać mu wyszumieć i wyszaleć w 
pełni sił i zapałów, to kiedyż wspomni dobre 
życie? Niech ma młodość jako dobra pamiątkę 
— rzekła panna Felicya.

Różycki spojrzał na nią z uznaniem.
— Powiedziała pani wielka i dobrą myśl. 

Kto z młodości swojej nie ma wspomnieć sze
rokich i bujnych, kto nie upadał i nie dźwigał 
się, nie bolał, nie szalał, nie radował się, ten 
nigdy nie będzie człowiekiem.

— Nowatorstwa, mrzonki, bzdurstwa! — 
oburzyła się pani Zofia. — Ja wierzę tylko w 
rygor staroświecki.

— I w pigułki Morisona! — zakończył pan 
Erazm.

Kostuś się roześmiał.
— U nas w domu nie słyszałem nigdy: nie 

wolno; nie mam też dla ojca żadnych tajemnic. 
Jeśli zawiniłem, czułem, że muszę od pokuto 
wać i pracowałem w dwójnasób. Ojciec mnie 
zawsze traktował, jak r.ównego sobie pracowni
ka i towarzysza.

—Ach, Jan! On był zawsze liberałem.
— Lato płyng i nic na świecie nie stoi w 

miejscu—wtrącił Adaś.
— W tern cała zgubu! Ja wierzę tylko w 

mój system; za starą jestem, by się nowych u- 
czyć.

Dysputa gniewała ją, każdy więc umilkł, 
zachowując zdanie dla siebie. Milczała też Ja- 
dwisia, która mogłaby najlepiej zaświadczyć o 
doskonałości systemu.

Klucz zgrzytnął w furcie.
Kostuś zwiedził zaraz ruiny i poszedł na

wet obejrzeć aryanina w krypcie.
Jadwisia go tam zaprowadziła i otworzyła 

trumnę.
Zwłoki zachowane były doskonale, rysy 

nawet przetrwały, obciągnięte skórą barwy 
brudnego wosku.

W ręku trzymał biblię swojego wyznania.
Przyglądali się w milczeniu tej resztce, 

gdy nagle Jadwisia odezwała się szyderczo:
— Ten także myślał, że świat stoi w miej- 

sou; budował loch dla następców!
Zdziwiony tokiem odezwaniem się dziew

czyny, którą miał za idyotkę, Kostuś spojrzał 
na nią.

— Nie boisz się go, kuzynko?
-- Tego trupa? Ja się nawet żywych nie 

boję.
Adaś odczyty* ’ -U nanis na trumnie i wmie

szał się do rozmowy.
— A jednak złe pani zrobiłaś porównanie. 

On.właśnie myślał, że podlega ruchowi rzecz 
jedna, jedyna, niewzruszona: Opoka Piotrowa! 
Dlatego sam tu jest.

Spuściła zaczerwienioną twarz- Kostuś ru
szył brwiami.

— Nie przypuszczałem, żeś taki ultramon- 
tanin.

— A no, są jeszcze tacy, ale nie lubią się 
tem przechwalać. I w tern jest postęp!

— Co do mnie, kwestya wiary jest tem, 
czem dla ciebie robienie długów; nie przyszła 
mi nigdy na myśl.

— To dowód, żeś nie był nigdy ani w pełni 
szczęśliwy, ani śmiertelnie chory. Myśli takie 
przychodzą na szczytach lub w otchłani.

Kostuś się zamyślił, przypominając odnoś 
ne chwile w życiu i głową potrząsnął.

Nie pamiętał nic podobnego.
Wyszli tymczasem z grobowego podziemia 

i spotkali Stefana, który zagadnął siostrę:
— Oberwałaś tę czereśnię, osypaną pia

skiem. Sądny tam dzień teraz. Mama posłała 
po trzewiki całego domu i będzie mierzyła śla
dy. Idź z oczu, aż złość minie.

Jadwisia sekundę się zawahała, ale wnet 
odzyskała rezon.

— Niech mierzą — rzuciła zuchwale. — Ja 
wcale czereśni nie obrywałam i nie boję się.

— Aha! — zaśmiał się Kostuś.— To były te 
wiśnie wczoraj na murze. Mam tajemnicę ku
zynki. Proszę kupić moje milczenie, bo wy
dam!

— I warto!—burknął Stefan.—Byłem wczo
raj toki spragniony, a ona, ladaco, mnie nie 
poczęstowała. Warto, żeby mama wybiła!

— Oj źle, kuzynko! — żartował Kostuś. — 
Za milczenie żądam buziaka, inaczej wszystko 
opowiem. Proszę płacić!...

Jadwisia podniosła na niego oczy, w któ
rych malował się przedewszystkiem podziw.

Pierwszy raz w życiu poczuła się kobietą, 
pierwszy raz usłyszała, czem ma płacić. Dotąd 
wychowywana i wzrosła z chłopcami, sama, 
jak chłopiec, płaciła pięścią, a brała guzy i 
sińce.

Zdziwiła się tem, potem zawstydziła, Czu
jąc instynktowo bezmierne upokorzenie.

I, sama nie wiedząc dlaczego, poszukała 
wzrokiem Adasia.

On stał i patrzył na ruiny, udając, że nie 
słyszy tej rozprawy, tylko blady rumieniec za
barwił jego skronie mimowoli, wargi drżały.

Nagle oburzenie i wściekłość ogarnęły 
dziewczynę i wyirzały przez oczy.

—Niech kuzyn wydaje, ja za siebie zapła
cę mamie! — rzekła dziko, wyprzedzając ich i 
idąc śmiało w głąb ogrodu, skąd rozchodził się 
dyszkancik pani Zofii, mocno rozsierdzonej.

Od dworu już Janek, lokaj, biegł, niosąc 
w pole pęk różnego obuwia.

Mijając, spytała go Jadwisia:
— A te wziąłeś?
— O jej, wziąłem najpierw!—odparł, śmie

jąc się z porozumieniem.
Czereśnia wzmiankowana, najwcześniej

sza, widoczną była z daleka.
Przed kilku dniami, pani Zofia, aby zapo- 

biedz łakomstwu dzieci, kazała ją dokoła osy
pać piaskiem, który sama zagładziła starannie, 
poznaczywszy tajemniczo.

Dziś nic z tego nie zostało. Piasek był naj
bezczelniej zdeptany, na drzewie żadnego o- 
wocu.

Miotała się pani Zofia w bezsilnym gnie
wie.

— Niech no poznam, czyje to ślady, a po- 
każę rabusiowi! Osiekę własnoręcznie przy 
wszystkich. To pewnie ty, błaźnico? Przyznaj 
się zaraz!

—Nie!—ruszyła ramionami Jadwisia.
Panna Felicya była przerażona okropnie, 

a Różycki tak ubawiony, że aż dobył binokle 
i przez szkła obserwował ślady.

— Zgrabna nóżka... A co za fason obuwia! 
Paryskie, dalibóg, paryskie! — mówił, mierząc 
laską stopy ogromne, szerokie, niezdarne.

Janek przykucnął do ziemi i jął przymie
rzać obuwie.

— To starszego panicza, nie pasuje; to 
młodszego, też nie; to panienki, — ba, daleko. 
Ot, jest! Akuratnie takie!

— A to czyje ?
— To u jasnej pani stały przy łóżku.
—Co? Moje pantofle ranne! Pokaż! Także 

gadanie! Miałam je wczoraj na sobie!
— Ano to chyba jasna pani wstąpiła tu 

przez zapomnienie — odparł Janek z głupia 
frant.

Pani Zofia osobiście zmierzyła ślady i 
podniosła się cała czerwona.

— To coś okropnegol — zamruczała.— Mia
łam je wczoraj na nogach. Nic nie rozumiem!

Nikt nie wydał Jadwisi. Wszyscy hamo
wali śmiech, a panna Felicya zakończyła poje
dnawczo:

— Wprędce inne drzewa dojrzeją, będziesz 
miała obfitość owoców; pewien procent trzeba 
zawsze oddać wróblom i psotnikom. Dziękuj 
Bogu, że nie miewasz szarańczy.

- O, mam ją, mam!—mruczała gospodyni 
patrząc z ukosa na Stefana i Jadwisię i obmy
ślając w duchu zemstę i karę.

Wrócono do domu. Po drodze Różycki 
rzeki do synowca:

— Cóż, Adasiu, ruszamy po obiedzie?
— Jak stryj chce.
—A może chcesz zostać pod opieką panny 

Felicyi? Bo ja zabieram Konstantego z sobą.
— Konstanty chce tu zostać, a ja nie. Niech 

więc stryj poprzestanie na mojem towarzy
stwie-

—Ty nie chcesz zostać? To dobre! — śmiał 
się pan Erazm.

—Nie —odparł Adaś lakonicznie i spokoj
nie.

Była to dla Różyckiego nowa zagadka.
—Muszę się z chłopcem Tbzmówić na se- 

ryo. Co on mi będzie Murzyna bielił! Niech 
śpiewa prawdę.

Z tem postanowieniem zaraz po obiedzie 
kazał zaprzęgać konie i śpieszył się widocznie.

Na odjezdnem wziął na stronę pannę Feli- 
cyę.

— Kostuś się nam zbuntował, jechać nie 
chce; dowodzi, mydłek, że mu ojciec polecił 
panią pilnować.

—Doprawdy! To’poczciwie z jego strony.
—Rzeczywiście, wzruszające przywiązanie. 

Jeśli pani jednak na seryo chcesz go ożenić, to 
proszę tu długo nie bawić, bo projekt w łeb 
weźmie. Myślę, że trzy dni gościny wystarczą 
na Prysków. Niech pani we czwartek prosi o 
konie i rusza do Tedwinów.

— Tak i ja myślałam. Zosia bardzo zajęta, 
a te szczury i ta zgraja psów! Tak, pojedziemy 
stąd we czwartek.

— To dobrze. Postaram się spotkać panią 
Krzyżopolu, u Tedwinów. Stamtąd łatwo wy
ciągnę Kostusia do panien. Tymczasem do wi
dzenia.

Pożegnał się i wsiadł do powozu.
— Pani Zofio, dobrodziejko!-wołał jeszcze 

— daj pani pokój z sądami. Radzę szczerze: 
smarować łapy—i poganiać! To mój system i 
dobrze na nim wychodzę.

- Nie mam sposobu! — wołała pani Zofia 
rozkładając ręce.

Kłęb kurzu ogarnął powóz, który psy że
gnały z całych płuc i przeprowadziły aż na 
trakt.

A Stefan, porozumiawszy się z bratem, 
ponowił swoją propozycyę:

— Niech mama da mi sto rubli, a Dziem
bowskiej jutro nie będzie.

— Sto rubli! A złotówki mi wczoraj nie 
oddałeś za rybę?

—Pewnie gdzieś wpadla za podszewkę. Na 
co mi mamy złotówka’

Ruszył ramionami i znowu z bratem szep
tał.

— Proszę mu dać sto'rubli, dobry projekt! 
—odezwał się Zygmuś.

Pani Zofia miała słabość do pierworodne
go, zapewne z powodu, że o nią najmniej dbał.

Poczęła się wahać, wchodzić w targ.
Po godzinie umowa stanęła na ośmdziesię- 

ciu rublach, z których połowę Stefan dostał 
do rąk, resztę złożono w depozycie u panny 
Felicyi.

Zaraz potem Stefan zniknął. Do czółna 
swojego złożył sieć, dużą baryłkę,, zwołał swo
ich kompanów rybaków w zdwojonej liczbie i 
popłynął na połów.

Gdzie ciągnęli tonie i czy obfite? — nie 
wiadomo.

Nie wiadomo też, co mówili w samotności 
wód i łozy.

Późny był wieczór, gdy gromadka chło
pów, tęgo podchmielonych, śpiewając i krzy
cząc, wstąpiła do szynku Dziembowskiej.

Zażądali więcei wódki, płacili gotówką, 
traktowali tych, których zastali i tych, którzy 
wchodzili po nich. Hałas rósł w miarę pochła
nianych kwaterek.

Nareszcie wódki zabrakło i gospodarze, 
zaniepokojeni humorem gości, poczęli ich na
mawiać do rozejścia.

Był to jakby sygnał wybuchu.
Chłopi rozpoczęli bitwę regularną.
Z brzękiem szyb wyleciały ramy okien, 

potem drzwi i piece. Z ław robiono tarany do 
dalszego zniszczenia.

Gdy rozbito wszystko wewnątrz,’— obdar
to dachy, płoty, walono ściany, rozrzucano bu
dowle gospodarskie, wypędzano dobytek.

Dziembowska z rodziną zrazu próbowała 
stawić opór, lecz potem uciekla, ratując własną 
skórę i droższe sprzęty.

Hałas pijanej tłuszczy rozbudził wreszcie 
miasteczko. Ten i ów biegł tam, zaalarmowano 
policję. Zanim jednak się zebrała, osady 
Dziembowskich jakby nie było, a na placu bo
ju leżało kilku szermierzy, którzy najbardziej 
przebrali miarkę. Reszta na hasło policyi dała 
nurka w zboża i pewna już bezpieczeństwa, po 
bruzdach spała na lagrach.

Z daleka od dworu, okryci cieniem nocy, 
przypatrywali się temu Zygmunt i Kostuś.

— Cóż teraz będzie? Kryminalna sprawa? 
— zapytał Jamont niespokojnie.

— Jakim sposobem? Dziembowska de jurę 
od wczoraj nie powinna być w osadzie.

—Ano, to znowu bardzo wygodne. Hm... 
oryginalne! A ja myślałem...

— At, chce się tobie myśleć! Chodźmy dó 
budy, Seweryn miał przywieźć kompanię.

W tej chwili ze zboża wynurzył się Stefan 
w stroju rybackim, z nieodłącznym workiem 
na plecach.

— Nie wiecie, czy ciotka Felicya śpi?—za
gadnął.

— A tobie ona po co? — zaśmiał się Kon
stanty.

—Odebrałbym zaraz swoje pieniądze.
—Zdałyby się!—zauważył Zygmunt. — Be- 

stya Juda dziś mi nic nie przyniósł.
— Zobaczysz je, jak swoje ucho! — oburz.ył 

się Stefan. — Trzeba było tyle, co ja, namordo
wać się, tobyś miał.

— Wielka awantura: jutro ci je oddam.
— Pewnie, znam ja twoje jutro. Nie dosta

niesz. Nie mam butów, ani surduta. Już mi 
obrzydło żyć z ryb. Mama łaje za byle złotów
kę; tytuniu nawet braknie!

— Jakże wy opędzacie potrzeby ? — spytał 
zdumiony Konstanty.

—Ja daje weksle- odparł Zj-gmunt.—Pro
centa zeźrą moją część, jeśli mama lat dziesięć 
jeszcze pożyje.

— A mnie żywi strzelba i sieć. Mnie nie 
chcą pożyczać, bo nie umiem gadać. On łże, 
jak z nut, a ja zaraz się jąkam. To szczęście, 
że mama nie lubi czółna, boi się wody i pro
chu. Zje licha, zanim mnie skontroluje!

—No, a Jadwisia?
Bracia ruszyli obojętnie ramionami.
— Czego dziewczynie potrzeba? Donasza 

mamy odzienie, może sobie latać boso i obywa 
się bez koszuli. Taka błaźnica!

— Ależ to podłe życie! Jabym uciekł!
— Pewnie, że podłe—potwierdził Stefan.— 

Co wieczór rąk i nóg nie czuję ze zmęczenia.
— Jużbyś przepadł, żebym cię nie karmił, 

a ty mi żałujesz tych czterdziestu rubli.
— Ja nie żałuję, owszem; pewnie, że mnie 

karmisz, ale widzisz—buty!
—Wielka mi historya! Sprawię ci sam bu- 

ty w procencie.
—To dobrze, tylko pamiętaj-
—Et, nie zawracaj głowy, toż cię widzę co- 

dzień i twoje dziury ’ Ot idź, dostań pieniądze 
i przynieś zakąski z miasteczka. A my ruszaj
my do budy.

Odeszli. Zygmunt się roześmiał.

O tej samej porze Różyccy dojeżdali do 
Iłogalów.

W około las szumiał, a konie zhasane szły 
stępa. Dotąd rozmawiali o ogólnych przedmio
tach; pan Erazm zwlekał ze śledztwem.

Wreszcie, gdy kilka wiorst tylko zostało, 
trzeba było zacząć.

— Adasiu — spytał nagle—dawno poznałeś 
pannę Jadwigę Ilolanicką?

Chłopak, jakby przygotowany był do tego, 
nie stropił się wcale.

—Dwa lata temu—odparł spokojnie.
—A często tam bywałeś?
— Dosyć. Przez lato zwykle co parę tygo

dni.
—A czemuż to chowałeś w tajemnicy prze- 

demną. Nie jestem, zdaje mi się, tyranem.
— Nie, stryju, ale nie chciałem robić wiel

kiej sprawy z czegoś, co rychło minie.
— Jak to, przecież kochacie się z dziew

czyną ?
— Nie było o tem nigdy mowy między 

nami.
— Tak? To bardzo idealne i nawet prawie 

wierzę; ale przypuszczam, że pomyślałeś o 
tem i masz zamiar te studj-a zakończyć ślubem. 
Czy wasze teorye postępowe inaczej uczą ?

— Ja, stryju, ani kochać, ani żenić się nie 
mam prawa. A stryj wiesz, że dźwigam nie
szczęsne dziedzictwo matki — suchoty. Nie 
chciałem stryjowi mówić o tem, ale to powód, 
dla którego ani szukam karyery, ani wybieram 
fachu, ani robię planów. Po co? Ja do życia 
sił nie mam, niczego nie zdołam wykończyć, 
więc nie zaczynam. Wiem, że to stryja gnie
wało często, ale cóż robić? Mnie nie trzeba li
czyć między żyjącym! i pracownikami. Prze
chodniem jestem, rychło odejdę precz!

Ciąg dalszy nastąpi.

CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu

nięte przez kuracyę

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła
bość niewiast po połogu, sła
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina. i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.
Cierpiała na rozstrojenie nerwów 

w najaorszjin stanie.
Patii Antonina Hudaik w zgłoszeniu o- 

pleała chorobę w naatępulęcyejwaób: Wiek 
<3 lat, matka 3 ga dzieci. Cztery tygodnie 
tema zaczęłam aię martwić 1 kłopotać i od 
tego c>aeu wydtje mi Hę że rozum mnie 
opażcił. Wyobrażam sobie różności, jestem 
łardzo bojażliwą 1 gniewam etę o byle co, 
robi mi eię zimno a potem gorąco. Pocę się 
słabnę, jeść n e nie mogć. Nie »ądze że cie
lesne bole mogą przewyższyć podobne cier
pienia. Wprost nic me mogę robić tylko 
wciąż czuję eig roztargnioną.

Po krótkiem ożyciu lekarstw pi
szę następujący list:

Wielebny Ks. Newmanie!
Dzięki serdeczne za*yłam  za wyleczenie 

mnie. Czuję się zupełnie zdrową po użyciu 
tylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
część jest mi już niepotrzebną

Jeszcze raz Ci dziękuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła.

Wiem że ma»ę niewiast lak i mężczyzn 
cierpią na podobne chroby i mam nadzieję 
żo będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina Hiidsik, 
Box Brokston, Pa.

T) A K M < I wyślę w,m p"ura“' 
-Ł7-*̂--*-1'111.  \ / jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake nt., Chicago, 111.

W zgłaszaniu aię wymienić “Ga
zetę Polską.”

IZi a szczero - złoty
lYlU 1111“ lui> srerbny zegarek 
łańcuszek,-pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t, p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre
sować należy:

K. STAGHOWSKI & Co.
583 Noble st., Chicago, 111.

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

NOWA KSIĄŻKA
Na Gwiazdkę dla dzieci.

Opuściła prasę “Gazety Pol
skiej” nowa książka pt.

Zwierzęcy światek 
dla naszych dziatek

| • Drukowana na grubym papie
rze w większym formacie i zawie
ra ryciny i opisy kilkadziesiąt 
zwierząt i steków.

Cena-•••lOc

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, III.

Baczność JUZ SZYFKARTY 
STANIAŁY!

—..........  . nie radzi nikomu kupić Bzyfkart ani
NOTAOV1>C7 do kraju ani z kraju zanim wpierw o 

dokładne ceny się u niego nie zapyta. 
' Wszędzie jeszcze ceny drogie TYLKO 

MY DAJEMY KARTY OKRĘTOWE od 
5—8 doi. taniej niż każdy inny agent,

I TTPR7 bankier i
A. JllJll/j |MOTADVIICZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y. _____________________,

braterska obsługa. Jak kilka pasażerów przez nas jedzie razem to jako dla 
towarzystwa ceny jeszcze zniżone. Dla pasażerów wolne przejście granicy — 
Każdy dostaje prezent na drogę.

Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztę wedle kursu zna
cznie zniżonego. Ręczy za każdy cent 
i za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wrraz z pokwitowaniem warto
ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo

nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre
zent, niech piszcie po katalog i objaśnienia.

I LTFR/ bankier i A. HDllfJ NOTARYUSZ 
2 Carlisle st.

NEW YORK, N. Y.

HFR7 BANKIER I 
A. NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

sprzedaje szyfkarty do 1 z kraju na 
najlepsze I najszypsze parowce po ce
nach najtańszych, ściele kompani- 
cznych. Daje pasażerom swoim Nadzwy
czajne Wygody! Czeka każdego pilnie 
na dypie odprowadza na szyf, odstawia

tamże rzeczy i stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
dący są pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsce pobytu.

I IIK Ił7 bankier iA. IILIU/J NOTARYUSZ
2 Carlisle st.

NEW YORK, N. Y. ! ___________________ _ ___
coś wykonać, jak dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady 
w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pocieszenie i 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi.

Py ta aię Kto ma kłopoty wojskowe ? 
Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma spadki ode
brać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 
tf zebu je pełnomocnie twa, kontrakty ku
pna I sprzdaty. Kto chce przez konsulat

w czemkolwiekY Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pocieazenie i

Nie zwlekaj! Napisz zaraz!

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanownym Rodakom 

------------- — WIELKI WYBÓR ----------------  
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów

Hp. towarów po bardzo niskich cenach.

Elegancka Śpllecrka do krawata z Biatem. emaliowanym Orłem 
Polskim, azczero-złota, za **•

TA SAMA z czystego srebra. ra 
Złoty Pierścień z Polek im Herbem, pięknie emaliowany ___
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Blatem Ortem Polskim 

na czerwonym tle, na drugiej etronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., ezczero-złoty za >8.00
DRUGI lżejszy także złoty za >5.75

Inne Breloki Gold Fiiled gwarantowane'na 5 lat z Orłem Polekm 
lub Herbem«lkolakim za $3.75

Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez O. O. D. lub 

Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotów ką opłaca przesyłkę.

Pieczęcie dla Towarzyatw wazelkiego aatuako. 
PISZC1K PO NASZ WIELKI ILLU8JROW AN Y 

KATATOO ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERTI.

M. WOJTECKI
Zegarmistrz i Jubiler

677 MILWAUKEE AVE . CHICAGO, ILL.

•2.50
• 1.00
>9.50

I BÓL GL0WY. I
Nic prawdopodobnie tak nie wycieńczy i nie osłabi na
szych władz umysłowych i fizycznych pod każdym wzglę
dem, jak dokuczliwy. Ból głowy przeszkadza należytemu 
wypełnianiu naszych obowiązków. Uniemożliwia on zu
pełnie używanie wszelkich przyjemności. Nie potrzebujecie 
cierpieć gdy możecie dostać od każdego aptekarza pudełko

SEVERY OPŁATKÓW

na ból głowy
I NEURALGIĘ

Jest to czyste, nieszkodliwą, naukowo przyrządzone lekarstwo. Jego re
kord wykazuje, że wyleczy prawie każdy wypadek. Na dowód skute
czności tych opłatów w przypadkach bólu głowy i neuralgii, zapytajcie 
osób, które ich używały. Nasze liczne poświadczenia potwierdzają to w 
zupełności. 12 opłatków w zgrabnem pudełku — Cena tylko 25 centów.

BÓL W
KRZYŻACH

BÓL W 
PIERSIACH

BOL W
ŻOŁĄDKU.

jest nieomylną oznaką po
czątku poważnej choroby 
nerek. Jest jeszcze dużo 
innych symptomów, lecz 
wszystkie je można usu
nąć i wyleczyę chorobę 
zupełnie przez użycie za
wczasu i regularnie

SEVERY 
Lekarstwa na 
Nerki i Wątrobę.

Cena 75c i $1.25

Prawie zawsze towarzyszy 
silnemu zaziębieniu płuc. 
Rozważna osoba nie za
niedbuje dolegliwości 
płuc, lecz ucieka się na
tychmiast po pomoc sku
teczną do

SEVERY
Balsam na
Płuca.

Cena 25c i 50c.

Często jest ostrzeżeniem, 
że ten organ trawienia 
znajduje się w wielkim 
nieporządku. Przyjemnem 
i skutecznem lekarast- 
wem, które wytrzymało 
wszelkie próby, jest

SEVERY
Bitters 
Żołądkowy.

Cena 50c i $1.00.

We wszystkich aptekach. Porada lekarska darmo.

W. F. Severa Co. cemr rapids
________ ___________ •___________ _________________________*_____________ 4 ✓
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NAJMŁODSZY.
Niedaleko Kiejdan....
Chata mała, na uboczu, 

tuż prawie pod lasem.
W około zdaje się pusto i 

głucho, a przecież straż czu
wa.

Pod staremi dębami zaję
ty przy ulu człek, usłyszaw
szy kroki, zapytał:

— Kto tam ?
— Swój...
— Z czem?
— Z listami.
Na zapytane hasło przy

były odpowiedział dobrze, 
więc go do chaty puszczono.

Izdebka mała, cała wysy
pana świeżym tatarakiem.

Na ścianie czarne sukno, 
a na niem krzyż ze Zbawi
cielem. Na środku izby stół 
chłopski, przed nim ława.

Chudy, niski z wypalone- 
mi rumieńcami na twarzy 
mężczyzna siedzi pochylo
ny nad stołem.

— Kto jesteś? pyta przy
byłego. Po coś tu przyszedł? 
Czy wies2, co cię czeka? Bę
dziesz głodny co dzień, bę
dziesz spał na gołej ziemi 
będziesz chodził częściej bo
so jak w butach, jak cię zra
nią, to cię Moskal złapie, jak 
nie dostisz placu, to cię do
wódca rozstrzela....

Wiem o tern wszystkiem 
i na wszystko jestem przy
gotowany.

— Masz ty rodzinę? Je
śli masz, to napisz, aby cię 
zawczasu opłakali, bo to od 
nas nie wraca się za urlo
pem, chyba tylko do mogiły.

— Wiem o tern....
Gospodarz spojrzał ba

cznie na przybyłego... Mło
dzieniec stał przed nim 
śmiały, dzielny, pełen mę
stwa i odwagi.

— Powiedz bracie — pyta 
znów gościa, czyś ty się po
godził z Bogiem, pożegnał z 
ludźmi, wszak jeżeli wstę
pujesz do oddziału obroń
ców Ojczyzny, na śmierć i- 
dziesz. .. . Namyśl się!...

Namyśliłem się— odrze- 
knie młodzian — postano
wienie moje jest niezłomne. 
Wyszedłem z domu nie po 
to, aby za tydzień wracać, 
lecz po to, aby bronić praw 
Ojczyzny i narodu...

— Młody jesteś, najmło
dszym w oddziale naszym 
zatęsknisz kiedyś,zapłaczesz 
źle ci tu będzie... rozważ to... 
Bo widzisz — chwytasz za 
broń i chcesz walczyć, ale 
wrogów wściekłość cię ogar
nie, zdepce, pochłonie, nas 
garstka, ich tysiące... roz
waż... masz matkę — ojca...

Młodzian oparł się o ścia
nę chaty, oczy zasłonił — 
myślą leci wdał...

Widzi, widzi ten dworek 
biały, te lipy dookoła, tę ko
mnatę, w której go żegnano 
i błogosławiono, te oczy ma
tki łez pełne, ten pusty rę
kaw ojca, w którym ręki 
nie ma od lat tylu...

Długa chwila wspomnień 
— żegnania i rozwagi... Lecz 
oto przeszła.

Młodzian, wyprostowa
wszy się, odrzuca jasne wło
sy w tył głowy i mówi z e- 
nergią:

— Po co mnie próbuje
cie? Czemu mnie chcecie 
strwożyć i oddalić?...Jestem 
gotów iść — walczyć i zgi
nąć...

— Przysięgnij!
Uklękli obaj na ziemię, 

tatarakiem przysypaną, a 
słowa przysięgi zabrzmiały 
uroczyście...

— Teraz — rzeki powsta
niec — pójdziemy.
Była już noc. Cicha pogodna 
noc lipcowa. Zapach dojrze
wającego zboża upajał roz
kosznie. Owadów brzęcze
nie rozlegało się dokoła, 
gdzieś z dali jakby echo pie
śni dolatywało...

Przez łany zbożowe, przez 
drobne zarośla, przez las' 
gęsty szli i szli.

Aż stanęli znów przed 
oknem chaty. Powstaniec, 
prowadzący młodzieńca, 
trzy razy krzyknął, naśladu
jąc głos koni.

Przedzierali się przez 
gąszcza, drąc prawie na so
bie odzienie. Ciemność była 
taka, iż nie można było doj
rzeć szarej świty idącego z 
starcem na przedzie.

W pół godziny wyszedł z 
chaty starzec w ubraniu 
wieśniaczem, w kapeluszu 
słomianym. Rozmawiali z ci
cha chwilę, a potem weszli 
obaj, wiodąc ze sobą mło
dzieńca, do chaty.

Kazali mu się ubrać w 
grubą bieliznę, buty, sier
mięgę, czapkę wieśniaczą i 
poszli znów dalej.

Las gęsty —cichy, pełen 
woni, rosy wilgotnej i śpią
cych ptaków...

— Starcze!... l^to cię wie
dzie, iż nie omylisz się?... — 
pyta młodzian szeptem le
dwie dosłyszalnym.

— Prowadzę ja tak już od 
trzech miesięcy... Nie ma 
dnia prawie, abym nie 
wiódł tędy do obozu świeże
go ochotnika. Oj! wiodę i 
wiodę, ale nie odprowadzam 
nigdy z powrotem...

— Bo żaden nie wraca się, 
który chce służyć ojczyźnie, 
kto idzie bronić, nie cofa 
się...

Już świtać zaczynało, gdy 
młodzieniec wraz z starcem 
wyszli na polanę.

Zatrzymali się pół go
dziny.

Gdy się jeszczo więcej 
rozjaśniło — ujrzeli wysu
wający się z lasu łańcuch 
strzelców, w czarna rkacli 
szarych, opasanych rzemien
nym pasem, w rogatywkach, 
ze strzelbami w rękach...

Szli w milczeniu, cicho, 
zwolna. Było ich 300. Za ni
mi około 100 kosynierów su
nęło się raźno... Rozłożyli 
się na polanie, rozpalili o- 
gniska, rozstawili kociołki z 
jadłem, a wszystko było ci
che, milczące.

Na samym końcu wyszedł 
dowódca oddziału.

— To ksiądz Mackiewicz 
—szepnął młodzieńcowi sta
rzec.

Sutannę miał podwiniętą 
połami, pałasz przy boku, 
rewolwer za pasem. Około 
niego było kilku oficerów.

Wszyscy pieszo. Ani jed
nego konia, ani żadnego 
wozu.

— Starzec przywiódł mło
dzieńca do naczelnika i po
wiada:

— Zdaje się, że to będzie 
tęgi Mazur.

Ksiądz Mackiewicz spoj
rzał uważnie i szepnął:

— Najmłodszy między 
nami!...

A po chwili, kładąc rękę 
na ramię, pyta:

— Umiesz strzelać i słu
chać ?

Umiem.
— Umiesz modlić się?
— Matka mię nauczyła.
— Potrafisz umrzeć?
— Jeszczem nie próbo

wał...
— Dobrze! Zaprowadźcie 

go do szóstego dziesiątka, 
tam po Manulisie biedaku 
została strzelba, niech go 
przyjmą i przy kotle po
sadzą.

Oficer skłonił się, a ski
nąwszy na młodzieńca wiódł 
go za sobą.

— To wasz nowy kolega, 
Mazur z nad Wisły — po
wiada do żołnierzy, siedzą
cych w około ogniska. Ko
chajcie go, bo on najmłod
szy między nami.

Istotnie, wobec wszyst
kich powstańców młodzie
niec zdawał się pacholęciem 
prawie.

Wątły był i drobny, dla
tego też nim go do obozu do
prowadzono, przez próby 

doświadczano i hartowano 
pytaniami.

Zanim młodzieniec rozpa
trzył się wśród towarzyszy 
zabrzmiała cicha trąbka.

To hasło do porannej mo
dlitwy,

Właśnie słońca promienie 
przedarły się przez gałęzie 
drzew, rozjaśniając polankę 
różowem światłem, gdy 
wszyscy uklękli, odkryli 
głowy i wraz z księdzem 
Mackiewiczem poczęli śpie
wać :

— Kiedy ranne wstają 
zorze....

Przed nimi na rozwitej 
chorągwi unosił się wybla
kły obraz Matki Boskiej, a 
ksiądz podniósł w górę mały 
krzyżyk czarny i błogosła
wił na ten świt nowego dnia.

Błogosławił te szeregi o- 
brońców Ojczyzny, te bory 
ciemne i głuche, te dalekie 
niwy i łąki, tę Ojczyznę 
biedną i skatowaną bezlito
śnie, a ukochaną serdecznie.

Było to pod Monwidowem 
niedaleko Biejdan, dnia 14 
lipca roku 1863.

Moskiewski jen. Czortkow 
napadł na obóz księdza Ma
ckiewicza i walka zawrzała 
silna.

Zahuczały armaty, zagra
ły strzelby i lasy wtórzyły 
echem strasznym, ponurym.

— Do broni!... — rozle
ga się komenda.

— Do broni!—powtórzy
ły ściany lasów dookoła 
rozwitc.

— Na bój!—szepnął mło
dzieniec nowo przybyły i 
przeżegnawszy się, wyma
wia cicho imię matki.

Walka wre. Pięćkroć licz
niejsze moskiewskie wojsko 
jenerała Czortkowa cofa się 
coraz dalej i dalej. Wreszcie 
nie ma go.

Uszli w popłochu i trwo
dze.

A na polanie, gdy słońce 
zachodzące zlało złote blaski 
pożegnalne, ksiądz Mackie
wicz, podniósłszy znów swój 
mały krzyżyk w górę, śpie
wać począł na modlitwę wie
czorną:

— Wszystkie nasze dzien
ne sprawy....

Pieśń zwycięstwa i dzięk
czynienia ’ płynęła w dal, a 
tony jej niosły ukojenie i 
nadzieję w serca tych, któ
rzy zmęczeni i smutni już 
byli.

— Księże Naczelniku — 
donosi włościanin z Ignace- 
wa — dziesiętnik szóstej 
dziesiątki — tego najmłod
szego niema.

— Jakto?... Może między 
rannymi...

— Rannych mamy tylko 
11, między nimi go niema.

— Czyżby zabity?...
— Nie ma go... dwu tyl

ko naszych usnęło, ale mię
dzy nimi go niema.
Dzielny się zdawał, jeszcze 
przeszukać okolicę...

— Lecz niema nigdzie.
Noc zapadła i cisza głu

cha rozłożyła swe skrzydła. 
Obóz spoczywa, straże czu
wają.

— Kto idzie?
— Swój!
— Hasło?
Odpowiedział dobrze i 

zbliża się on, najmłodszy, a 
idzie z miną pełną radości i 
szczęścia... bo niesie i ledwo 
dźwiga 12 karabinów na so
bie, a na plecach ma wspa
niały płaszcz jenerała Czort
kowa.

— Witaj że Mazurze — 
wołają powstańcy — gdzież 
zbierałeś te skarby? Czy 
wiesz, że nie wolno oddalać 
się od obozu?. ...

Pognałem za nimi, a wra
cając zbierałem pogubione 
karabiny. Płaszcz ten przy
da się może.

Złożywszy ciężką broń, 
chciał dzielny chłopak iść 
dalej, ale zatoczył się i padł 
zemdlony.

Dopiero pomyślano o tem, 
że on nic w ustach nie miał 
dnia tego, a napracował się 
za dziesięciu.

Na drugi dzień rano “naj
młodszy” otrzymał pochwa
łę za gorliwość w służbie.

Jan Świerk.

Ile . biskupstw w Polsce, 
a ile w Irlandyi?

Porównując liczbę bisku
pów i biskupstw w Polsce 
i biskupów w Irlandyi, do
wiadujemy się, że Polska 
ma z Irlandyą to wspólne
go, że utraciła byt polity
czny i że w Irlandyi jeszcze 
bardziej niż w Polsce prze
śladowano religię katolicką. 
Jednakże w Polsce pod 
trzema zaborami jest conaj- 
mniej tylu katolików, co w 
obrębie Stanów Zjednoczo
nych Północnej Ameryki, 
to jest przeszło 12 milionów 
katolików Polaków, nie li
cząc Litwinów, Ormian i 
Rusinów. W Irlandyi zaś 
jest katolików 3,565,737, 
czyli prawie cztery razy 
mniej niż w Polsce.

Wobec powyższych cyfr 
ludności katolickiej cieka
we jest zestawienie liczby 
biskupstw i biskupów.

W Irlandyi z ludnością 
katolicką cztery razy mniej
szą niż w Polsce, istnieje 
prawie trzy razy więcej 
biskupstw i biskupów niż 
w Polsce. W Irlandyi jest 
28 biskupstw i tyleż bisku
pów, a w Polsce to na całym 
obszarze ziem polskich jest 
tylko 12 dyecezyi. W Pol
sce na każdą dyecezyę wy
pada przeciętnie milion 
dusz, w Irlandyi na każdą 
dyecezyę przeciętnie 125,000 
dusz. Najmniejsza dyecezya 
w Polsce liczy dwa razy tyle 
dusz, co największa dyece
zya w Irlandyi.

Dwie dyccezye polskie, 
warszawska z 1,172,289 
dusz i lubelska z 1,145,373 
dusz, liczą tyle dusz, ile 
wszystkie niemal dwadzie
ścia ośm dyecezyi irlandz
kich!

Oto stosunki liczebne, 
które już same za siebie mó
wią. Co jest przyczyną tak 
wielkiej różnicy w podziale 
i organizacyi kościoła w Ir- 
landyi i w Polsce? Czy lu
dność polska uboższa od ir
landzkiej? Bynajmniej. Czy 
ludność katolicka w Irlan- 
dyi rozsiana jest, po wię
kszym obszarze ziemi niż w 
Polsce? Bynajmniej. Czy 
ludność polska potrzebuje 
mniej opieki biskupiej, niż 
irlandzka? Czy wreszcie 
stosunki do zaborczych 
rządów są w Polsce inne, a 
w Irlandyi inne ?

Porównanie Polski z in
nymi narodami katolickie
mu z Franćyą, Hiszpanią, 
Włochami, wykazałoby je
szcze większą różnicę licze
bną. Ale porównaliśmy Pol
skę tylko z Irlandyą, bo o- 
bydwa te narody pozbawio
ne są bytu politycznego i 
samorządu.

SKUTECZNA OPERACYA.
Lekarz do żony pacyenta na

zajutrz po dokonaniu operacyi:
— Cóż, czy chory noc prze

pędzi! spokojnie.
— Ani się nie ruszył.
— A gorączka duża?
— Gorączki niema najmniej

szej.
— To świetne, operacya uda

ła się znakomicie!
— A ’mnie się zdaje, panie 

konsyliarzu, że nie bardzo.
— A to czemu?
— Bo chory ' jeszcze wczoraj 

umarł.
PRZY KOLACYI.

Kawaler:—Piję teraz na zdro
wie pani!...

Panna: — Dziękuję, ależ ja 
nie jestem chora.

Piękny Kalendarz darmo.
Przez ćwierć wieku Seve

ry Polskie Kalendarze uwa
żane były za najlepsze w 
swoim rodzaju. Kalendarz 
na rok 1907 wyszedł już z 
druku i jest lepszy i wię
kszy aniżeli kiedy poprze
dnio, zawiera bowiem 96 
szpalt cennych i ciekawych 
informacyi oprócz 12 stro
nic kalendarzowych i tyluż 
na zapiski. Jest tam coś 
dla każdego członka rodzi
ny: krótkie naukowe arty
kuły o chorobach i ich le
czeniu, statystyka, pożyte
czne wiadomości dla prze
mysłowców, dla farmera, 
gosposi itd. Zabawne opo
wiadania i żarty, wydarze
nia historyczne, przepowie
dnie pogody itd. Możecie 
dostać ten piękny kalendarz 
darmo, lub gdy zgłosicie 
się po niego do której bądź 
apteki, lub wypełnicie po
niższy blankiet, wymienia
jąc, gdzie widzieliście nasze 
ogłoszenie i przyślecie to w 
liście do W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa.

Napiszcie nazwisko i a- 
dres na tych liniach:

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielką ilość wido

ków do steroskopów, przedstawia
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników, po
siadaj- cy steroskop.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago. Ili.

Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej.

ki są graniaste i krzyżyk 
srebrny, cena $1.50

No. 61. — Różańce takie
same jak nr. 64, tylko mniej
sze paciorki, cena $1.50

No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. 61, tylko pa
ciorki graniaste, cena $1.00

No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej
sze paciorki, cena 75c

No. 21. — Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej
sze paciorki graniaste, cena óOc

No. 105. — Roz«..ce takie 
same jak nr. 21, tylko pa
ciorki trochę mniejsze i okrą
głe, cena 60c

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa
ciorki graniaste, cena 50c

No. 101. — Różańce takie 
same jak nr. 103, tylko pa
ciorki mniejsze i graniaste, 

cena 30c
No. 36. — Różańce z kości 

słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena 30c

No. 2144. — Różance z pa
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło
tem, ' gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25

No. 212. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa
ciorki, serce i krzyżyk co
kolwiek mniejsze, gwaranto
wane na 10 lat, cena $3.75

No. 112. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa
ciorki, serce i krzyżyk co
kolwiek mniejsze, gwaran
towane na 10 lat, cena $3.00

No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50

No. 64. — Różańce z czy
stej perłowej macicy, z krzy
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25

No. 253. — Różańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL.

PRZYbLIJCIE NAM TYLKO $l.oo.
a poślemy wam

DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane órnamenta, niklowe klu
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko S5.25.

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75c do $20.oo. 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować:

The Pulaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave Chicago, III

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR. BONKER’A KRÓLEWSKIE

WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ.

Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jeet czysta 
czerwona krew, i jak długo krew jeet czystą, wawe€ 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie miara do 
was przystępu. — JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ, CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE
CZNIEJSZĄ, jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 

'CJści. czerwoności i zdrowego stanu, KAŻDA CHORO- 
*BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 

wewnętrznie, wytwarzające czysta, zdrową i bogatą 
c«. krew, jest jedynem lekarstwem na ka2dą chorobę. 

A? DR. BONkElUA KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
WYTWARZAJĄ KREW, WZMACNIAJĄ 

NERWY I DAJĄ ŻYCIE.
Leczą one wszelkie choroby, powstające z nieczystego 
etanu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: Ogólne 
osłabień je. Białe Upławy, Anemia. Posępność ttp.;

CHOROBY MĘSKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowość, Bezsenność. Impotencya itd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE.

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez:

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje

3?
\ —..

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszaj’ą imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywająo godobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jogo porady są bezpłatne a otwarte 1 pełno współ» 
exncla Jego skutcezneść w leczeniu jest dowie*  
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność Jego Jest wl e 
czeniu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, kataru iołądka i kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu*  
I wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknąJlepszyml skutkami wszelkie (’HO*  
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa*  

' gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazano) 
, 1 leczy Jo prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż za n led I ta
nie się sprowadza gorszo następstwa 1 zło skatki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez*  
zwłocznic pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płoć 1 załączy 

, troszkę włosów 1 *2  centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można plnać po polsku, słowacku, czesku, angielska 

’ lub niemiecku. Adres: f’*'

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

No. 19. — Różańce koko
sowe czarny kolor, z krzyży
kiem metalowym, cena 30c

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk
szy rozmiar paciorków, cena 30c

No. 8. — Różańce kokoso
we koloru jasno wiśniowego, 

cena 20c
No. 26. — Różańce koko

sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków, cena ’ 20c

No. 25. — Różańce koko
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków, cena 20c

No. 22. — Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena 15c
No. 14. — Różańce koko

sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena 15c
No. 4. — Różańce z drze

wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena lOc
No. 2. — Różańce z czar

nego brair, cena IOc
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Pogrzeb are. Stablewskiego 
według “Dzień. Pozn.”
Poznań. 14 grudnia. — U- 

roczystości pogrzebowe, ja
kie odbyły się we środę i we 
czwartek w Poznaniu, nie 
miały obecnie znaczenia tyl
ko pogrzebu wysokiego do
stojnika kościelnego, ale by
ły przedewszystkiem olbrzy
mią manifestacyą wdzięcz
ności żałoby ludu polskiego, 
który nagle znalazł się bez 
swego pasterza i orędowni
ka. Od wtorku, w którym to 
dniu otwarto pałac arcybi
skupi dla ogółu, ciągnęły 
tłumy mimo ustawicznego 
deszczu na wyspę tumską, 
do wielkiej sali pałacu arcy
biskupiego, gdzie na katafa- 
liku wśród zieleni i świateł, 
spoczywał przybrany w pon- 
tyfikalny strój prymas pol
ski. I przychodzili do trum
ny arcypasterza ludzie nie- 
tylko wszystkich stanów, nie 
tylko z Poznania, ale i z całe
go Księstwa, nawet z Prus 
Zachodnich. Od wtorku do 
środy złożyło hołd po raz o- 
statni swemu arcybiskupowi 
z górą, 60,000 ludzi.

Właściwe obrzędy pogrze
bowe rozpoczęły się dopiero 
w środę popołudniu. Nie
przeliczone masy zajęły całe 
Chwaliszewo, zwłaszcza plac 
przed pałacem biskupa. 
Już od wpół do trzeciej ze
brały się w zakrystyi obie 
kapituły i stąd wyruszyła 
procesja, złożona z 500 
księży, główną bramą do 
pałacu arcybiskupiego, gdzie 
przy zwłokach ks. arcybi
skupa oczekiwały ich depu- 
tacye, reprezentacye towa
rzystw, rodzina zmarłego, 
delegaci włościańscy, wresz
cie przedstawiciele władz 
rządowych i miejskich. W 
zastępstwie kardynała Kop- 
pa przybyli proboszczowie 
kapituły wrocławskiej.

Nadesłano mnóstwo wień
ców. Powszechną uwagę 
zwracał złożony u stóp kata
falku olbrzymi wieniec z 
białemi wstęgami z napi
sem: “Ojcu swemu — dzieci 
wielkopolskie”. W wieńcu 
tym oprócz kwiatów i ziele
ni widniały ciernie — sym
bol męczeństwa. Dalsze 
wieńce nadesłały kółka wło
ściańskie, różne towarzy
stwa i korporacye.

Po odśpiewaniu nieszpo
rów żałobnych wyruszył po
chód wśród odgłosu dzwo
nów wszystkich kościołów 
poznańskich ze śpiewem ża
łobnym na ustach do ka
tedry.

Kondukt prowadzili bi
skupi Likowski i Rosentre- 
ter. Bezpośrednio za trum
ną. którą nieśli na barkach 
starsi kapłani, szedł naprzód 
sam jeden, jako reprezen
tant cesarza, naczelny pre
zes rejencyi poznańskiej von 
Waldow, za nim rodzina, na
czelnicy urzędów, generali- 
cya i deputacye, a pochód 
żałobny zamykało Bractwo 
strzeleckie w mundurach.

W katedrze złożono trum
nę na katafalku, przybra
nym zielenią i otoczonym 
mnóstwem światła, a kazno
dzieja tumski, ks. kanonik 
Michalski, pożegnał zmar
łego.

Odśpiewaniem pieśni przez 
duchowieństwo i lud zakoń
czyła się uroczystość żałobna 
polska. Katedra pozostała 
otwarta przez całą noc, aby 
wiernym dać raz jeszcze spo
sobność pożegnania modli
twą zwłok arcypasterza.

We czwartek przed połu
dniem rozpoczęły się właści
we uroczystości pogrzebowe, 
w których wzięły udział w 
komplecie oba Koła polskie, 
sejmowe i parlamentarne, 
reprezentacye obywatelstwa 

i władz i bardzo wiele Towa
rzystw z prowincyi. Żałobną 
mszę celebrował ks. biskup 
Rosentreter, poczem poże
gnał zwłoki ks. kanonik Dal- 
bor. Po poświęceniu zwłok 
wzięli księża trumnę na bar
ki i ruszył pochód pogrzebo
wy w następującym porząd
ku: niższe i wyższe ducho
wieństwo, księża biskupi: 
dr. Likowski, Andrzejewicz, 
Nowak i Rosentreter, pro
wadził kondukt tuż przed 
trumną ks. arcybiskup Teo
doro wicz w asystencyi szam- 
belanów.

Wśród zwykłych obrzę
dów i śpiewu spuszczono 
zwłoki do grobowca w kapli
cy Serca Jezusowego, zbudo
wanej przez ś. p. arcybisku
pa, o godz. 7 po południu, 
którą to chwilę ogłosiły 
wiernym dzwony katedry i 
wszystkich kościołów miej
scowych.

Wystawa Napoleońska.
Po śmierci śp. Leopol

dzie Lityńskim, zmarłym 
28 lipca r. b. we Lwowie po
zostały piękne zbiory szty
chów i dzieł, dotyczących 
przeważnie epokiNapoleoń- 
skiej. Kolekcyę swoją liczą
cą 247 sztychów i 200 dzieł, 
zmarły przekazał zakładowi 
lińskich. Zanim jednak zbiór 
ten przejdzie w faktyczne 
posiadanie Zakładu, rodzina 
zmarłego, powodowana szla
chetnymi względami dobra 
publicznego, zamierzyła u- 
rządzić publiczną wystawę 
czasową, dochód zaś z niej 
przeznaczyła na cel dobro
czynny, mianowicie na To
warzystwo Szkoły ludowej.

Wystawa odbędzie się w 
gmachu Miejskiego Muze
um przemysłowego, a otwar
cie jej nastąpi jeszcze w li
stopadzie.

Drobne Wiadomości z Polski.
Grodno. — Przy rewizyi w 

pewnem mieszkaniu na uli
cy Targowej znaleziono 4 
bomby i 5 skrzyń z naboja
mi. 3 osoby aresztowano.
- Łódź. — Dyrekcya fabry
ki Poznańskiego oświadcza, 
że z powodu obelg, rzuco
nych na dyrektora fabryki i 
z powodu gwałtów popełnio
nych na innych urzędnikach, 
wszyscy robotnicy będą w 
przeciągu 14 dni oddaleni. 
Fabryka zatrudnia 7,000 ro
botników.

Warszawa. .— .W tych 
dniach a 12 w południe na 
Pradze prof. Józef Dąbrow
ski w chwili, gdy wychodził 
ze swego zakładu, został oto
czony przez kilku ludzi i zra
niony kulą rewolwerową w 
szyję.

Organizuje się towarzy
stwo kultury polskiej, któ
rego założycielami są między 
innymi pp. T. Balicki, Na
tanson i Świętochowski, ma
jące na celu podniesienie po
ziomu i rozwoju kultury na
rodu polskiego na gruncie 
bezpartyjnym, wyłączają
cym wszelkie dążności poli
tyczne.

Sosnowiec. — Na pociąg 
towarowy napadło 150 u- 
zbrojonych ludzi i zrabowało 
około 50 pudów węgla, po
czem umknięto.

Warszawa. — W domu 
przy ulicy Piwnej wybuchła 
bomba i rozszarpała na sztu
ki nieznanego jakiegoś czło
wieka. Policya i wojsko oto
czyły dom i aresztowały wie
le osób.

Warszawa. — W tych 
dniach aresztowano 25 ro
botników fabryki wyrobów 
żelaznych “Wulkan” na 
Pradze i 15 robotników głó
wnego oddziału fabryki przy 
ulicy Namiestnikowskiej.

Po zebraniu zarządu 
Związku młodzieży areszto
wano w domu prezesa Związ

ku Porzyckiego i trzech jego 
braci

Warszawa. — Były uczeń 
szkoły handlowej warszaw
skiej Gabryel Śmigielski zo
stał skazany wyrokiem sądu 
wojennego okręgowego na 
śmierć przez powieszenie za 
zabójstwo strażnika Ziem
skiego w dniu 16 sierpnia br. 
w mieście Kiernozi.

Warszawa. — W cytadeli 
wykonano wyrok sądu polo- 
wego pa zasądzonych na 
śmierć przez powieszenie 
pięciu osobach za napady na 
składy monopolowe, rabu
nek i zamachy na członków 
straży ziemskiej.

W Puławach rozstrzelano 
trzech mieszkańców powiatu 
puławskiego, skazanych 
przez są 1 połowy za napad 
zbrojny i zrabowanie wódki.

Warszawa. — W sprawie 
Daleckiego, Zielińskiego, O- 
szukanka i Skibińskiego o u- 
tworzenie stowarzyszenia, 
mającego na celu obalenie 
istniejącego ustroju pań
stwowego, przechowywanie 
materyałów wybuchowych i 
przygotowanie zamachów 
terrorystycznych, skazano: 
Skibińskiego na 15 lat cięż
kich robót, Oszukanka i Zie
lińskiego na 6 lat tejże kary, 
Daleckiego uwolniono.

Łódź. — Spłonęła tu fa
bryka Luriego. Straty wy
noszą 25,000 rubli.

Warszawa. — Stosunki e- 
konomiczne i zarobkowe w 
Warszawie poprawiają się. 
Zarząd wojskowy przypu
ścił ostatecznie do licytacyi 
na dostawę odzieży dla woj
ska, obywatelski komitet po
mocy dla pozbawionych pra
cy, który też otrzymał do
stawę.

Dzięki temu robotnicy i 
robotnice w Warszawie będą 
mieli do zarobienia kilka mi
lionów rubli.

Skierniewice. — Do pała
cyku piahisty Śliwińskiego, 
w parku skierniewickim, 
wtargnęło w nocy kilku o- 
pryszków w zamiarze rabun
ku od strony pałacu, otacza
jącego willę. Pani Śliwińska, 
zamieszkująca pokoje na I 
piętrze, usłyszawszy łoskot, 
zaalarmowała służbę, która, 
stanąwszy w oknach, krzy
kiem przyzwała patrole i po- 
licyę. Przybyły patrol dał 
dwukrotnie salwę w stronę 
parkanu, ale bandyci, korzy
stając z ciemności nocy, 
umknęli.

Kijów. — Zjazd przedwy
borczy Polaków w Kijowie 
uchwalił: 1. Posłowie Polacy 
z Rosyi południowo-zachod
niej mają się zjednoczyć z 
posłami polskimi z Litwy i 
Rusi, łączy się z Kołem po
słów z Polski, z którem musi 
się bezwarunkowo solidary
zować we wszystkich spra
wach narodowych polskich.

Kalisz. — Wydział Izby 
sądowej warszawskiej roz
poznawał tu 12 spraw o pro
pagandę wśród mieszkańców 
i wojska oraz o przechowy
wanie nielegalnej literatury. 
Skazano wszystkich oskar
żonych na zamknięcie do for
tecy lub w więzieniu od mie
siąca na 3 lat.

Warszawa. — W tych 
dniach wieczór jechał w po
wozie porucznik keksliolm- 
skiego pułku piechoty gwar- 
dyi Jazun, z córką pułk wni
ka Onarewicza. Gdy powóz 
był w pobiżu kasami, zauwa
żono, że do powozu dano 
strzały. Wewnątrz znalezio
no oboje zastrzelonych.

Katowice. — Wielkie wra
żenie wywołał fakt, że are
sztowano tu przewódcę So
kołów polskich kupca Kli- 
menza. Aresztowanie to na
stąpiło pod zarzutem, że pod
niecał dzieci polskie do bez
robocia szkolnego. Klimenza 
osadzono w więzieniu w My
słowicach.

Stara pracownia lekarska. 
Daleko w Marylandzie, na 
jednym ze słonecznych 
miejsc w pobliżu San Mar, 
znajdujè się stary dom dre
wniany, który był prawdo
podobnie zbudowany w dru
giej połowie ośmnastego 
stulecia. Ten stary dom 
drewniany jest ową sławną 
“pracownią lekarską”, zaj
mowaną przez starego Dr. 
Peter Fahrney, który żył 
przed przeszło stu laty i był 
wynalazcą Dra Piotra Go- 
mozo, słynnego lekarstwa 
ziołowego. Ta “pracownia” 
znajduje się dotąd w nale
żytym stanie i została w <?- 
statnich czasach zabezpie
czoną od zniszczenia przed 
wpływami zewnętrznymi. O- 
grodzona ona jest żelaznym 
płotem, a na furtce widnieje 
napis: “Fahrney Memo
riał”. Ta własność jest pod 
opieką towarzystwa “The 
Fahrney Memorial Associa
tion” w San Mar, Md.

W1 ten sposób czczą pó
źniejsze pokolenia pamięć 
tego, który w pokoju i pro
stocie poświęcił swoje życie 
badaniom leczniczym dla 
dobra swych współobywa
teli, wynajduje słynne le
karstwo ziołowe, Dra Piotra 
Gomozo.

List Sienkiewicza w prasie 
rosyjskiej.

Znany list H. Sienkiewi
cza w sprawie polityki naro
dowej wywołał odgłosy w 
prasie rosyjskiej. Poważne, 
wychodzące w Moskwie 
“Russkoje Dieło” wten spo
sób ocenia emuncynacyę 
wielkiego pisarza:

“Z jaką zazdrością, z ja
kiem poczuciem wstydu 
przychodzi nam czytać sło
wa Sienkiewicza. Z każdego 
wiersza przebija tam pło
mienny patryotyzm, wysoki 
nastrój -serca, które silnem 
swojem tętnem odzwiercia- 
dla nam to, czem są przejęte 
miliony naszych pobratym 
ców. Oto patryotyzm, który 
wyrobił się w przeciągu całe
go wieku kulturalnego uci
sku, politycznej niedoli, pa
tryotyzm, który dokonuje 
cudów w nowszej historyi 
i który wskrzesił do narodo
wego i historycznego życia 
Polaków, którym głoszono 
już śmierć i zagładę polity
czną. Wydźwignął ich znów 
na arenę, a tym razem na 
szerszą i większą, bo w wiel
kim słowiańskim bractwie 
a jak wierzymy, w wielkim 
słowiańskim związku poli
tycznym.

“Gorycz i wstyd przenika 
nas, Rosyan, skoro zważymy 
na to, że patryotyzm tak sze
roki i rozumny zanikł u nas 
i przedzierzgnął się w zabie
gi około rodziny własnej i 
władzy. Nie możemy niczego 
przeciwstawić ognistym sło
wom Henryka Sienkiewicza. 
Nasz patryotyzm szuka bo
wiem dopiero dróg i idei i 
zdobył się jedynie na to, aby 
zaprotestować przeciw dzia
łalności tych ciemnych mas, 
które rozrywają Rosyę w 
gorszy jeszcze sposób, niż 
Polskę. U nas niema wiel
kiego myśliciela, któryby 
przemawiał tak do serc ro
syjskich, jak to czyni Sien
kiewicz do polskich. Nie- 
chajby głos proroczy ducho
wego wodza bratniego naro
du uprzytomnił nam to wiel
kie dzieło, do jakiego powo
łuje nas historya. Pora jest 
właśnie, aby wywiesić i roz
postrzeć szeroko tę chorą
giew słowiańską, którą wy
trąciła mu z rąk biurokra- 
cya. Tylko pod tym znamie
niem wyjdzie Rosya z upad
ku i poniżenia, które teraz 
przeżywamy, ponosząc, jak 
się zdaje, karę za dotychcza
sowe spaczenie idei słowiań
skiej”.
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SA CHOROBY SEREK l PĘCHERZA
Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny,

i Każda plirułka 
nosi taką 

naznę 
wystrzegajcie się 

naifladow nictw.
.Va »przeda i we 

wizy et kich aptekaah.

WSZELKIE WEŁNIANE 1 BRA
NIA MĘSKIE JESIENNE I 
ZIMOWE.

Aby rozpowszechnić nasze 
ałynne kostumerakie ubrania, 
robimy tę ofertę, męskich czy
sto wełnianych ubrań najno
wszego etylu dwurzędowego 
tylko po $7.96. Dajemy wam do 
wyboru trzy ubrania:

1) Szare mieszane w kratkę 
\ <’lub, czysto wełniane z naj- 
m lepszej niateryi.
j 2; Czarne Tyheckle sukno, 

[najlepsza materya, a przytem ciepła 
I 81 Kaszmir mieszany w cętki i 
kropki, bardzo dobra materya

Wszystkie ubrania składają etę z 
tużurka. kamizelki i spodni i są 
jedno lub dwurzędowe, zrobione a- 
kuratnie do waszego rozmiaru w 
najnowszym stylu, mają zwykłe kie
szenie. pięknie wykończone kanty i 
piękną włoską podazewkę. Podobają 
się każdemu. Surduty są zrobione w 
zwykłym rozmiarze męskim od 34 

do 44 cali w piersiach, spodnie od 30 do 42 cali w 
pasie i 85 cali w biodrach. Większe rozmiary od 
powyższych kosztują $V4W.
NASZA WIELKA OFERTRW.-JJ- 
pojącą miarą: l) IloAć cali około piersi pod pa
chą. 8) Obwód ciała w pasie nad biodrami 8) 
Długość spodni, noga wewnątrz szwa od kroku 
do podeszwy trzewika na zgęciu — apoślemy wam 
jedno z pięknych ubrań kx presem C. O. D. z 
przy w i lejem obejrzenia go. Jeżeli się przekonacie. 
te to jest największy bargain, zapłacicie agentowi 
ekspresowemu resztę $o.98 i przesyłkę ekspre
sową. albo nic nie płaćcie i odeelijcie towar.
nnpMfi Jełell poślecle cal. a«mę »7 98 . Ob- 
UnHPlU stalunkiem demy wam elegancką fajkę 
wiedeńskiego wyrobu darmo do każdego ubrania.

Piszcie natychmiast zanim wyprzedamy wszy
stkie ubrania. • (dech)
GLUBE MERC HANIHSE €0.. Dept. 71«.

181 lUndolpłi st . CHICAGO. ILL.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany, gpodnle, kamizelki z skói 
owozyoh, własnej wyprawy 1 ręczne?» 
azycla, a także czapki 1 rękawice. 
blący obstalnnek raczy przysiad jaką 
kolwlek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Bowners Grotę, Illinois
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Biblia
-----CZYLI ------

Księgi Starego
i Nowego Testamentu

wydanie kompletne
na język polski przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka 
i wydane w Krakowie 1599 roku.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawatiego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 800 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce

Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

$ $
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WINO
jest najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepszem lekar
stwem na żołądek.

T KIN EH A

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO 

WINA - -

jest komblnacyą winu z zio
łami I dlatego stanowi naj
lepsze lekarstwo familijne na 
Żołądek 1 nerwy, które wzbo
gaca i wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

J0SEPH TRINER,
799 8. Ashland ar., Chicago, Ul.

60 YEARS’ 
EXPERIENCE

Designs 
Copyrights 4c.

-чпК Bl ж «J дИ ' в П 
/ А И Е ? J к В

1 В 1 к В к • JIrt>

Аптопе sending я sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention la probably 
tloneetrtctlycontJdontlal. HANDBOOK on Patent« 
eent free. Oldest agency for securing patents.

Patent« taken tnroueh Munn A Co. receive 
tpteial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely llluntrated weekly. largest cir
culation of any scientific Journal. Term», «3 a 
year; four month«. «L Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.36,Bro*d"’- New York 
Branch Omoe. 625 V SU Waablnston. D. C.

Pszczoły to pieniądz.
Dostarczamy wszystkiego dla hodo

wców pszczół — pszczoły z wszelkleml 
przyborami. Książka z Instrukcyaml 1 
cenami przyrządów darmo.
The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E Erie at., Chicago, 111. x)

Kalendarze
na rok 1907.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy 
Czytelnicy niechaj się pospieśzą z obstalunkami ra te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim, czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

TYCH KALENDARZY NIE WYDAJEMY NA PREMIĘ.

Wielki Kalendarz Uniwersalny
polskiego narodu na rok 1VO7. T JM I. W mocnej kolorowej oprawie. Zawiera 
około 1.50 artykułów, w tern powieści, legendy, wiersze, bajki i t. p. 
DODATKI: 16 obrazów i około 2o0 kolorowych i zwykłych ilustracyi w 
tekście. ’ Cena

Wielki Kalendarz Uniwersalny
polskiego narodu, na rok 1907. TOM II. W mocnej kolorowej oprawie 
Tak samo liczna, bogata z ilustracyałni, lecz odmienna treść, co w tom. I.

Obydwa powyższe kalendarze za $1.25.

Slborll czyli Kalenderz dla rodzin chrześclańskich na rok
IjlWll U ±1/UUAj111J 1907. Piękny kalendarz, bogata ilustracya w tekś
cie powieści, w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w tern 
powieści, legendy, wiersze, bajki, żarty i L p. DODATKI: dwa obrazy 
Najświętsza ranna i święta Rodzina i inne. Cena OvC

PnPlPpllJI SstPTnĆPl Kalendarz na rok Pański 1907. Zawiera 64 
A. ULici IACA artykuły, w tern powieści, legendy, bajki, wier
sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i Matka Boska, Chrystus z 
krzyżem i wiele innych ilustracyi tak osobno jak i w tekście. Oprawa miękka »)vt

Kalendarz Powieściowy, ^uz₽Xe<£ an)krX>aw 
tem powieści, legendy, wiersze, bajki, śaity itp. DODATKI: Kalend rz ścienny 
duży obraz Kossaka—Bitwa pod Grochowem 1 wiele innych ilustracyi kolo- *)  
rowych i zwykłych. Oprawa miękka. " Cena Ovv

Pr7.VltłPIf‘l Zftłmtl-W Kalendarz na rok 1907 dla wszystkich na -•-ŁZijJdAzlUl ZJinilltlZj leżących do zbrojnej siłv pań-tn», jako to 
dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony kra
jowej i pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów, i dla wszystkich przyjaciół 
wojskowych. Zawiera około 70 artykułów, w tem powieści, legendy, bsjki, 
wiersze, żarty itp. DODATKI: Kolendarz ścienny, artylerya w czasie walki, duży 
obraz, reprodukeya J. Kossaka i wiele innych. Oprawa miękka 30C

lllustrowany Kalendarz Wszechświatowy, 
Narok 1907. Zawiera około 80 artykułów, w’ tem powieści, legendy, wleisze, 
bajki, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny, karta poglądowa, na ilu ludzi 
przypada jeden żołnierz w każdem państwie i wiele illustracyi kolorowych
I zwykłych. Oprawa miękka; Cena OvU

Kalendarz Serce Pana Jezus i, ^ego“1^, ,fn»oż “°k 
Pański 1907. Zawiera 60 artykułów, w tem powieści, legendy, wiereze, bajki, 
żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny, obrazki św. Piotr i Paweł i wiele tJśiz, 
ilustracyi kolorowych I zwykłych. Oprawa miękka. Cena OV’C

MillĆWlofQ7*l  Kalendarz dla rodzin Chrześclańskich na
nąpwięibód -RiUUZUia, r()k Pań9kl W07. Zawiera 35 artykułów, 
wjtem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ‘hb, 
ścienny, obraz Sw. Rodzina i wiele iluś, w tekście i pojedyńczo. Opr. miękka O vv

Adresować należy:

W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, 111.

UWAGA: Kto chce otrzymać, którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było 
zeszłego roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię.

KALENDARZE MARYANSKIE
NA ROK 1907.

(Karola Miarki w Mikołowie).
Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna

ny on jest i łubiany w każdej polsko katolickiej rodzinie. Nowy kalen
darz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień ro
ku, następujące powieści, poezye i artykuły:

1) Opisy cudownych obrazów, ko
ściołów, miejsc, w*  których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Nadzieje Noworoczne, (wiersz.)
8) Najśw. Mnrya Panna Ostrobram

ska w Wilnie. (Krótki opis do załą
czonego obrazu kolorowego.)

4) Modlitwa Pańska, (wiersz.)
5) Kmicic, powieść historyczna z 

XVII wieku podług H. Sienkiewicza.
6) Dzwony, (wiersz.)
7) Męczenniczka, powieść z cza

sów prześladowania chrześcijan za 
za panowania Dyoklecyana.

8) Czy na ziemi można być szczę
śliwym?

9) Gwiazda morza, opowiedziane 
podług noweli Ludwika Stasiaka.

na tle wojny roeyj-

starych dziejach,

10) Krzyż na dalekim Wschodzie, 
powieść osnuta na tle wojny rosyj
sko-japońskiej.

11) Gawędy o starych dziejach, 
przez Zofię Bukowiecką.

12) Bohaterowi — Rodacy; artykuł 
o pomniku Bartosza Głowackiego we 
Lwowie.

13) Zabawna sprzedaż konia, hu
moreska.

14) Wieś z pudełeczków od za
pałek.

15) Żarty i dowcipy z obrazkami.
16) Pogląd doroczny od 1 Sierpnia 

1905 do 1 Sierpnia 1906.
17) O wychowaniu narodowem.
18) Polacy w Ameryce.

Do tego Kalendarza dołączone są CZTERY DODATKI a mianowicie: 
1. Obraz kolor.: Matka Boska Ostrobramska. 2. Obraz kolor.: Św. Józef, 
Opiekun Pana Jezusa. 8. Ośm obrazków do “Ojcze nasz” wielkości kaien 
darza. 4. Kalendarz ścienny.

Cena Pojedynczego egzemplarza 2Oc.
DU kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni 

rabat. Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble St. Chicago, III.

Irygacyjne Grunta Farmerskie
W POŁUDNIOWEJ ALABERTA, CANADA,

$18 do $25 za aider
1 rigacyjr.e grunta w Egipcie BtAeownie do sprawozdań komisy i przemysłu w Stanach Zje

dnoczonych są warte $225 za akier.
Irygacyjne grunta farmerskie w południowej Albercie są prawie tyle jeżeli nie więcej warte 

jak w Egipcie. lub w Stanach Zjednoczonych, ale kolej Canafllan Pacifie Kailway Co. sprzedaje 
je po $18 do $25 za akier. aby zaludnić swą wielką połać kraju obejmującą 8 miliony akrów.

Irygacyjne grunta sprzedane przez tę kompanię przed 3 miesiącami po $18 do $25 za akier, 
są obecnie warte od $50 do $75 za akier.

Równica między $18 a $25 jest ta. te droższy grunt podwoi c ipieniądze w ciągu kilka mie
sięcy. Napiszcie korespondentkę a otrzymacie wszelkie informacje, mapy, książki itd.

The Canadian Pacifie Irrigation Colonization Go'y, Ltd.
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Kolenda.
Brzmi kolenda, brzmi dokoła 

Głosy radosnemi —
Dzwonią miasta, dzwonią sioła, 

Cały obszar ziemi —
Stupromienna gwiazda wschodzi, 
Znak niebieski: Bóg się rodzi

Na sianku w stajence.

Przybieżeli pastuszkowie
Cud zobaczyć blisko —

Pokłonili się królowie, 
Pokłonili nisko —

A radośnie, a miłośnie,
Że aż serce w pieśni rośnie, 

Najświętszej Panience.

“Błogosławię was pasterze! 
Błogosławię — króle!...

Przynosicie dary szczerze, 
Śpiewacie tak czule —

Dzwoń piosenko, dzwoń skrzydla- 
Radość waszą, szczęście świata, [ta 

W swenrramieniu tulę!”
“Ziemio! świecie!... ukochajcie 

To anielskie Dziecię!...
Krzywdy zrobić mu nie dajcie, 

Ziemio i ty — świecie!
Bo któż gasi światło jasne,
Kto zabija szczęście własne, 

Kosi wonne kwiecie!
“Pożegnał się z aniołami, 

Z jasnem niebem swojem —
Przyszedł tutaj, by żyć z wami, 

Obdarzyć spokojem,
I wyciągnąć ramię dzielne,
Dać wam życie nieśmiertelne, 

Nieśmiertelne piękno!
“I ujrzycie: wśród bezdroża 

Drogowskazem stanie —
Poprowadzi was przez morza, 

Fale i otchłanie —
Zmaże wszelki brud na duszy,
Beznadziejny ból zagłuszy, 

Piersi już nie pękną!
“Pokój ! pokój!” — przez obszary 

Świata głos poleci —
I sny wyśnią się i mary 

Minionych stuleci —
Zapłonęło wiekuiste
Światło prawdy, wielkie, czyste, 

I jak słońce świeci!
Płyną gwary, płyną w koło — 

Tłum do wrót się zbliża...
Przed Dzieciątkiem każde czoło, 

Każda pierś się zniża —
A rzucając pieśni, kwiaty,
Każdy przyniósł w fałdach szaty 

Małą cząstkę... krzyża! —
Kazimierz Gliński.

GWIAZDKA.
Kiedy pierwsza gwiazdka 

na niebie zabłyśnie, zasią
dziemy wedle starodawnego 
zwyczaju do wspólnej wie
czerzy. Innemi czasy ta uro
czystość tak szczerze, tak 
serdecznie rodzinna, była 
chwilą radości i niekłamane
go dla wszystkich wesela, ale 
w stosunkach, w jakich ży- 
jemy, trudno o jedno i dru
gie. Nam odmówiono podo
bnej pociechy, a weselą i 
szczęścia w domu być nie 
może, bo niema go w ojczy
źnie. Smutny, jak niepamię
tnie od dawnych lat stan jej, 
smutne jej oblicze, więc jak
żeż radość ma opromieniać 

lica nasze, ogrzewać nasze 
dusze ? Od dawna nie siadali
śmy do tej wspólnej wiecze
rzy z taką troską w sercu, od 
dawna już wigilijna gwia
zdka nie przyświecała tak 
smutno naszej polskiej zie
mi.

Nad biednym, znękanym 
krajem naszym błysła ona 
na chwilę — przynajmniej 
za kordonem — jaśniejszym 
promieniem po długich la
tach ucisku i niewoli, ocze
kiwana z iście mistyczną re- 
zygnacyą — ale wnet ją za
kryły pełne gromów góry i 
przyćmiły jej blaski.*

Znowu coraz śmielej, co
raz bezwzględniej podnoszą 
głowę wrogie nam żywioły, 
grożąc zupełną zagładą. O- 
budzone najbrutalniejsze in
stynktu natury ludzkiej, po
dają sobie dłonie na zgubę 
naszą!

Coraz cięższe są losy nasze 
— więc niezwykłej trzeba 
nam siły, by się nie poddać 
zwątpieniu, potrzeba nam u- 
fności, że prędzej czy później 
słuszność i sprawiedliwość 
wezmą górę nad przewrotno
ścią i materyalną siłą, że za
świeci nam nietylko gwia
zdka, ale słońce światłem 
zaleje ziemię, ciepłem ży
cie obudzi i podtrzymywać 
je będzie. Pomnijmy, że choć 
chmury przysłonią wschód 
słońca — nie zgaszą świtów 
rodzącego się dnia!

Potrzeba nam wiary w 
przyszłość, tej wiary, która 
czerpie moc i siłę w prawości 
i sprawiedliwości sprawy.

Potrzeba nam wytrwałoś
ci w obronie praw naszych.

Potrzeba, nam, aby ku 
spokojowi i zgodzie skiero
wały się dziś wszystkie umy
sły poważne i gorętsze uczu
cia, bo zgoda tylko i miłość 
braterska zbawić nas może. 
Giną i marnieją narody, w 
które się wkradają rozstrój 
i niesnaski.

Dzisiaj, jako dzieci jednej 
rodziny otoczmy ten stół wi
gilijny — dzielmy się opła
tkiem, będącym symbolem 
miłości i zgody, ufni, że ta 
moc Najwyższego, która 
przez długie wieki otaczała 
nasz naród blaskiem potęgi 
i chwały, nie opuści nas, u- 
żyźni pola, spustoszałe łany, 
że szczęście i pokój na nowo 
zakwitną i przestanie*  nas 
karać Pan Bóg zagniewany!

Niechaj ta gwiazdka be- 
tleemska przyniesie nam i 
całej wielkiej słowiańskiej 
rodzinie pokój i ukojenie, 
zgodę i miłość bratnią.

Jeżeli te pragnienia nasze 
spełnią się, a spełnić się mo
gą, w takim razie mimo cio
sów i krzyżów, jakie na nas 
spadają, dobijemy się le
pszej przyszłości i nie zginie
my!

Więc w górę serca! Dzień 
wigilijny niech wie je w nas 
otuchę w przyszłość, pozwoli 
choć na chwilę zapomnieć o 
ciężkiej doli i niechaj za
świeci dla wszystkich po
cieszającą i promieniejącą 
gwiazdką.

Z SZOPKĄ.
— Ach!., jak to wszystko 

pamiętam!.. Chciało się tak 
oczy otwierać, aby każdy 
szczegół widzieć dobrze, aby 
wszystko poznać i niczego 
nie przeoczyć...

— Kiedy już kończono o- 
cieranie nóg ze śnieguiotrze- 
pywanie nóg ze śnieżnych 
welonów, kiedy już było sły
chać dzwonek poruszającej 
się kozy i komendę kierowni
ka, wtedy tak serca biły, że 
zdawało się w oczekiwaniu 
radosnem, iż sekundy stają 
się dniami.

— Jak ja to wszystko pa
miętam!..

Wysoki, z lnianymi wło
sami Bartoszek cieśli był 
dyrektorem tego zjawiska 

cudownie pięknego. On też 
wszystkim dawał rozkazy, 
on wymyślał na każdy rok 
jakieś zmiany, on też spo
glądał z tryumfem na wi
dzów, jakby chciał pytać: 
Czy potraficie coś równie 
pięknego?

— Wiesz bracie, nieraz, 
gdy mi życie dawało wiele 
planów, gdy mnie rozczaro
wania chwytały, jak owe 
widłaki w gęstych lasach, 
które oplątują nogi i iść nie 
pozwalają, gdy mi rzucano 
w oczy sarkazmem i ironią, 
jako piasku garściami, wte
dy, niejeden raz wspomina
łem Bartoszka i mówiłem so
bie:

— Wszyscy my z szopką 
chodzimy, tylko nie wszy
stkim nam ona się udaje. 
Bartoszek taki lnianowłosy 
marzy cały rok o tern, jakie 
figury w jego szopce będą 
tańczyć i kręcić się, jakiemi 
słowami będą do ludzi prze
mawiać. I jak marzy — tak 
zrobi. A my marzymy o tem, 
jak ludźmi będziemy poru
szali i jakie myśli z ich czy
nami będziemy wiązali. O... 
jakże się nasze przedstawie
nia nie udają i nie wiodą!...

Zbliżyła się do okna, spoj
rzała w dal, szukając drogę 
do wioski.

Stefan stał wsparty o bi
bliotekę, z głęboką rysą bólu 
na czole.

Niespodziane przybycie 
siostry, rozsnute nici wspo
mnień, zbliżająca się chwila 
wigilii... ileż to uczuć zgaszo
nych rozżarza, ileż to liczb, 
czerwono pisanych liczb, sta
je do zamknięcia rachunku!.. 
Ukochana, jedyna siostra... 
ta sama, która się zrzekła 
wszelkich praw do dziedzi
ctwa, która nie chciała wziąć 
nawet drobnej kwoty dlate
go, aby mu dopomódz do u- 
ratowania ojcowizny, cóż po
wie, gdy pozna, czem jego 
życie teraz?... Prawda!.. 
ziemia uratowana, ale du
sza, tchnienie tego dworu 
prastarego... ale serca, jakie 
tu biją, ale ta przyszłość w 
dzieciach jego?..

Nagle ona rozśmiała się 
serdecznie...

— A ten Mazur, co bił 
swoją żonę... cha!... cha!... 
jak ja go pamiętam... mó
wię ci Stefku nie jeden raz 
wśród ludzi, cheiałabym by
ła z szopką Bartoszka stanąć 
i deklamować jego słowami:

Uczciwości pragnę 
Lec ci nie majontku, 
Kiedyś gospodyni 
Pilnuj swego kątku...
— Widzisz, jak ja to wszy

stko pamiętam, oburzałam 
się początkowo na to wygna
nie żony, gdy nie pilnuuje 
“kontku”, ale potem, wi
działem, iż wieleby mężów- 
Mazurów powinno rzec do 
swoich pań: uczciwości pra
gnę, uczciwości... chcę, żebyś 
w kątku rodzinnym przecho
wywała tradycye dawne, że
byś dzieci chowała na obroń
ców, a nie grabarzy ojczy
zny...

Zbliżyła się, położyła obie 
dłonie na jego ramionach i 
wpatrując się w piękną 
twarz jego, poczęła pytać:

— Wiele to właściwie lat, 
jak tu byłam? Zatraciłam ra
chubę czasu w tułaczem mem 
życiu... Z domu do domu, z 
kątka do kątka... a ludzie co
raz inni, a wady ich i usterki 
ciągle te same... Mówię ci, w 
tej sferze, jak w ruinach 
Pompei. Gruzy i popioły. A 
ja chcę wszczepić inne życie 
i tak wychowując panny cho
dzę jak ów organista w szop
ce, który roznosi opłatki i 
śpiewa:

“O nędzna Ewo, o mizerna 
Ewo

Cożeś to uczyniła, wszy- 
stekeś świat zdradziła,

Zdejm mantelc, pójdź do 
kądziele,

Zdejm forboty, pójdź do 
roboty.

— Nie dziw się, kobiety 
zdradzają świat, naród, przy
szłość... Są to ideały pięk
nych lalek, ale ideałów Polek 
nie ma. Cóż tak dziwnie na 
mnie patrzysz? Ty nie rozu
miesz mię zapewne, bo w 
twoim domu inaczej, boś ty 
szukał żony takiej, któraby 
była godną miejsce matki 
naszej zająć, boś ty umiał 
tchnąć w jej duszę tradycyę 
naszego dworku, dworku, 
który nigdy od chat ludu nie 
był daleko...

— Usiądź, jesteś zmęczo
ną, jechałaś tak długo, przy
sunął jej fotel, siadając na
przeciw na otomanie.

Ona przegarnęła włosy z 
czoła, założyła ręce i uśmie
chając się doii serdecznie, 
znów z żywością mówiła:

— Nie jeden raz rwała mię 
tu tęsknota, ażeby wpaść, zo
baczyć wszystkie stare cha
ty, stare pamiątki, odwiedzić 
wszystkie chaty, przypom- 
nąć wszystkie chwile, tak 
sielsko i tak anielsko tu 
przeżywane, a potem znów 
wracać między ludzi., ale — 
tyle rozlicznych przeszkód 
stawało w drodze...

Najtrudniej mi zaś było 
zawsze na święta wyjeżdżać, 
bo jak cerber stałam zawsze 
na straży, ażeby tradycyi wi
gilijnej nie zatracono, aby 
nie ziębiono tych chwil, ko
smopolityzmem i modą salo
nów obcych nie zabijano. Nie 
uwierzysz ile ja w to pracy 
wkładam, ażeby nigdy nie 
kazano lokajowi wyrzucić 
tych, co ze wsi z ubogą szop
ką przyjdą. Wszak rozu
miesz o co mi szło. Jedyna to 
może chwila w roku, w któ
rej dziewczęta z chat mogą 
wejść “w pańskie” progi. .. 
I nauczyłam niejedną z mo
ich uczennic, iż tych z szopką 
witała serdecznie, nie wy
śmiewała razem z Francuską 
ale były takie, takie... ale co 
o tem mówić.

— Tak zalałam się poto
pem swoich myśli, iż trudno 
ci przyjść do słowa. Nie dziw 
się — wspomnienia! wspo
mnienia!... Cieszy mnie nie
zmiernie twój dom, stary 
nasz dom... nie pochylił się, 
o nie... silnie go podparłeś, 
poczciwy bracie... Wiesz tyl
ko czego szkoda? Tej alei li
powej... z dworu do wsi — 
czemu właściwie wyciąłeś te 
stare, omszone drzewa?
’ — Ira chciała zmienić ko
niecznie dojazd do dworu, 
drogę przesunęliśmy na 
wschód, tu zaprowadzono 
drenowanie, tak się wiele rze
czy na to złożyło.

—Twoje dzieci muszą więc 
mieć osobną ścieżkę do wsi 
którędyż biegają do Szy
mona?

— Szymon już nie ten, co 
był, dzieci nie chodzą tam.

— Postarzał się zapewne, 
ale sądzę, zawszeby jeszcze 
gawędził, cudowne to bywa
ły chwile u niego w chacie, 
te jego dumki przy śpiewie 
liry, te jego opowieści fanta
styczne, to nasz polski An
dersen, nieprawdaż?...

— Będzie zadymka szalo
na — patrząc w okno powia
da Stefan — kłębią się chmu
ry i pędzą nagle...

— Jasna pani prosi...
Lokaj wygolony w liberyi 

stał wyprostowany, jak kij...
Stefan zbliżył się do sio

stry, czekając, aby pierwsza 
weszła w otwarte drzwi... ale 
ona nieruchoma... oczy wle
piła w lokaja, usta ma silnie 
zaciśnięte...

— Chodź, Ira czeka...
# * *

Po wigilii, która przeszła 
w milczeniu i jakby pogrze
bowym nastroju, gdy się 
wszyscy skupili w salonie 
przy choince, ona wcisnęła 
się w framugę okna, wypa
trując, czy jeszcze ze wsi z 
szopką nie idą...

Śnieg sypał gęsty, wicher 
się uciszył, z okien dworu bi
ła jasność smugami długie- 
mi, aż za gazon, do bramy 
wjazdowej...

— Cicho serce, cicho usta, 
cicho myśli moje — szepce 
do siebie — jedno słowo za 
wiele, a jemu ból wyryje 
straszną skazę na duszy... 
Cicho serce, cicho wspomnie
nia, cicho pamiątki z lat 
dawnych... nic nie pomogą 
dziś ani skargi, ani pytania... 
Uratowane są ściany domu, 
uratowane kąty, ale duszy 
tej, która tu mieszkała, już 
niema i nie będzie... Biedny 
brat!... jakże srogo pomylił 
się, myśląc, iż dla utrzyma
nia ojcowizny wystarczy bo
gato się ożenić... Było szukać 
bogatej duszy, bogatej myśli, 
serca milionem uczuć uboga
conego... byłyby tu żyły tra
dycye, byłyby tu drogi do 
wsi nie zasypywane, byłyby 
tu kolędy radosne i byłoby 
nie tak zimno...

Łzy jej toczyły się po licu. 
Długą chwilę stała w ukry
ciu ciężkich opon... nikt jej 
nie widział, nikt jej nie 
szukał.

Przeszła powoli do kance- 
laryi brata.

Stefan wsunął się po chwi
li i milcząc przechadzał po 
pokoju...

Wtem stanął...
Ona podniosła się z fotelu. 
Słychać rozmowę, kroki, 

dzwonek...
Idą!
Idą z szopką....
Słychać, jak na ganku 0- 

trzepują śnieg, skrzypki 
stroją, naradzają się.

Cóż z tego, iż ból jej wpił 
szpony głęboko, cóż, że zim
no jej tu i obco, bardzo obco, 
cóż, że ci goście w salonie po 
francusku trzepocą, nie 
wspomniawszy ani jednej 
nuty kolędy staropolskiej, 
jedna chwila zagoi wiele — 
oto szopka wiejska stanie za 
chwilę... oto przyjdzie piel
grzym, będzie nawoływać do 
cnoty... po nim wysunie się 
druciarz...

Lokaj wyprostowany idzie 
i otwiera drzwi... światło 
szopki bije...

— Jasna pani nie kazała 
puszczać z szopką...

Jan Świerk.

WIEC POLSKI.
W hali Walsh’a odbył się 

poniedziałek wieczorem za
powiedziany wiec polski, 
zwołany przez zarząd Związ
ku Narodowego Polskiego i 
Zjednoczenia P. R. K.

Na tym wiecu opowiedzie
li nam przybyli z Królestwa 
Polskiego przedstawiciele 
Macierzy Polskiej o obecnem 
położeniu Polaków pod zabo
rem moskiewskim, o walce 
Polaków o swoje prawa.

Już niejednokrotnie pisa
liśmy o obecnym ruchu pol
skim pod zaborem rosyj
skim, o zakładaniu prywat
nych szkół polskich, o straj
ku w szkole rosyjskiej, o za
prowadzeniu języka polskie
go w gminach itd. Wszystko 
to było treścią mów szanow
nych gości z Warszawy.

Mowa ks. J. Gralewskiego, 
byłego posła do dumy peters
burskiej, o obecnem położe
niu w Polsce, o stanowisku 
posłów polskich w dumie i 
wogóle o ogólnem odradza
niu się całego narodu, trzy
mała licznie zebraną publicz
ność w takiem naprężeniu, iż 
gdyby szanowny mówca był 
przemawiał całą noc, to pu
bliczność byłaby go słuchała.

Ks. J. Gralewski, wicepre
zes Macierzy Polskiej w Kró
lestwie, należy do tych wy
jątkowych ludzi, którzy u- 
mieją patrzeć w serce i brać 
za serce.

Przemawiali także dwaj 
inni goście z Warszawy, a 
mianowicie: Dr. F. Kowalski 
o stosunkach ekonomiczno- 
społecznych i p. Włodek, 

przedstawiciel prasy war
szawskiej, o ruchu rewolu
cyjnym, jako zgubnym w o- 
becnej chwili dla sprawy 
polskiej.

Przemawiał także ks. W. 
Zapała, wicerektor kolegium 
św. Stanisława Kostki.

Cały nastrój i wiec wrngóle 
wypadł bardzo pięknie. Zgo
da i harmonia zebranej pu
bliczności świadczyły wymo
wnie, że naród nasz na emi- 
gracyi interesuje się sprawą 
Polski i z ciekawością nad
stawia ucho na wieści, nad
chodzące ze starej naszej oj
czyzny.

Wiec zagajony był przez 
prezesa Związku N. P., M. 
Stęczyńskiego, a sekreta
rzem był prezes Zjednocze
nia P. R. K., L. Szopiński. 
Na estradzie zasiadło liczne 
duchowieństwo polskie i 
przedstawiciele organizateyi.

Pod hasłem walki o swe 
prawa zgrupowało się całe 
przedstawicielstwo polskie 
w Chicago, a partye i par
tyjki zniknęły. To piękny 
przykład, że w sprawach ca
ły naród polski obchodzą
cych, nie ma i nie powinno 
być stronnictw.

Podczas wiecu rozdawano 
dwie broszurki: Litania Na
rodu Polskiego i Statut To
warzystwa Opieki nad dzieć
mi w Królestwie Polskiem. 
Obydwie te broszurki prze
drukujemy w numerze no
worocznym, który wyjdzie w 
wielkim formacie: o 24 Stro
mcach.

Na dochód Macierzy Pol
skiej w Królestwie Teatr 
Polski da we czwartek 
przedstawienie w Sali 
Walsh’a.

Niech spieszy kto może i 
kto jest dobrym Polakiem 
na to przedstawienie, to cel 
wielki i szlachetny. Dochód 
z przedstawienia przeznaczo
ny jest na oświatę — na 
szkoły polskie pod zaborem 
moskiewskim.

W dniu imienin Adama.
Tak się to jakoś dobrze składało 

że w dniu wigilii Bożego Naro
dzenia, w dniu dla serca naszego 
najmilszym, gdy cała rodzina gro
madzi się przy stole, osypanym 
siankiem, które nam uzmysławia 
żłóbek stajenki betleemskiej, gdy 
po zwiastowaniu piewszej gwia
zdki zaczyna krążyć do okoła o- 
płatek, ten symbol przyjaźni czy
stej, szczerej bez obłudy, bez fał
szu i blagi konweneyonalnej, ten, 
co dusze, jak ów gościnny gazda 
chaty swej wrota na ścieżaj otwie
ra, co jest widomym znakiem ży
czeń najlepszych, łączących uczuć 
ogniwem i pana i domowników i 
sługi i całą tę czeladź Bożą, za
mieszkującą naszą ziemię ojczystą 
— że oto w tym dniu tęczowych 
wspomnień z lat dziecinnych, w 
dniu tak przez wszystkich uko
chanego święta, przypadały imie
niny Adama Mickiewicza... Adam! 
Czyż wolno nam wątpić, że 
Stwórca, który go nam zesłał, nie 
przeznaczył dla niego właśnie te
go imienia!

Adam — to człowiek stworzony 
z mułu tej ziemi, a w jego krwi 
drgała żywo każda cząstka zie- 
ziemi naszej, przepojonej krwią i 
łzami’ umęczonego polskiego na
rodu.

W owej porze tułaczki na pary
skim bruku, gdy nadszedł dzień 
wigilii Bożego Narodzenia, szli 

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
na nowe illustrowane dzieło

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma całe dzieło bro
szurowane za dolara, a oprawne w lin- 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem.

W. DYNIEWICZ,
532 NOBLE ST., CHICAGO. ILL.

gromadą przyjaciele ku jego mie
szkaniu i oto nagle, gdy Adam 
przy wieczerzy siedział zadumany, 
gdy duch jego na skrzydłach żrą
cej serce tęsknoty i wielkiego u- 
kochania swej ojczyzny rwał się 
do tych pagórków leśnych, do 
tych łąk zielonych, szeroko nad 
błękitnym Niemnem rozłożonych, 
rwał się z siłą przykutego do ziem
skiej powłoki geniuszu, który 
chciał swój naród podnieść, usz
częśliwić, chciał nim cały świat 
zadziwić, gdy czuł pewnie najwię
cej łańcuch ciężki niewoli i obo
wiązku, gdy oczy jego pełne były 
łez czystych i rzęsistych.... wtedy 
niespodzianie huknęli mu całą 
piersią przyjaciele:

Jakaż to gwiazda, świeci na 
wschodzie !

Gwiazda to Twego imienia;
Mędrcy wołają: ciesz się naro

dzie,
To gwiazda Twego zbawienia!
Wtedy Adam wybiegał naprze

ciw przybyszów i przyciskał ich 
do serca i płakał, chwytając swo
ich najbliższych w objęcia

On brał ich w ramiona z tem u- 
czuciem, jak brał w ramiona du
cha; wszystkie przeszłe i przyszłe 
pokolenia swego narodu jak ko
chanek, jak brat, jak ojciec! Wi
lia Bożego Narodzenia jest dniem 
imienin naszego Adama.

A jeżeli we wszystieh chwilach 
smutku, boleści, rozpaczy, gdy 
duch uginał się pod brzemieniem 
ucisku nadmiernego, gdy udręczo
nemu okropnem cierpieniem serca 
narodu, wróg jeszcze dotkliwsze 

■ zadawał rany; jeśli wtedy kupili
śmy się koło tego najlepszego ojca, 
i brata naszego, aby zachwianą 
zwątpieniem budowę naszej przy
szłości oprzeć skutecznie o niezło
mny granit proroczych słów jego, 
jeśli w chwili żałości, która 
wstrząsnęła sercem narodu, spie
szyliśmy tak zupełnie samorzu
tnie, bez wzywania i namowy jak 
dzieci, co idą za popędem szczere
go uczucia ku pomnikowi jego, 
aby go uwieńczyć, ażeby się tam 
przed nim koniecznie i najpierw 
przed nim zwierzyć, z nim tą wie
ścią podzielić, jemu pieśnią chora
łu, wśród łez radości obwieścić, że 
stało się, co się stać musiało, że 
Bóg był i jest i że “Jeszcze nie 
zginęła”... to czyż nie powinniśmy 
także w dn>u imienin jego groma
dzić się duchem przy naszym Ada
mie!

I oto staje mi przed oczyma wi- 
zya ukochana!.. Cały naród pol
ski silny jednością, nienaruszoną 
granicami oznaczonemi brutalną 
przemocą, gromadzi się u stóp je
dnego wielkiego, niespożytej jego 
sławy pomnika, co jak słup ogni
sty rzuca swe promienie w dal... w 
mroki ducha... pod strzechy. A na 
tym pomniku nie widzę boga li
tewskiego z chmurną twarzą Jo
wisza, jeno pełne dobroci i łago
dności oblicze naszego Adama z 
wyrazem tej wielkiej tęsknoty za 
Ojczyzną drogą... I słyszę, jak z 
piersi milionów, tak, jak ongi z 
piersi najszczerszych przyjaciół 
dobywa się pieśń potężna, co w ca
łej Polsce donośnem echem roz
brzmiewa :

Jakaż to gwiazda świeci na 
wschodzie!

Gwiazda to mego imienia
Mędrcy wołają: ciesz się na

rodzie,
To gwiazda twego zbawienia.
Widzę, jak z ócz Adama płyną' 

łzy radości, widzę, jak duch jego 
korzy się przed Stwórcą i słyszę 
słowa:

— Za to, że dałeś mi rząd tych 
dusz — dzięki, ci, Panie!

Posłuszna.
Pani: — Marysiu rzuć wszyst

ko i chodź do mnie.
Niańka: — Jestem, proszę pa

ni.
Pani — Dla czego dziecko krzy

cy?
Niańka: — Rzuciłam je na zie

mię, jak pani kazała.
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Sprawy Zjednoczenia
N. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pól. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave.

SZYMON STRANC, Wice-Prezydent 
688 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZYŃSKI, Sekretarz Jen.
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
736 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKOWSK1, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

RADNI.

Piotr Niedźwlecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, So. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar. 
dzielewski, век. fin. 1059 Whipplest

2. Tow. Serca Najśw. Maryi Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
bany ave.

8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 S. Paulina st.

4. Tow’. Aug. Kordeckiego —W. Zwie
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.

5. Tow’. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica.

6. Tow. św. Stanisława B. M.—M- Bo- 
rowczak, sekr. 8306 Buffalo ave., 
So. Chicago.

7. Tow. św’. Izydora oracza —M. Szczę
śniak, sekr. 10725 La Salle ulica. 
Morgan Park, 111.

8. Tow. św. Walentego — Jan Grochow
ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago Ili

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 

pod op. Matki Boskiej (/s^at. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 

25-go Kwietnia 1906

WIEK Mieidęcrny podatek za pośmiertne na

(Ki do
$200 $250 $3OO $350 $400 I $500
»1C 0 »1C »1C »1C |*|c

TT—nr TTI"W a Ł“3T
19 20 17 19 21 27 83 89
20 21 18 21 23 80 86 42
21 22 19 22 25 83 39 45
22 23 20 23 27 36 42 48
23 24 21 24 29 39 45 51
24 25 22 25 81 42 48 54
25 26 23 26 83 45 51 57
26 27 24 27 85 48 54 60
27 28 25 28 87 51 57 63
28 29 26 29 89 54 60 66
29 30 27 30 41 57 63 69
30 81 28 81 43 60 66 72
31 82 29 82 45 63 69 75
32 33 80 83 47 66 72 78
83 84 81 84 50 69 75 81
84 85 82 35 52 72 78 84
35 86 83 36 55 75 81 87
86 87 84 87 57 78 84 90
87 88 35 88 59 81 87 93
88 39 86 89 61 84 90 96
39 40 87 40 63 87 93 99
40 41 38 43 65 90 96 1.02
41 42 89 46 68 93 99 1.05
42 48 40 49 70 96 1.02 1.08
43 44 43 52 73 99 1.05 1.11
44 45 46 55 76 1.02 1.08 1.14
45 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 52 61 82 1 08 1.14 1.20
47 48 55 64 85 1.11 1.17 1.23
48 49 58 67 88 1.14 I.2O 1.26

50 61 70 1.17 1.23 1.30

Wstępne dla męiczyzn i niewiast
od lat 16 do 25 50c
od “ 25 “ $0 — 70c
od “ 30 “ 35 — 90c
od “ 85 “ 40 1.10c
od “ 40 “ 46 1.Э0С
od •* 45 *» 50 1.50c

do każdego Aeeeementu ma być doliczone lc. 
od $206. 2c. od $250, 8c. <m1 $300, 4c od $400. 5c. 
od $5<io co miesiąc z tych opłat ma być utwo
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci każdy członek lub członkini po 2c. na 
mieeiąc do funduszu obrotowego.

TAK TO BYWA.
— Cóż to? Przed rokiem byłeś 

chłop jak tzcina. Dziś idziesz z 
wolna, ciężki, pochylony...

— OD roku, bracia, jestem oże
niony. Jarzmo małżeńskie tak mi 
kark nagina.

W SZYNKU.
— Dziesięć lat już piję, ażeby 

zatopić troski i nie topią się.
— Nic dziwnego, miały czas 

nauczyć się pływać.

Z Kongresu.
Washington, 15 grudnia. 

Po długotrwałych debatach 
oddany został pod głosowa
nie bil, mocą, którego dyety 
poselskie kongresmanów 
miały być podwyższone do 
$7,500 rocznie. Rezultat gło
sowania wypadł na nieko
rzyść zwolenników podwyż
ki. Za podwyższeniem padło 
głosów 106, przeciw 188.

Natomiast podwyższono 
pensyę przewodniczącego i 
zastępcy przewodniczącego 
izby, tudzież przewodniczą
cego komitetu wykonawcze
go do $12,000 rocznie.

Z AMERYKL

Szkielety olbrzymów.
Midland, Mich., 16 grud

nia. — Przy kopaniu kanału 
w wiosce Mt. Haley znalezio
no w siedzącej pozycyi szkie
lety dwóch olbrzymów ludz
kich. Po złożeniu kości, jesz
cze dość dobrze zachowa
nych, wykazało się, że mie
rzą 9 stóp długości. Szkiele
ty mają pochodzić z przed 
3000 lat. Także głowa jedne
go jest jeszcze świetnie za
chowana, a w szczękach jej 
nie brak ani jednego zęba. 
W tej okolicy znaleziono już 
dużo grobów indyjskich.

Nowe okręty.
Washington, 15 grudnia.— 

Admirał M. E. Mason, szef 
biura marynarki oświadczył 
w swoim rocznym raporcie, 
że rząd musi wybudować ce- 
najmniej dwa okręty: jeden 
dla floty Atlantyckiej, a dru
gi dla floty na oceanie Spo
kój nym, służące jedynie do 
przewożenia amunicyi dla 
armat. Okręty wojenne ma
ją na swoich pokładach bar
dzo mało amunicyi i takowa 
nie wystarczy nawet na je
dną godzinę podczas bitwy. 
Oprócz tego zaleca on budo
wę pomocniczego okrętu na 
maszynerye. Przy końcu ro
ku 1908 amerykańska mary
narka będzie miała 24 okrę
ty wojenne, 12 krążowników 
pierwszej klasy, 66 drugiej 
klasy, 60 łodzi torpedowych, 
15 okrętów pomocniczych. — 
razem 177 okrętów.

Wielka fabryka.
Alpena, Mich., 15 grudnia. 

— Huron, Cement Co. pobu
duje tu fabrykę cementu. 
Kapitał zakładowy wynosi 
$1,200,000. Budowa fabryki 
rozpocznie się na wiosnę 
przyszłego roku. Otwiera się 
zatem nowe pole pracy dla 
robotników.

Brak węgla.
Minneapolis, Minn., 15 gru

dnia. — Z powodu zapowia
danych mrozów i braku wę
gla w północno-zachodniej 
części Stanów Zjednoczo
nych grozi ludziom wielkie 
niebezpieczeństwo. Obywa
tele miasta Glenburn, N. D. 
apelowali do gubernatora, 
aby wojsku kazał przewozić 
węgiel i pełnić służbę na ko
lejach skoro kompanie nie 
mogą zaradzić sytuacyi. Ta
kie same apelacye wniosły 
inne miasta.

Handlarze węgli mówią, że 
zaradzenie biedzie zależy je
dynie od kompanii kolejo
wych. Te ostatnie nie mają 
jednak tyle ludzi, aby obsłu
żyć wszystkie pociągi, to też 
wojsko może jeszcze jedynie 
pomódz. Wielu ludzi już te
raz cierpi zimno w stanach 
North Dakota i Minnesota, a 
cóż dopiero będzie, skoro na
dejdą silne mrozy, które za
wsze nawiedzają tę okolicę? 
Mnóstwo ludzi pomarznie z 
braku opału. Farmerzy zmu
szeni są rozbierać swoje szo
py i stodoły, aby czem pod
palić w piecu. Po małych 
miastach tylko szkoły mają 
większe zapasy węgla, to też 
podczas mrozów będą się 
tam chronić biedacy.

Senatorowie z North Dako
ta i Minnesota postarają się, 
aby rząd zajął się losem lu
dności ich stanów. Jakkol
wiek kopalni węgla jest du
żo, nie można wywozić z nich 
węgla na wozach, bo drogi 
są nie do przebycia. Tylko 
koleje mogą przewozić wę
giel, a nie mają dostatecznej 
ilości wagonów.

Sąd wojenny.
Washington, 15 grudnia. — 
Prezydent Roosevelt wydał 
polecenie, aby przed sądem 
wojennym stanęli mayor 

Charles W. Penrose i kapi
tan E. A. Macklin z 25 pułku 
piechoty. Władze wojskowe 
mają zbadać, czy oficerowie 
spełniali należycie swoje o- 
bowiązki, gdy batalion mu
rzyński dopuszczał się wy
bryków w Bronsville, Texas 
bieżącego roku. Obaj ci ofi
cerowie byli komendantami 
batalionu, który z rozkazu 
prezydenta Roosevelta zo
stał rozwiązany kilka dni te
mu. Gdy żołnierze nie chcieli 
wydać nazwisk winnych 
swoich kolegów — prezydent 
kazał rozbroić i rozwiązać 
cały batalion.

Sąd wojenny ma się prze
konać, czy wyżej wymienie
ni oficerowie porobili wszel
kie potrzebne kroki, aby za- 
pobiedz ewentualnym rozru
chom. Tych ostatnich spo
dziewać się było można, al
bowiem od dłuższego czasu 
panowały kwasy między lu
dnością białą a murzyńską.

Epidemia tyfusu.
Pittsburg, Pa., 15 grudnia. 

— Z powodu przepełnienia 
we wszystkich szpitalach 
komisya zdrowotna umiesz
czać musi chorych w szpita
lu miejskim. Okropnie gra
suje tyfus i jeśli więcej ludzi 
zachoruje, w szpitalu nie 
będzie miejsca. W mieście i 
na przedmieściach jest do
tychczas 800 ludzi chorych 
na tyfus. Lekarze mówią, że 
ludzie sami sobie winni, bo 
piją niegotowaną wędę.

Wiadomości Zagraniczne.
Jen. Nogi raniony.

Tokio, 15 grudnia. — Je
nerał Nogi, japoński wódz, 
który zdobył port Artura, 
spadł wczoraj z konia na 
głowę i odniósł takie bolesne 
obrażenia ciała, iż zemdlał. 
Lekarze obawiają się, aby je
nerał nie zakończył wkrótce 
życia.

Jenerał baron Kitten Nogi 
walczył w wojnie rosyjskiej 
jako dowódca dywizyi. Uro
dził się on roku 1849. Oprócz 
tego walczył w wojnie domo
wej i w wojnie chińsko-ja- 
pońskiej. Tutaj oddał zna
czne usługi, za co go miano
wano jenerał porucznikiem 
w roku 1895. W pięć lat po
tem przeniósł się na pensyę, 
lecz, gdy wybuchła wojna z 
Rosyą, znów wstąpił w sze
regi armii. Mianowany ko
mendantem trzeciej dywizyi 
z poleceniem zdobycia portu 
Artura — Nogi miał najtru
dniejsze do spełnienia zada
nie. W bitwach pod okopami 
potężnej fortecy rosyjskiej 
padło dwóch jego synów, 
nl. ,nsainrene,ea?nCgużn ?e 
W roku 1904 otrzymał tytuł 
i rangę jenerała, a w r 1905 
został baronem. Ciekawem 
jest, że kilka dni temu jen. 
Kuroki omal nie poniósł 
śmierci, wypadłszy z lekkie
go wózka, w którym zwykle 
jeździ.

Japonia i Rosya.
Petersburg, 16 grudnia. — 

Stosunki między dyplomata
mi rosyjskimi i japońskimi, 
układającymi tutaj warunki 
traktatu handlowego między 
obu państwami — zostały 
nadwerężone. Opublikowaną 
została mianowicie depesza 
z Nagasaki, jakoby Rosya 
nie chciała zgodzić się na 
wolny handel dla każdego 
państwa i że przekroczyła 
punkta ugody w Portsmouth 
ponieważ nie wycofała jesz
cze wojska z Mandżuryi. Pa
nuje tutaj przekonanie, że 
Japonia chce przez tę depe
szę poniżyć Rosyę wobec 
świata i skorzystać z jej sła
bości.

Dyplomaci rosyjscy mó
wią, że depesza jest kłamli
wą, bo Rosya ma szczery za
miar pozwolić nie tylko na 
wolny handel wszystkim 
państwom na swoich teryto- 

ryach, lecz także na wolną 
żeglugę na rzekach Amur i 
Sungari. Żegluga na owych 
rzekach dozwoloną była 
traktem w Aiqun w r. 1858 
tylko dla Rosyi i Chin i Ro
sya sądzi, że Japonia nie ma 
prawa domagać się tego 
przywileju, bo traktat w 
Portsmouth nic nie wspomi
na o żegludze na tych rze
kach.
Demonstracya w Rzymie.

Rzym, 17 grudnia. — Ol
brzymią manifestacyę urzą
dzili przed Watykanem so- 
cyaliści i innowyznaniowcy. 
Olbrzymie tłumy demon
strantów, uzbrojone w kije i 
kamienie zebrały się około 
Watykanu i z okrzykami: 
śmierć księżom, śmierć pa
pieżowi, precz z Watyka
nem! niech żyje Francya! za
częły śpiewać pieśni rewolu
cyjne.

Odkomenderowano cały 
garnizon wojsk, stojących 
załogą w Rzymie i przy po
mocy policyi rozpędzono de
monstrantów. Podczas tego 
wiele osób zostało poranio-- 
nych szablami i bagnetami. 
Aresztowano wiele osób i 
wojsko otoczyło kordonem 
cały Watykan, aby nie dopu
ście do nadużyć i gwałtów. 
W całych Włoszech organi
zują się socyaliści, aby agi
tować przeciw Watykanowi 
z sympatyi do rządu francu
skiego.

Zamachy.
Radom, 17 grudnia. — Do

konano tu znów zamachu na 
admirała Dubasowa. Gdy ad
mirał jechał w powozie, rzu
cono dwie bomby. Jedna z 
nich eksplodowała i zraniła 
go w nogę. Admirał, nie tra
cąc odwagi, wyskoczył z po
wozu, ujął napastnika i od
dał go w ręce policyi.

Lipkany. Besarabia, .17 
grudnia. — Trzech rewolu- 
cyonistów ujętych zastrzeli
ło polieyanta i poczęło ucie
kać przyczem zastrzelili kil
ku ścigających ich ludzi. Pó
źniej żndarm— zastrzelił 
dwóch z nich, a trzeci rewo- 
lucyonista sam sobie życie 
odebrał wystrzałem z rewol
weru. _________

I DOKTORA.
— Przykro mi niezmiernie, po

ruszać tę sprawę, ale dolar dorę
czony mi wczoraj przez pana, o- 
kazał się fałszywym.

— Przepraszam bardzo, ja 
chciałem zrobić tylko próbę, czy 
pan doktor zna się lepiej na me
dycynie, czy na pieniądzach. Te
raz przychodzę do wniosku, że 
pan doktor powinien zostać 
bankierem.

KORESPONDENCIE.
ITHACA, N. Y., 16 grudnia. — 

W poprzedniej swojej korespon- 
dencyi zaznaczyłem, że na tutej
szym uniwersytecie Cornell jest 
kilkunastu słuchaczów polskich 
i dodałem, że nosimy się z my
ślą założenia polskiego klubu.

W tych dniach zamiar ten za
mieniliśmy w czyn i pierwszy 
klub polski na uniwersytecie 
amerykańskim jest rzeczą doko
naną. Do klubu zapisało się 10 
słuchaczów polskich.

Zamiarem naszym jest, aby 
studenci polscy na innych uni
wersytetach amerykańskich za
kładali polskie kluby i aby się 
jedne kluby z drugiemi porozu
miewały.

Jestem prawie pewnym, że nie 
ma w Ameryce uniwersytetu na 
któryby nie uczęszczało kilku 
lub kilkunastu Polaków, a nikt 
o tern nie wie. Tak być nie po
winno. Polscy studenci powinni 
dać znać o sobie i nie wstydzić 
się swego pochodzenia. Niechaj 
Amerykanie wiedzą, że Polacy 
są zdolni nietylko do kilofa, ło
paty, ale i do piastowania roz
maitych urzędów w dziedzinie 
sądownictwa, nauki i sztuki.

Niechaj prasa amerykańska 
wspomni o tym pierwszym pol
skim klubie uniwersyteckim dla 
poinformowania kolegów polskich 
na innych uniwersytetach.

Z uszanowaniem,
M. J. Dyniewicz,słuchacz uniwer.

ROCKVILLE, Conn.—Szanowna 
Redakcyo, proszę o zamieszczenie 
w łamach “Gazety Polskiej” na
stępującą korespondencyę:

Jesteś chory, cierpisz, 

pisz po poradę do specyali- 

stów lekarzy vv Kompanii

chowski sprzeciwia się temu. F. 
| Kulmiński, O. Grochowski, J. 

Sobieszczyk i F. Jastrzębowski 
j popierają wniosek W. Spychały i 
! proszą o zamknięcie debat w tej 
i sprawie. Debaty zamknięto.

Marszałek daje wnioski jeden 
po drugim, najprzód wniosek W.

I Zwierzyńskiego przeszedł, że ra
dni odbiorą zapłatę za każde po
siedzenie ci nie są obowiązani być 

i na Sejmie jeżeli nie są delegatami.
Drugi wniosek W. Spychały 

! przeprowadzono: każdy radny do- 
I stanie 50c. za każde posiedzenie w 
1 roku.

Następnie odczytano wnioski 
podane od Towarzytwa św. Woj- 

j ciecha B. i M. jak następują:
1. Konstytucja Zjednoczenia 

| ma być całkiem nowa, podług no- 
i wego stopniowego assesmentu.

2. Reguły Towarzystw mają 
być wszystkie jednakowe.

3. Wszelkie książki, papiery z 
nagłówkami potrzebne Towarzy
stwom mają być wydane od Zjed
noczenia dla wszystkich równe.

4. Roczne posiedzenia Tow. 
mają się odbyć, na początku mie
siąca Stycznia każdego roku.

5. Sekretarze Tow. mają odsy
łać swoje raporta na odpowied
nich blankietach regularnie co 
miesiąc zaraz po posiedzeniu do 
Sekr. Jen.

6. Prezydent Zjednoczenia ma 
prawo odwiedzić każde Tow. naj
mniej co trzy miesiące lub nomi
nować na swoje miejsce deputego 
który to w jego imieniu wypełni.

7. Prezydenta lub jego zastępcy 
obowiązkiem jest odebrać przy
sięgę od nowo obranych urzędni
ków w Towarzystwie i czuwać 
nad kasą Zjednoczenia.

8. Rok Zjednoczenia ma się za
czynać Igo Stycznia kończyć z 
dniem 31go Grudnia każdego ro
ku ci nowo obrani urzędnicy w 
Zjednoczeniu zabierają swój urząd 
w dzień rozpoczęcia roku. Tu się 
rozpoczęły debaty. Przeciw tym 
wnioskom byli przeciwni J. Wi- 
chłaczyński, J. Sobieszczyk i J. 
Zuchowski i za wnioskami Tow. 
św. Wojciecha zabierali glos: O. 
Grochowski mówił i rozbierał ka-

Towarzystwo Rycerzy króla 
Jana III Sobieskiego pod opieką 
św. Michała Arch, w Rockville, 
Conn. istnieje od dnia 20 paź
dziernika 1905 r. zostało zorga
nizowane przy pomocy miejsco
wego proboszcza parafii św. Jó
zefa w Rockville, Conn. Założy
cielami tegoż Tow. są: Jakób 
Gwarek, W. Suchecki, B. Poliń- 
ski, Karol Matynis, A. Kleczko
wski niżej podpisany i t. d. był 
to zamiar założenia Tow. Mło
dzieży, lecz nasi młodzieńcy któ
rzy spędzając czas na niepotrzeb
nych rozrywkach, jak to zwykle 
bywa, obojętnie się na to zapa
trywali, nie życzący sobie łą
czyć się w szeregi braci swoich 
Rodaków. Otóż młodzieńcy pra
gnący istnienia tego Tow. ura
dzili na następnem zebraniu po
wołać w szeregi swoje braci żo
natych, co też poskutkowało, za 
ich śladami wstąpiło i młodzień
ców uczciwych więcej i teraz 
mamy tu Tow. kwitnące w sa
mej porze. Każdy z członków 
posiada umundurowanie wojsko
we, dalej Tow. posiada sztanda
ry narodowe i jest w jak najle- 
pszem porządku. Otóż Tow. Ry
cerzy zachęca młodzieńców tak
że i żonatych, zamieszkałych w 
Rockville, Vernon i okolicy. Tow. 
przyjmuje od 18—40 roku życia, 
wstęp jednego dolara tylko do 
dnia 30 kwietnia 1907 r. Tow. 
spodziewa się że młodzieńcy jako
1 żonaci będą się garnęli. Każdy 
uczciwy patryota, który się czu
je Polakiem będzie się łączył w 
Tow. polskie. Łączm| się kocha
ni bracia, pokażmy obcym że i 
my umiemy się zgadzać i wspól
nie pracować, to nie wystarczy 
powiedzieć: “Jestem Polakiem”, 
lecz trzeba pokazać się publicznie 
jako prawdziwi Polacy ponieważ 
tracimy czas i pieniądze na nie
potrzebne rzeczy, a więc do pracy 
wspólnej.

Stan. Suchecki, Sekr.

GENESEO, N. D.-Na dalekim 
stepie zachodu zakłada się polska 
osada. Od lat dwudziestu pięciu 
mieszkało tu Polaków dziesięciu, 
ale to tylko żyli sobie na roli, 
dopiero teraz powoli zabierają się 
do przemysłu i rzemiosła a w 
ostatnich latach osada znacznie 
wzrosła. Temu tylko jest dwa
dzieścia pięć lat gdy tu był tyl
ko pusty świat. Nie było tu ani 
miasta ani kolei, lecz nasi przod
kowie żyli w tej nadziei przeszło 
trzy lata, oddaleni o pięćdziesiąt 
mil od ludzi i miasta. Nie zawio
dły ich nadzieję, bo w czwartym 
roku budują dwie koleje a od nie
wielkiej odległości stawiają mia
sta i Polonia mocniej wzrasta. 
Polacy wybudowali sobie kościół 
a z początku nie mając kapłana 
polskiego słuchają kazania an
gielskiego, tylko od czasu do cza
su dojeżdżał polski kapłan z da
leka pokrzepiał człowieka w ję
zyku polskim. Dopiero teraz po 
latach dwudziestu doczekaliśmy 
się tego szczęścia, ze zgodą i je
dnością budują plebanią a w roku 
1906 przybywa do nas kapłan w 
osobie ks. Józefa Zielińskiego. 
Polskich interesów jest pół mia
sta i dobrze się mają.

Konstanty Sławiński.

NEW HAVEN, Conn. — Dnia 
Igo stycznia odbędzie się poświę
cenie chorągwi polskiej towarzy
stwa Rycerzy św. Kazimierza. 
Na tę uroczystość zapraszamy 
braci Polaków i Towarzystwa 
miejscowe i z okolicy. Stosowny 
obchód odbędzie się na hali, na
stępnie Tow. udadzą się do ko
ścioła a z kościoła po poświęceniu 
na halę, gdzie się odbędzie bal. 
Wstęp dla mężczyzn $1.00 dla ko
biet 25c.

Z braterskiem pozdrowieniem, 
M. Wilgoreski, Prezes. 
Antoni Mikołajczyk,

2 Silver Place, New Haven, Conn.

“ HOLDINGFORD, Minn. — Sza
nowna Redakcyo. Nadmienić mi 
wypada, że mieliśmy czterdziesto 
godzinne nabożeństwo, na którem 
to odpuście byli obecnymi nastę
pujący księża: ks. Bełrowski, ks. 
Płachta, ks. Gospodarz, ks. Du
dek, ks. Wałdowski, ks. Kitow
ski i nasz ks. Brenny. Do spo
wiedzi i do stołu Pańskiego przy
stąpiło około 200 ludzi. Piękne 
kazania wygłosili ks. Wałdowski 
i ks. Kitowski.

Parafianin.

PROTOKOŁ.
ze Sejmu 18go Zjednoczenia Pol
sko Rzymsko Katolickiego pod 

opięką Matki Boskiej Częst.
Ciąg dalszy

Del. W. Spychała robi wniosek 
ażeby radnym płacić za każde po
siedzenie po 50c. W. Raszewski 
stawia wniosek płacić radnym za 
każde posiedzenie po $1.00. Fr. 
Kielmiński sprzeciwia się temu. 
Del. A. Beliński nie jest zatem 
ażeby płacić radnym za posiedze
nia, tylko jest zatem, jak było 
przedtem. Radni odbierali zapłatę, 
za czas sejmu i obowiązani być na 
niem ale za nieobecność na posie
dzeniu zapłaci $1.00 kary.

Del. W. Kotarek popiera wnio
sek del. Spychały. J. Wichła- 
czyński robi wniosek dać radnym 
za każde posiedzenie 75c. J. Żu- 

i żdy wniosek z osobna i szczegóło- 
1 wo przedstawi! wartość tych wnio- 
i sków, które, jeżeli będą w życiu, 
I sprawią przyszłość i rozwój Zjed- 
i noczenia. Mówił dalej: Już teraz 
: czas nadszedł pomyśleć o dobrem 
silnem fundamencie, o silnej ogól- 

■ nej zgodzie, o silnej wspólnej 
pracy.

Zjednoczenie nasze podobne by- 
[ło do domu który nie był posta

wiony na dobrym fundamencie, 
dom taki rychlej czy później roz 
walić się musi.

Tak też Zjed. Pol. Rzym. Kat. 
pod opieką M. B. nie miało do 
dzisiaj dobrego fundamentu, dla
tego też wszelkie wichry i burze 
miały sposobność‘przyprowadzić je 
do bliskiego zrujnowania. Dzisiaj 
więc rozwalamy to stare Zjedno
czenie, tę starą chatę i zakładamy 
głęboki silny fundament, który 
długo stać będzie. Da jemy sposób 
i przystęp młodym do tej nowo 
odbudowanej organizacyi Polsko 
Rzymsko Katolickiej pod opieką 
Matki Boskiej. Dlatego też po
trzebnie nam są dobre reguły, do
bra instrukeya i dobra Konstytu- 
cya.

Potem mówili za wnioskami pp. 
S. Stranc, W. Kotarek i Wichia- 
czyński z Tow. św. Wojciecha, na 
tem debaty ustały i Marszałek 
dał wnioski pod głosy i wszystkie 
zostały przyjęte.

Następnie W. Zwierzyński za
pytuje się i robi wniosek ażeby w 
razie potrzeby można ściągnąć je
den nadzwyczajny assesment. Fr. 
Kielmiński przeciwny temu, po
pierają O. Grochowski, J. Sobie
szczyk i T. Zawacki. Na wniosek 
W. Kotarka, Marszałek zamyka 
debaty i wniosek przyjęto.

W, Zwierzyński robi wniosek 
ażeby’ protokół sejmow.y był wy
drukowany i rozdany delegatom 
na przyszlem sejmie. Wniosek ten 
nie jest poparty i odrzucony.

Piotr Niedżwiedzki robi wnio
sek ażeby zmienić niektóre hon
dy. Wniosek przyjęto.

P. Niedźwiecki robi wniosek 
ażeby radni Zjednoczenia zamiast 
$1000, stawili bond tylko $500.

(Ciijg dalszy nastąpi.)

Dziewięć Z dziesięciu Słabości dnia pochodzi z nie.
— ■ ■ - czystej krwi, która osłabia

organy żywotne. Wyborny czyściciel krwi jest lekiem 
na cborobj.

DRA PIOTRA

Gomozo 
ma parę zaledwie równych jemu

czyścicieli krwi i budowcy systemu. Było ono w użytku 
przez przeszło sto lat — dość długo, aby dowieść swej wartości 
wielokrotnie. Nie zawiera ono nio prócz tego co czyni dobrze. 
Nie pytaj o nie swego aptekarza. Specyalni agenci je mają.DR. PETER FAHRNEY 4 SONS CO., 412-114 So. Hojne Ave., Chicago, III

. r

Prezentana Boże Narodzenie.
Kto przyszłe swój adres, otrzyma bezpłatnie nasz bardzo piękny ka

talog z ilustracyaml towarów i z kalendarzem na 1907 rok. Tylko przez 
krótki czas przed Świętami będziemy sprzedawali następne towary za niżej 
wskazane bardzo nizkie ceny.

No. S. 9, American Typewriter.
CENA $5,75.

“American” maszyna do druko
wania ma 73 litery i można na niej 
pisać we wszelkich językach tak 
prędko i pięknie jak na najleszych 
maszynach. Każdy kto ją kupi, 
będzie zadowolony. “American” 
maszynn do drukowania sprzedaje 
się za $10.00, my zaś sprzedajemy 
ją tylko za $5.75.

No. M Universal Grafofony.
e CENA $4.75.

Prawdriwie dobra śpiewająca 
maszyna. Na niej można grać cy- 
lindrowemi rekordami wszelkich 
wyrobów tak dobrze, jak i na ma
szynie za $ 25.00. Tonie jest dzieci
nny instrument do zabawy, lecz 
praktyczna maszyna i zawsze za do
wolni każdego. Takich tanich gra- 
fofonow w Ameryce nigdzie in
dziej nie można dostać, gdyż my 
sprowodzamy je wprost z Europej
skich fabrvk i zabieramy wszystkie
ile tylko fabryka wyrobie może. Raz nakręcona gra przez 10 minut. Ma
szyna ma 14 cali długą trąl»ę, gra bardzo dźwięcznie i ślicznie wygląda. 
Z każdą maszyną dajemy bezpłatnie jeden rekord i pouczenie jak ją uży
wać. Chcący mogą dostać tyle wszelkich rekordów ze śpiewami, przemo
wami i tańcami, ile tylko zechcą, po 25 c. za każdy rekord. Katalog re
kordów wysyłamy na zapotrzebowanie.

No. M 71.
Skrzypka dobrej formy, czerwono 
politurowana, z upiększeniami, 
brzozowym smyczkiem i kawał
kiem kalofonii oraz wielką książką 
muzycznych nut, również wska
zówki jak grać. W ślicznem pudle. 

Cena $2.75.

U nas można dostać wszelkie towary taniej niż gdzie indziej. My wy
syłamy towary nie tylko do wszystkich miast Ameryki, lecz także do An
glii, Kanady, Afryki, Prus i Polski. Kupujemy nowe polskie adresy 1 
stare złote i srebrne rzeczy, i rozmieniamy pionędzie, sprzedajemy szyfkar- 
ty wprost do Polski i z Polski do Ameryki. Wyrobiainy paszporty podró 
żujęcym do Rossy! i wyjeżdżającym z niej. Nasza korporacya jest pierw- 
szem na wielką skalę utworzonem kommercyjnem zjednoczeniem i zapra
szamy każdego Polaka przyłączyć się do nas. Pieniądze posyłajcie Money 
Orderem z poczty albo w reglstrowanych listach.

Universal Mercantile Association,
[Polskie Wszechświatowe Komercyjne Zjednoczenie.] 

102 Grand Street, Dept, 9.
Brooklyn, New York City, U. S. A.

(Incorporated.)
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Po balu.
Zagrała noc listopadowa, 
Młodzież się w pary chwy

ciła,
Puściła się galopada, 
Ziemia z radości tętniła, 
Przy armat i dzwonów huku 
Bal się rozpoczął na bruku.

Wszystko już gotowe.
Ostatnie posiedzenie spi

skowych rozdało role, wiel
kie role bohaterów...

Dziesięć lat trwały narady 
tajne, ciche, głuche, narady 
więzionych, prześladowa
nych, męczonych i bitych, 
narady tych, którzy spisek 
podjęli i wykonać go chcieli.

Teraz jest wszystko go
towe.

Dnia 29 listopada, w po
niedziałek wieczór podniosą 
się ramiona w górę i błyśnie 
broń.

Wysocki ma szkołę pod
chorążych.

Nabiełak, Goszczyński i 
Trzaskowski . stanowią od
dział helwederski.

Mają wpaść jak wichura 
do pałacu Konstantego i 
przynieść mu śmierć.

— Śmierć!... tak, ja mam 
przynieść śmierć — mówi 
Nabiełak — tyranowi śmierć 
mam przynieść pojutrze, a- 
żeby pozwolić żyć wolności.

— Tyranowi śmierć!... — 
powiada Goszczyński — a 
więc już tylko dwa dni...dwa 
dni.

— Zaczuie się taniec dłu
gi. wielki taniec, od Warsza
wy pójdzie w kraj daleki... 
Zawiniemy rękawy, obróci
my się w kółko, tak, druhu 
serdeczny... na Belweder 
pójdziemy w poniedziałek, a 
dziś — co i sobota?

— Sobota!... Prawda, dziś 
bal w starej resursie kupiec
kiej.

— Bal?... — pyta Nabie
łak żywo.

— A tak!... są jeszcze ta
cy, którzy chcą się bawić — 
odrzeknie Trzaskowski.

— Wiecie co?... Chodźmy 
i my na bal, na ostatni bal... 
Kto wie, co pojutrze będzie, 
kto wie, kogo śmierć uścis
kiem powoła, dziś jeszcze my 
nie belwederczykami jesteś
my... dziś jeszcze śmierci nie 
mamy w naszych dłoniach.

Nabiełak mówi to z dziw
nym błyskiem w oczach. Coś 
niby tęsknota za życiem mi
ga w tych źrenicach.

— Dziś jeszcze my nie 
belwederzy... dziś śmierci 
nie niesiemy — powtarza 
znów jakby ze smutkiem.

— Chodźmy!... — zawoła
li koledzy i ruszyli żywo.

Sala balowa śmieje się we
sołością.

Jakże szczęśliwi ci, którzy 
mogą stroić się w jedwabie i 
koronki, brylanty i perły!...

Mniejsza o to, iż gdzieś 
tam po więzieniach jęczą 
prześladowani i katowani, 
że tam gdzieś na rozkaz 
Konstantego policzkują i 
krwawią niewinnych, że się 
inni głodzą w cytadeli, bo 
wolą śmierć nad takie mę
czarnie.

W sali balowej uśmiechy 
przelatują, jak motyle, z 
cudnych ust kobiecych. W 
sali balowej wesołość rozpię
ła swe skrzydełka i wszyst
kich wita.

— Chodźcie! chodźcie na 
bal... życie powinno być tań
cem w około szczęścia, życie 
powinno być pieśnią pokoju.

— Ty poniesiesz pojutrze 
śmierć — szepce Nabielako- 
wi jakiś głos ponury.

Muzyka nagle ozwała się.
— Chodź do tańca... — 

mówi do Belwederczyków— 
podaj dłoń najpiękniejszej 
dziewicy... ramię przy jej 
ramieniu... skroń przy jej 
skroni... takt za taktem, ży
cie powinno być harmonią i 
pieśnią.

— Ty poniesiesz śmierć 
pojutrze... czarną, zimną 
śmierć... — znowu jakiś głos 
przypomina.

Taniec staje się coraz 
piękniejszy. Wirujące pary 
przemykają jak roje marzeń 
pięknych... Te włosy cudo
wnie splatane, te ramiona 
obnażone, te barwy szat, te 
szepty ciche i słodkie... a nad 
to wszystko pieśń muzyki 
skocznej, żywej, radosnej.... 
wołają do zadumanego mło
dzieńca :

— Bal!... oto bal!... i nęcą 
i wabią i oczy chwytają i 
zmysły mącą.

Chłędowski zbliża się do 
nietańczących młodzieńców.

— Pojutrze?
— Tak!
— Na belweder wy?
— Poniesiemy śmierć...
Pułkownik Kicki czeka 

na boku.
Z twarzy tych młodzień

ców przemawia do niego ja
kaś wielka, smętna tajemni
ca, z oczu tych ludzi bije ja
kiś blask bohaterstwa.

— Kto ci są? — pyta Kic
ki Chłędowskiego.

— Pułkowniku!... są to ci, 
którzy jutro pójdą w inny 
tan i rozpoczną inny bal...

Kicki uścisnął rękę Chłę
dowskiego i rzecze:

— Jestem z wami!... Mój 
pałasz i moje pistolety za
wsze gotowe.

Noc mija szybko.
Muzyka rozśpiewana, kv- 

łysze falę strojnych dam u- 
śmiechy jak motyle przela
tują z różanych ust... ramię 
obok ramienia, dłoń w dłoni, 
w około sali...

Aż nagle umilkły struny.
Do balowej sali weszła ci

sza i rozłożyła szare skrzy
dła. ..

Bal ukończył swe pano
wanie.

Sobota dnia 27 listopada 
1830 roku już dawno minęła, 
teraz oto wschodzi niedziela.

Miasto śpi.
Z kościołów poczyna iść 

muzyka porannych dzwonów 
i wzywa do modłów.

— Poniesiesz jutro śmierć 
—szepce Nabielakowi pa
mięć.

Szedł z balu zmęczony, w 
około czoła snuły się jakieś 
widziadła ponure i groźne.’...

Pożegnał towarzyszy i po
szedł do kościoła Karmeli
tów na Krakowskie Przed
mieście...

Po balu, cichy przybytek 
Pański zdawał się mroczny i 
ponury.

Ludzi jeszcze było mało. 
Od świec płonących przy oł
tarzu rzucały się długie cie
nie; od szeptu modlących się 
szły jakieś tajemne głosy i 
wołania.

Młodzieniec głowę pochy
lił, oczy dłonią przysłonił.

Za chwilę klęczał już u 
krat konfesyonału i szeptał 
wzruszonym głosem:

— Boże! bądź miłościwi...
A kiedy potem u stopni oł

tarza wierni chylili się w po
korze, przyjmując Ciało i 
Krew Pańską, Nabiełak ze 
łzą w oku do Sądu Bożego 
przystąpił i duszę swą zjed
noczył z Tym, który śmierć 
przyjął, ażeby dać życie 
prawdzie i sprawiedliwości...

* * *

A w poniedziałek o 11 w 
nocy Nabiełak z podniesioną 
bronią wpadł w podwórze 
Belwederu i wołał:

— Śmierć tyranowi!
— Śmierć zbrodniom i 

krzywdom! — powtórzyła 
cała Polska i poszły w krwa
wy taniec szeregi obrońców 
wolności.

Zahuczały dzwony, zagra
ły kule, brzęk szabel rozległ 
się daleko...

Nadziei promienne skrzy
dła rozpięły się nad polską 
ziemią, a męstwo swe znamię 

kładło na czołach wszystkich 
Polaków...

Nie brakło poświęcenia.
Nie było mało rąk z bronią 

podniesionych.
Nie stawała przeszkodą o- 

bojętność martwolica.
Nie liczono składanych w 

ofierze klejnotów, obrączek 
i lichtarzy, dzwonów, dzwon
ków.

Miano armię wielką, zbroj
ną, odważną i zapałem na
tchnioną!...

A jednak----------- 70,000
powstańców musiało broń 
złożyć...

Nie było wodzów, więc też 
z boleścią mawiano w War
szawie :

Chłop nas zdradził, 
“Skrzynka nas zamknęła, 

“Kruk oczy wysadził, 
“Ryba utonęła.

Polska jednak nie zginęła 
i datę 29 listopada zapisała 
jasno na kartach swej sławy.

Jan Świerk.

Zdziczenie obyczajów.

Ile razy zmuszeni jeste
śmy na temat powyższy 
parę słów napisać, tyle razy 
przejmuje nas wstręt, bo 
niema dla redaktora wię
kszej nieprzyjemności, jak 
wytykać wstętne wady swo
ich współziomków i wysta
wiać pod pręgierz publiczny 
młodzież naszą, ten kwiatek 
społeczeństwa naszego. A 
jednak choć z niechęcią, 
czynić to musimy, bo coraz 
gorzej u nas być poczyna.

Młodzież nasza, ta pod
pora naszej przyszłości, ta 
podpora naszego bytu i na
szej starości, dochodzi bo
wiem dziś do wielkiego zna
czenia, lecz niestety, nie w 
dziedzinie pracy, przemysłu 
lub w nauce, ale w historyi 
kryminalistycznej.

Każde polskie pismo, wy
chodzące w większej osa
dzie polskiej, podaję jej wy
bryki zdziczenia i upadku 
moralnego w takiej formie 
i obfitości, że na prawdę, 
człowiek zupełnie wątpi w 
lepszą jej i naszą przy
szłość. Pominąwszy już we
sela, chrzciny, zabawy, po 
których zawsze zostają 
krwawe ślady na podłodze 
lub ścianach, zdziczenie na
szej młodzieży okazuje się 
tak powszechne, jak nigdy 
i nigdzie dotąd.

Liczne wypadki w Chica
go, które tern się może 
poszczycić, że wśród innych 
kryminalistów, Polacy zaj
mują poczesne miejsce, do
wodzą jasno, że kontroli nad 
tą młodą, a straszną dziczą 
nie posiada nikt, że rodzice 
chowając swe dzieci, nie da
ją im gruntownego, religij
nego wychowania, i że nie 
troszczą się o to,czy syn lub 
córka ich im wstyd lub hań
bę przynoszą. Nie troszczą 
się oni, czem ich syn zosta
nie — czy porządnym rze
mieślnikiem, czy bandytą 
— szubiemcznikiem.

Buffalo, Detroit, Toledo i 
inne miasta, a raczej osady 
polskie, nie stoją lepiej od 
Chicago. Gazety polskie po
dają wstętne fakta o zdzi
czeniu młodzieży polskiej, 
tem wstrętniejsze, że są 
więcej wyrafinowane od 
tych, jakich się dopuszcza 
młodzież innej narodowości.

Zdziczenie wielkie ponuje 
pomiędzy młodzieżą płci 
męskiej, ale zanik moralno
ści pomiędzy młodzieżą 
płci żeńskiej jest jeszcze da
leko gorszy i smutniejszy.

W pewnej gazecie wycho
dzącej na wschodzie znajdu
jemy następującą uwagę.

W jednej z tutejszych 
polskich gazet znajdujemy 
obszerny artykuł, w którym 
traktuje autor nad sposo
bem wyżywienia się i odzia
nia przez kobietę zarabiają

cą pięć dolarów tygodniowo.
Artykułem tym są czytel

niczki wprost zachwycone i 
żądają od owej dziewczyny, 
która za pięć dolarów wy
ży je i odzie je się, wyfłóma- 
czenia. Zasypują ją też for
malnie pliką listów i zapy
taniami na j licznie jszcmi.Bo 
Amerykanom nie może po
mieścić się w głowie, jak to 
być może, że człowiek za 
pięć dolarów wyżyć i odziać 
się może.

W odpowiedzi owej dzie
wczyny znajduje się masa 
rzeczy wcale •poważnych i 
dla naszych polskich panien 
dobrych wskazówek. Na- 
przykład, gdy się zarabia 
pięć dolarów tygodniowo, 
niepodobieństwem jest dla 
dziewczyny zjadać po fun
cie czekoladek, używać po 
pięć lodów dziennie, nie 
wolno jej bywać na przed
stawieniach teatralnych, 
gdzie bilet wstępu wynosi 
dolara i pół — i wiele in
nych rzeczy nie wolno czy
nić dziewczynie, zarabiają
cej pięć dolarów tygodnio. 
wo.

A wiemy, że niektóre z 
naszych dziewcząt tak żyją, 
że kapelusze noszą po dwa
dzieścia pięć dolarów, ró
wnie drogie suknie, bywają 
na zabawach, w teatrach, a 
na same perfumy wydają 
co najmniej po kilkadzie
siąt centów tygodniowo.

W jaki sposób mogą nie
które nasze panny, nie ma
jące dochodów z majątków 
lub też od rodziców nie o- 
trzymujące żadnych pienię
dzy, żyć na tak wysokiej 
stopie — o tem nie jeste
śmy w stanie powiedzieć.

Czyż to nie jest wstrętne? 
Czy rzeczywiście nie jest 
tak w każdem większem 
mieście? Czyż nie widzimy 
np. córek biednych rodzi
ców, zarabiających ledwie 
parę dolarów tygodniowo, 
a noszących na sobie za
wsze modne i kosztowne u- 
brania, przenoszące niekie
dy wartość całomiesięczne- 
go zarobku?

Matki się cieszą, że ich 
córeczki pięknie się stroją, 
ale niestety nie zadają so
bie tyle pracy, ażeby też 
szczegółowo policzyć, ile też 
to ubranie córki kosztuje i 
skąd ona wzięła na to pie
niądze....

Mają też i sądy amerykań
skie częściej styczność z te- 
mi chodzącemi cackami, 
które chcąc pokryć swój 
wstyd, obce nam zazwyczaj 
przyjmują nazwiska.

Troskliwe i baczne oko 
matki powinno zawsze o 
tem wiedzieć, gdzie i z kim 
przebywają jej dzieci, jeżeli 
tego nie wiedzą, nie są 
prawdziwemi matkami, ale 
zabójczyniami swojego dzie
cka, zabójczyniami całego 
społeczeństwa, bo czegóż 
spodziewać się możemy po 
dzieciach tej generacyi z 
gruntu zepsutej i zdemora
lizowanej? Czyż dzieci ich 
będą insze ?Czyż ta młodzież 
zniszczona moralnie, »karło
waciała duchowo, może po
tomkom swoim dać lepsze 
wychowanie od tego, jakie 
sama odebrała? Czyż może 
je uczyć tego, czego sama 
się nie nauczyła?

Smutnie przedstawia się 
nasza przyszłość, strasznie 
wygląda już dziś ten obraz 
naszej dumy narodowej, 
którą stanowi cała nasza na
dzieja, jaką pokładaliśmy w 
młodzieży.

H. G. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Home Insur««*ae  Bldg. 
CHICAGO.

Napiszcie do Dra. Ham.<1 
Porada nic nie kosztuje. '

( iposiadający dyplom naj-, • 
i lepszej szkoły lekarskieji i

( (cach, katar, nenhu
\Świerzb, zapalenie v.rp.., —-----
( (pęcherza. r<tka, kolki, wraychanie mleczu^ 
’ osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-
| (rek. tyfiie, odrę, glisty, robactwo, lisze'“ 

cby, kołtuny, choroby jelit i prywatno-------

g;:
oj 

c

<»

' Doświadczony I znany na cały świat '' 

Dr НАМ
(iposiadający dyplom naj-( • 
i lepszej szkoły lekarskieji i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i ical College” w New Yor-( i 
, iku, po odbyciu podróży i( i 
i iwizytacyi róźnycn szpitali, i 
i iw Europie, rozpoczął na, i 
i inowo swą wieloletnią pra-| i 
i iktykąi przyjmuję chorych, i 
i iu siebie oraz udziela rady, i 
i listownie. (•
’ Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to:
( (Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna) I 

puchliną, reumatyzm, ból płowy, uez, ócz i\ 
| (nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, капа-« 

łów odcbodowych; febrą, wyrzuty na głowie 1
( (skórne; choroby maciczne, zboczenia regular«) 1 
XnoścL krwiotok, białe npławy, niepłodność, 
| (boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na| • 

ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyta i w ple« .
I (each, katar, nenralgię, bronchitis, podagrą,) I 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
( (pęcherza, r<ka, kolki, wysychanie mleczu,) i 
’ osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne- 
| (rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaw. par-) 

cby, kołtuny, choroby jelit 1 prywatno it. d.

I I JeZoU cierpisz, a stracUeś nsdzlejQ wyleczy 
nla,u<la sią zaraz do Dr. Barn po radą. Dr.

| ’Ham wyleczył Już tysiące ludzi, którzy dingo) ’ 
cierpień a przez innych lekarzy ani w szpita-

| (lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszą-) • 
dzie rozgłaszają imią Dr. Ham 1 znajomym go .

) 'polecają? Udajcie sią do niego, to was wyleczy.) I
II CIIOROBY-»ZARAŹLIWE, (I 

.obojga pici (czy to nabyte lnb zrodztcbwprze- i
I kazano) leczy skutecznie, prędko, tak Zo sial 

nlzdr nic odnowią. b'ie trzeba cle wstydzić, > 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorObl 

.prowadza zle ekntkl na przyszłość. . |
I POKADl IlAKHOt Dr.Ham kaZdemnndzio-t 

ill rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek |
I chorego, przyślij. !.' w liście 2 centowa marlraF 

■pocztowa, to dostaniecie odpowiedź natych- .
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. .Można!

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: , 

: DR. С. В. НАМ ! 
i P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., 
i 1 A Napiszcie do Dra. Наш. i 
i i Porada nic nie kosztuje, 'i (

NOWA KSIĄŻKA
Opuściła prasę “Gazety Polskiej’ 

powieść pt:

NA POLU CHWAŁY
Powieść historyczna z czasów 

króla Jana Sobieskiego napisana 
przez Henryka Sienkiewicza z.il- 
lustracyami artysty malarza Sa- 
wiczewskiego. Cena 50c.
W mocnej oprawie 75c.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago. Ili.

Jesteś Chory?
Nie blers daremnie lekarstwa! Przekonaj sią 

naprzód, co ci dolega, a staniesz, sią w ten spoeób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, śliną albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, załączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzamlnacyę, 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikrosKo- 
picznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
silny itd. lako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby I jak sią z niej możeez wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa sią z 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za ka2dy nasz 
czyn. My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała:|
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową butelką 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za
niknij dobrze korkiem i odeślij do naa w inałem 
pudełku expreeem z góry opłaconym.

Silny: Napluj do małei szerokiej butelki wy
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, III.

hWWVVVX ■VWWW'WWWWV?

KATALOG!
Powszechnie znanej i od pię
tnastu lat istniejącej firmy, 
zawierający illustracye i ceny 
najlepszych i najtańszych : :

HARMONIK I ZEGARKÓW
L Łańcuszków, Dewizków, Skrzy- S 
<[ piec, Basów, Klarnetów i wielu J 
P innych rozmaitych artykułów,— / 
]> będą wysłane każdemu, kto nam S 
<[ przyśle 2 ct. markę i swój adres. J 

? NALEPINSKI MDSE. CO. | 
: 359 W. Ctajo Bve. CHICAGOILL |

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przyślijcie 50 centów w 2centowych znaczkach 
pocztowych za Jedno pudełeczko lnb $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze takie można przysłać przez Money 

Order, Express, Chek lub Reg’e te red Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym ty

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, 7.Ц woh itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeśli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobą to napiszcie do 
nas a my chątnle odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycyną lub pigułki maci ^używać. Po
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist

380 W. Division st., CHICAGO, ILL.

Przyślijcie nam tylko $2.00 Cudowną Nowość
Samogrający Ołtarzowy Obraz święty
i jeżeli sią wam ladzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztą pieniądzy.
ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyą głośnego 
artykułu na tle religijutm. Jest to obraz 
religijny niesłychanie pląkuy, któ у na 
wystawie w Paryżu, cczynił artystycznem 
wykończeniem swoi-m i oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po
dobizna obok jest umieszczoną, ma 82 cali 
sserokr ścl i 28 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych i 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują sią fi- 
Jury, ŚWIĘTA RODZINA, Najsł. dsze Serce 

ezusa. Niepokalanie Poczęcie Maryl, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios Z Dzieciątkiem Jezus, Święty Jó
zef lub Święty Antoni artystycznie wy
konane 1 pięknie pom» lowane Figury te 
umieszczone są w pięknel ekrzyncę, wy
bite najlepszą satyną w rożnych kolorach 
Jak: jasno-niebieską, różową, białą 
1 t. d. Skrzynka sama zaś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawziwle artystycznie różnemi koleramt. 
Po za figurami znajduje sią tło z najle
pszego materyału ustrojone llczneml. rzę
sistymi, złotem! gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tą dodatnią stronę, 
że używane są iako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, i że znaj
dując się po za szkłem brud ani pył nie 
dojdzie do ołtarza i zawsze wyg!ąda świeżo

i czysto. Wewnątrz ukryty Jest automaytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pieśni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tónem. Jak to wogóle być może Cały ten obraz 
czyn nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i etanow-.ć może ozdobę każdego rokoju. 
Muzyka Jego uczyolć może prawdziwy zabawą w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy
rabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tych, którzy nie chcą muzyk’, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Cena tylko $4.00. 

Kto chce większe ■ ozdobniej «ze Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obrazy te wy
syłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że się . w drodze nie potłuką. 
P eniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, 81ł!<-Chicago, III.

;! Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. ;!
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż-

!> nych firm. <>
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA ł

'; PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, ’,
!> Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- <> 
ę DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!

! Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma
)> szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, , 
? bibułkę i t. d. <!
<! HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. ;!

J MAGES & TRACKT, 77q m,łwau KEE AVE., CHICA00i 1ŁŁIS0Ig.

Grunta! Farmy! Domy!
My mamy rozmaite farmy.
My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 

ostatnich sum.
Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 

kolej przechodzi przez Sobieski.
Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny.
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach;
Piszcie po informacye i przyjedżcie zaraz.

J. J. Hof Land Company,
SOBIESKI, -SKriS.

PLON ZDROWIA’.
Jak dobry Gospodarz potrafi zasiać, na odpowiedniej roli, dobre 

ziarno, które wydaje piękny i obfity plon—tak również umiejętny 
Doktor profesor i specj alista potrafią przyrządzić.nakażdąchoro- 
bę lekarstwa takie, które zaszczepią w chorym nową silę i wydadzą 
właściwy plon: iiieoszacowanj’ skarb każdego t. j. „zdrowie.“ 

Ten SKARB czyli ZDROWIE każdy chory zdobędzie, jeśli się 
zaraz zgłosi lub napisze do najpraktyczniejszego w Ameryce: 
Dra. E. C. Collins Medical Institute, 

gdyż tylko tu nie spotka nikogo zawód i chory zostanie napewno 
wyleczony z każdej choroby i takiej, której inni doktorzy wyleczyć 
nie mogli, z gwarancyą za wyleczenie.

Ze tak jest, a nie inaczej-dowodem służią listy-z mnóztwa któ
rych podajemy jeden dla braku miejsca:

Szanowny Panie Doktorze!
Cięrpialąm od lat paru na silne boleści żołądką (katar) i pod piersiami 
zawrót i DÓl głowy, krótki oddech, bicie serca, ogolne osłabienie i brak 
apetytu. Leczyłam się we Warszawie i tu w Ameryce, lecz zamiast po
prawy czułam się coraz gorzej, ponieważ, każdy doktor uznawał moje 
cierpienia nieuleczalne. Cierpienia moje codzien się wzmagały i doszły 
do tego stopnia, iż wołałam umrzeć, aby nie znosić tak strasznych boleści. 
Chociaż beznadziejnie-jednak napisałam do Dr E. C. COLLINSA. ME
DICAL INSTITUTE. Nadesłano mi lekarstwa, od których czułam się 
coraz lepszą i dziś zaliczam się do zupełnie zdrowych, i szczęśliwych. 
Oile ptzedtem pragnęłam śmierci-otyle teraz pragnę życia, które obecnie 
wydaje mi się mitem i pięknem. To szczęście zawdzięczam jedynię Dok
torowi bo Pan mnie wyleczył i uczynił szczęśliwą. Upraszam przeto Pana 
Dr.umieścić w czasopismach a żeby chorzy ludzie wiedzieli o tem. gdzie 
mianowicie mają szukać zdrowia i szczęściaci nie udaliby się do doktorów 
takich, którzy nie znają swego fachu.

Cześć i sławę Drowi E. C. Collins Medical Institute składam z najserdeczniejszą życzli
wością i szacunkiem -pacyentka. MICHALINA MOKROWIECKA,

45-5th Street. • - Passalc.N.J.

Tli lor73 z wielkiem powodzeniem tnęzkie, żeńskie i dziecinne choroby zwyczajne
IU oię I UUłĄ chroniczno-zastarzełe i sekretne, a mianowicie : Ból i katarżołądka.dys- 
pepsyę, ból i zawrót głowy, reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astmę (dychawicę) suchoty 
choroby płuc, ból gardła katar nosa choroby uszów, oczów żółtaczkę, febrę, chorobę S-go Wa
lentego (padaczkę). taniec S-ge Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, wypada
nie włosów, rafiegmienie. plucie krwią rozszeżenie i zwężenie żył. a Sak że wszelkiego rodzaju 
CHOROBY SEKRETNE, jak mężczyzn, tak i kobiet. Słowem nie ma choroby, ażeby jego zdol
ność i lekarstwa nie zwalczyły. Pisząc listy adresujcie tak :

Dr E. C. Collins Medical Institute, 
140 West 34tli Street, New York.

OFFISOWE GODZINY: Od io rano do 5 P? południu. W Niedziele od 10 rano do x popołud
niu. Prócz tego we Wtorek i Piątek od 7 do 8 wieczór.

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.POLSKA APTEKA,

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Nowe widoki do Stereoskopów.
Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 

pów, przedstawiających Męką Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
“Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

TERAZ JEST CZAS KUPIĆ NA GWIAZDKĘ
MASZYNKI DO PISANIA

Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą i najtańszą ma
szynkę do listórf. Tysiące tych maszy
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony. Cena maszynek astępująca:

Maszynka No. 307 cena $3.25 Maszyn
ka 308 cena $5.00. Znacznie lepsza ma
szynka odęli, $7.50. Pieniądze należy po
syłać w liście registrowanym lub “Money 
Order pod adresem:

Eagle Supply House
531 Noble St.. Chicago, 111.
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HENRYK SIENKIEWICZ.

KRZYŻACY
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

T 0 M II.
(Ciąg dalszy.)

Myśląc o tein, żałował, że niema przy 
nim Maćka. Maćko bowiem równie był prze
biegły, jak mężny. Postahowił jednak i sam 
wysłać ze Spychowa Sanderusa do Szczytna, 
aby ową niewiastę odszukał i starał się od niej 
wywiedzieć, co się z Danusią stało. Mówił so
bie, że choćby Sanderus chciał go zdradzić, to 
niewiele sprawie zaszkodzi, a w razie przeci
wnym może znaczne usługi oddać, albowiem 
rzemiosło jego otwierało mu wszędzie dostęp.

Chciał jednak naradzić się przedtem z Ju
randem, odłożył wszelako tę rzecz do Spycho
wa, tern bardziej, że zapada noc i zdawało 
mu się, że Jurand siedząc na wysokiem siodle 
rycerkiem, usnął z trudów, zmęczenia i cięż
kiej troski. Ale Jurand dlatego tylko jechał 
z głową spuszczoną, że mu ją pochyliło nie
szczęście. I widać, że ciągle o niem rozmyślał, 
że serce jego pełne było okrutnych obaw, gdyż 
wreszcie rzekł:

— Wolejbym był zamarzł pod Niedzbo- 
rzem! Tyś to mnie odgrzebywał?

— Ja, z innymi.
— A na onych łowach tyś mi dziecko ra

tował?
— Jakożem miał czynić?
— I teraz mi pomożesz?
A w Zbyszku wybuchnęła zarazem miłość 

do Danuśki i nienawiść do Krzyrzaków krzy
wdzicieli tak wielkich,że aż wstał na siodle i’jął 
mówić przez zaciśnięte zęby, jakoby z trudem : 
2T —Słuchajcie, co rzekę: choćby mi przy
szło zębami pruskie zamki gryźć, to je zgryzę, 
a ją dostanę.

I nastała chwila milczenia. Mściwa i nie
pohamowana natura Juranda ozwała się też 
widocznie z całą siłą pod wpływem Zbyszko- 
wych słów, gdyż począł zgrzytać w ciemności, 
a po chwili powtarzać znów nazwiska:

—Danveld, Loewe, Rotgier i Godfyd!
1 w duszy myślał,że jeśli zechcą,by im Ber- 

gowa oddał, to go odda, jeśli każa mu dopła
cić to choćby miał cały Spychów do ceny przy
rzucić, ale później biada tym, którzy na to je
dyne dziecko jego rękę podnieśli!

Przez całą noc sen nie zamanął im ani na 
chwilę powiek. Nad ranem, ledwie się po
znali, tak twarze ich były zmienione przez tę 
jedną noc. Juranda uderzył wreszcie ten ból i 
ta zawziętość Zbyszka, więc rzekł:

— Nałęczką cię ona przykryła i śmierci 
wydarła—wiem. Ale też ją miłujesz?

Zbyszko spojrzał mu prosto w oczy z twa
rzą niemal zuchwałą i odpowiedział:

—To żona moja.
Na to Jurand powstrzymał konia i patrzał 

na Zbyszka, mrugając ze zdumienia.
—Jako powiadasz?—zapytał.
—Mówię, że ona niewiasta moja, a ja jej 

mąż.
Rycerz ze Spychowa przykrył rękawicą o- 

czy, jak gdyby oślepł od nagłego uderzenia 
piorunu, poczem nie odrzekł nic, po chwili ru
szył koniem i wysunąwszy się na czoło orszaku, 
jechał w milczeniu.

XIII.

Ale Zbyszko, jadąc za nim, nie mógł dłu
go wytrzymać i rzekł sobie w duszy: “Wolę, 
żeby gniewem wybuchnął, niż żeby się zaciął”. 
Więc pojechał ku niemu i trąciwszy strzemie
niem w jego strzemię, począł mówić:

—Posłuchajcie jako to było. Co Danuśka 
dla mnie uczyniła w Krakowie, to wiecie, ale 
tego nie wiecie, że w Bogdańcu swatali mi Ja; 
gienkę, Zychową córkę ze Zgorzelic. Stryj 
mój, Maćko, chciał; rodzic jej, Zych, chciał; 
a j krewny opat, bogacz, także... Co wam tam 
długo prawić?—uczciwa dziewka i jak łania, 
a wiano też godne. Ale nie mogło to być. By
ło mi Jagienki żal, ale jeszcze większy żal Da
nuśki—i zabrałem się ku niej na Mazowsze, bo 
szczerze wam rzekę: nie mogłem dłużej żyć. 
Wspomnijcie, jakoście sami miłowali—wspom- 
niejcie!— a nie będzie wam dziwota.

Tu przerwał Zbyszko, czekając na jakieś 
słowo z ust Juranda, lecz, gdy ów milczał, jął 
mówić dalej:

—W leśnym dworcu Bóg mi dał, żem i Pa
nią i Danuśkę od tura na łowach zratował. I 
zaraz'pani mówiła: “Teraz już Jurand nie bę
dzie przeciwny, bo jakoże mu się nie wypłacić 
za taki uczynek?” Ale ja i wtedy bez waszego 
rodzicielskiego pozwoleństwa nie myślałem jej 
brać. Ba! i nijak mi było, bo mnie zwierz luty 
tak »tarmosił, że ledwie duszy ze mnie nie wy- 
żenął. Ale potem —wiecie— przyszli ci ludzie 
po Danuśkę, by ją niby do Spychowa powieźć, 
a jam jeszcze z łoża nie wstawał. Myślałem, że 
już jej nigdy nie ujrzę. Myślałem, że ją do Spy
chowa weźmiecie i komu innemu oddacie. W 
Krakowie byliście mi przecie przeciwni... Ju
zem myślał, że zamrę. Hej, mocny Boże, co to 
była za noc! Nic, jeno strapienie; nic, jeno ża
łość! Myślałem, że jak mi ona odejdzie to już 
słońce nie wzejdzie. Wyrozumcie wy ludzkie 
kochanie i ludzką boleść...

I aż łzy zadrgały na chwilę w glosie 
Zbyszka, ale że serce miał mężne, więc się o- 
pamiętał i rzekł:

—Ludzie przyjechali po nią w wieczór i 
chcieli ją zaraz brać, ale księżna kazała im cze
kać do rana. Aż tu Pan Jezus zesłał mi myśl, 
aby się księżnie pokłonić i o Danuśkę ją pro
sić. Myślałem, że jeśli zamrę, to choć tę jedną 
będę miał pociechę. Wspomnijcie, że dzie
wczyna miała jechać, a ja ostawalem chory i 

śmierci bliski. Nie było też czasu prosić was o 
pozwoleństwo. Księcia nie było już w leśnym 
dworcu, więc wagowałem się Pani na obie 
strony, bo nie miała się kogo poradzić. Ale zli
towali się wreszcie oboje z księdzem Wyszori- 
kiem nade mną — ksiądz Wyszoniek dał nam 
ślub... Moc Boska prawo Boskie...

A Jurand przerwał głucho:
—I kara Boska.
—Czemu zaś ma być kara?—zapytał Zby

szko.— Pomiarkujcie jeno, że przysłali po nią 
przed ślubem i czyby był, czyby go nie było, 
tak somoby ją powieźli.

Lecz Jurand znów nie odrzekł nic i jechał 
zamknięty w sobie mroczny i z twarzą tak ska
mieniałą, że Zbyszko lubo zrazu uczuł ulgę, 
jaką sprawia zawsze wyznanie rzeczy długo ta
jonej, zląkł się wreszcie i począł mówić sobie 
w duszy z coraz większym niepokojem,że stary 
rycerz zaciął się w gniewie i że odtąd będą dla 
siebie jak obcy i nieprzyjaźni ludzie.

I przyszła nań chwila wielkiego pognębie
nia. Nigdy, od czasu jak wyjechał z Bogdańca, 
nie było mu tak źle. Zdawało mu się teraz, że 
niema żadnej nadziei ni przejednania Juranda, 
ni, co gorsza, uratowania Danusi, że wszystko 
na nic i że w przyszłości spadnie na niego tylko 
coraz większa niedola. Ale pognębienie to 
trwało krótko a raczej zgodnie z jego naturą 
wnet zmieniło się w gniew, w chęć sporu i wal
ki. “Nie chce zgody—mówił sobie, myśląc o 
Jurandzie—niech będzie niezgoda, niech bę- 
dziecko chce!”I gotów był skoczyć do oczu sa
memu Jurandowi. Chwyciła go też żądza bitki 
z kimkolwiek o cokolwiek, byle coś zrobić, by
le dać ujście żalom, goryczy i gniewowi, byle 
znaleźć jakowąś ulgę.

A tymczasem zajechali do karczmy na roz
drożu, zwanej Świetlik, gdzie Jurand w cza
sie powrotu z dworu książęcego do Spychowa 
dawał zwykle wypoczynek ludziom i koniom. 
Mimowoli uczynił to i teraz. Po chwili obaj ze 
Zbyszkiem znaleźli się w osobnej izbie. Nagle 
Jurand zatrzymał się przed młodym rycerzem 
i utkwiwszy w nim wzrok, zapytał:

—Toś ty dla niej tu przywędrował?
Ow zaś odpowiedział prawie szorstko:
—Myślicie, że się zaprę?
I począł patrzeć wprost w oczy Juranda, 

gotów na gniew gniewem wybuchnąć. Lecz w 
twarzy starego wojaka nie było zawziętości, 
był tylko smutek prawie bez granic.

— I dzieckoś mi ratował—spytał po chwili
— i mnieś odgrzebał?...

A Zbyszko spojrzał na niego ze zdziewie- 
niem i obawą, czy mu się w głowie nie miesza, 
gdyż Jurad powstarzał zupełnie te same pyta
nia, które już poprzednio był zadał.

—Siądźcie sobie—rzekł—bo widzi mi się 
żeście jeszcze słabi.

Lecz Jurand podniósł ręce, położył je na 
ramionach Zbyszka — i nagle przygarnął go 
z całą siłą do piersi; ów zaś, ochłonąwszy 
z chwilowego zdumienia, chwycił go wpół i 
trzymali się tak długo, gdyż przykuwały ich 
do siehie wspólne strapienia i wspólna niedola.

Gdy zaś się puścili, Zbyszko ścisnął je
szcze za kolana starego rycerza, a następnie 
począł całować go ze łzami w oczach po ręku.

— Nie będziecie mi przeciwni? — pyta.
A na to Jurand odrzekł:
—Byłem ci przeciwny, bom ją w duszy 

Bogu ofiarował.
—Wyście ofiarowali ją Bogu, a Bóg mnie. 

Wola Jego!
—Wola Jego! powtórzył Jurand: jeno 

trzeba nam teraz i miłosierdzia.
Komuż Bóg pomoże, jeśli nie ojcu, który 

szuka dziecka, jeśli nie mężowi, który szuka 
żony? Zbójom nie będzie ci pomagał.

—A przecie ją porwali —odpowiedział Ju
rand.

—To im de Bergowa oddacie.
— Oddam wszystko, co chcą.
Lecz na myśl o Krzyżakach zbudziła się w 

nim wnet stara nienawiść i objęła go jak pło
mień, gdyż po chwili dodał przez zaciśnięte 
zęby:

— I dołożę, czego nie chcą.
— Jam im też poprzysiągł—odpowiedział Zby
szko—ale teraz trzeba nam do Spychowa.

I począł pilić, by siodłano konie. Jakoż, 
gdy zjadły obroki, a ludzie rozgrzali się tro
chę w izbach, ruszono dalej, chociaż na dworze 
czynił się już mrok. Ponieważ droga była je
szcze daleka, a na noc brał mróz okrutny, 
przeto Jurand i Zbyszko, którzy nie odzyskali 
jeszcze wszystkich sił, jechali w saniach. Zby
szko opowiadał o stryjcu Maćku, do którego w 
duszy tęsknił i żałował, że go niema, gdyż za
równo mogło się przydać jego męstwo, jak 
chytrość, która przeciw takim nieprzyjaciołom 
więcej jeszcze od męstwa jest potrzebna. W 
końcu zwrócił się do Juranda i zapytał:

—A wyście chytrzy. Bo ja, to nijak nie po
trafię.

—I ja nie — odpowiedział Jurand. — Nie 
chytrością ja z nimi wojował, jeno tą ręką i tą 
boleścią, która we mnie ostała.

—Jużci ja to rozumiem—rzekł młody ry
cerz.—Przez to rozumiem, że Danuśkę miłuję 
i że ją porwali. Gdyby, uchowaj Bóg...

I nie dokończył, bo na samą myśl o tern 
poczuł w sercu, nie ludzkie, ale wilcze serce. 
Przez czas jakiś jechali w milczeniu białą, za
laną światłem miesięcznem drogą, poczem Ju
rand począł mówić jakby sam do siebie:

—Bo gdyby mieli przyczynę do pomsty na
de mną—nie mówię!' Ale na miły Bóg! nie 
mieli... Wojowałem z nimi w polu, gdym w po
selstwie od naszego księcia do Witolda chadzał, 
ale tu byłem-, jako sąsiad sąsiadom... Bartosz 
Nałęcz czterdziestu rycerzy, którzy ku nim śli, 
chwycił, skował i w podziemiach w Koźminie 
zamknął. Musieli mu Krzyżacy pół woza pie
niędzy za nich nasypać. A ja, trafił się li gość 

Niemiec, który do Krzyżaków ciągnął, tom go 
jeszcze jako rycerz rycerza podejmował i obda
rzał. Nieraz też Krzyżacy do mnie przez ba
gna przyjeżdżali. Nie byłem im wtedy ciężki, 
a oni mi to uczynili, czegobym ja i dziś jeszcze 
największemu nieprzyjacielowi nie uczynił...

I straszne wspomnienia poczęły go targać 
z coraz większą siłą, głos zamarł mu na chwilę 
w piersi, poczem nawpół z jękiem:

—Jedną ci miałem jako owieczkę, jako je
dno serce w piersiach, a oni ją na powróz jak 
psa chwycili i zbielała im na powrozie... Teraz 
znów dziecko... Jezu, Jezu!

I znów zapadło milczenie. Zbyszko po
dniósł ku księżycowi młodą twarz, w której 
malowało się zdziwienie, następnie spojrzał na 
Juranda i zapytał:

—Ojcze!... Toćby im lepiej było na mi
łość ludzką, niż na pomstę zarabiać. Po co oni 
tyle krzywd wszystkim narodom i wszystkim 
ludziom czynią?

A Jurand rozłożył jakby z rozpaczą ręce i 
odrzekł głuchym głosem:

—Nie wiem...
Zbyszko rozmyślał czas jakiś nad wła- 

snem pytaniem, po chwili jednak myśl jego 
wróciła do Juranda.

—Ludzie mówią, żeście godną pomstę 
wywierali—rzekł.

Jurand tymczasem zdusił w sobie ból,opa
miętał się i począł mówić:

—Bom im poprzysiągł.... I Bogu poprzy
siągł, że jeśli i pomstę da spełnić, to mu to 
dziecko, które mi ostało, oddam... Dlategom 
ci był przeciwny. A teraz nie .wiem: wola to 
Jego była, czyli też gniew Jego rozbudziliby
ście waszym uczynkiem.

—Nie—rzekł Zbyszko.—Toć-żem wam już 
mówił, że choćby ślubu nie było i tak byliby ją 
psubraty chwyciły. Bóg przyjął waszą chęć, a 
Danuśkę mnie podarował, bo bez takowej Jego 
woli nicbyśmy nie wskórali.

—Każdy grzech jest przeciw woli Bożej.
—Grzech jest, ale nie Sakrament, przecie 

Boska rzecz.
—To i dlatego niema rady .
—A chwała Bogu, niema! Nie narzekajcie 

też na to, bo niktby wam tak nie pomógł prze
ciw tym zbójom, jako ja pomogę. Obaczycie! 
Za Danuśkę swoją drogą im zapłacim, ale je
śli żyje jeszcze ch«ć jeden z tych, którzy waszą 
nieboszczkę porywali, zdajcie go mnie, a oba
czycie!

Lecz Jurand począł trząść głową.
—Nie—opowiedział posępnie—z tych ża

den nie żyje...
Przez czas jakiś słychać było tylko par

skanie koni i przytłumiony odgłos kopyt, ude-. 
rzających o wyjeżdżoną drogę.

—Raz w nocy—mówił dalej Jurand—usły
szałem jakiś głos,jakoby ze ściany wychodzący, 
który i rzekł: “Dość pomsty”!—ale ja nie u- 
słuchałem, bo to nie był głos nieboszczki.

—A co to mógł być za głos?— zapytał z 
niepokojem Zbyszko.

—Nie wiem. Często w Spychowie coś w 
ścianach gada, a czasem jęczy, bo dużo ich na 
łańcuchach w podziemiu pomarło.

A wam ksiądz co mówił?
—Ksiądz święcił gródek i mówił też, żeby 

zemsty poniechać, ale nie mogło to być. Sta
łem się im zbyt ciężki i później sami chcieli się 
mścić. Czynili zasadzki i pozywali w pole... 
Tak było i teraz. Mejneger i de Bergów pier
wsi mie pozwali.

—Braliście kiedy wykup?
—Nigdy. Z tych, których chwyciłem pier

wszy de Bergów żyw wyjdzie.
Rozmowa ustała, gdyż skręcili z szerokie

go gościńca na węższą drogę, którą jechali 
długo, gdyż szła kręto, a miejscami zmieniała 
się jakby w wpadlinę leśną, pełną zasp śnie
żnych, trudnych do przebycia. Wiosną, albo 
latem, podczas dżdżów droga ta musiała być 
prawie nieprzystępną.

—Czy to już ku Spychowowi jedziem? — 
zapytał Zbyszko.

—Tak—odrzekł Jurand. — Boru jeszcze 
szmat znaczny, a potem zaczną się oparzeliska, 
wśród których gródek... Za oparzeliskami są 
łąki i suche pola, a do gródka można dojechać 
tylko groblą. Nieraz chcieli mnie Niemcy do
stać, ale nie mogli i siła ich kości próchnieje 
po leśnych brzeżkach.

—I trafić nie łatwo—rzekł Zbyszko.— Je
śli Krzyżaki ludzi z listami wyszlą, jakoże tra
fią?

—Nieraz już wysyłali i mają takich, któ
rzy drogę wiedzą.

—Bogdajeśmy ich zastali w Spychowie!— 
rzekł Zbyszko.

Tymczasem życzenie to miało się urzeczy
wistnić wcześniej niż młody rycerz myślał, al
bowiem wyjechawszy z boru na odkrytą pła
szczyznę, na której leżał wśród bagien Spy
chów, ujrzeli przed sobą dwóch konnych i niz- 
kie sanie, w których siedziały trzy ciemne po
stacie.

Noc była bardzo jasna, więc na białem 
podścielisku śniegów widać było całą gromadę 
doskonale. Jurandowi i Zbyszkowi uderzyły 
żywiej serca na ten widok, kto bowiem mógł 
jechać do Spychowa wśród nocy, jeśli nie wy
słańcy krzyżaccy?

Zbyszko kazał woźnicy jechać żywiej, 
więc wkrótce zbliżyli się tak znacznie, że usły
szano ich, dwaj konni, którzy czuwali wido
cznie, że nad bezpieczeństwem sani, zwrócili 
się ku nim, i pozdejmowawszy kusze z ramion, 
poczęli wołać:

—Wer da?
—Niemcy!—szepnął Zbyszkowi Jurand.
Poczem podniósł głos i rzekł:
—Moje prawo pytać, twoje odpowiadać! 

Kto wy?
—Podróżni.
—Jacy podróżni?

—Pielgrzymi.
-Skąd?
—Ze Sczytna. „ 3
—Oni!—szepnął znów Jurand.
Tymczasem sanki porównały się z sobą, 

a jednocześnie na przodzie przed nimi ukazało 
się sześciu konnych. Była to spychowska straż, 
która dniem i nocą czuwała nad groblą, wio
dącą, do gródka. Przy koniach biegły psy stra
szne i ogromne, całkiem do wilków podobne.

Strażnicy, poznawszy Juranda, poczęli 
wykrzykiwać na jego cześć, lecz w okrzykach 
tych brzmiało i zdziwienie, że dziedzic wraca 
tak wcześnie i niespodziewanie, lecz on 
całkiem zajęty był wysłańcami, więc znów za
wrócił się ku nim:

—Dokąd jedziecie?—zapytał.
—Do Spychowa?
—Czego tam chcecie?
—To możemy jeno samemu panu powie

dzieć.
Jurand miał już na ustać hr “Jam jest pan 

ze Spychowa”— ale się powstrzymał, rozumie
jąc, że rozmowa nie może się odbywać przy 
ludziach. Natomiast spytawszy jeszcze czy 
mają jakowe listy i otrzymawszy odpowiedź, 
że polecono im ustnie się rozmówić, kazał je
chać nieledwie co koń wyskoczy. Zbyszkowi 
było również tak pilno do wiadomości o Danu
si, że nie umiał na nic innego zwrócić uwagi. 
Niecierpliwił się tylko, gdy jeszcze dwukro
tnie straż zastępowała im drogę na grobli; nie
cierpliwił się, gdy spuszczano most na fosie, 
za którą sterczał na wałach olbrzymi ostrokół, 
a chociaż poprzednio nieraz brała go ciekawość 
obaczyć, jak wygląda ten złowrogiej sławy 
gródek, na którego wspomnienie Niemcy że
gnali się znakiem krzyża — teraz nie widział 
nic, prócz krzyżackich wysłańców, od których 
mógł usłyszeć, gdzie jest Danusia i kiedy bę
dzie wrócona jej wolność. Nie przewidział zaś, 
że za chwilę czeka go ciężki zawód.

Prócz konnych, dodanych dla obrony 
i woźnicy, poselstwo ze Szczytna składało się 
z dwóch osób: jedną z nich była ta sama nie
wiasta, która swego czasu przywoziła balsam 
gojący do leśnego dworca, drugą młody pą
tnik. Niewiasty Zbyszko nie poznał, albowiem 
jej w leśnem dworcu nie widział; pątnik zaś 
odrazu wydał mu się jakimś przebranym 
giermkiem. Jurand wnet wprowadził oboje do 
narożnej izby—i stanął przed nimi ogromny i 
prawie straszny w blasku płomienia, który pa
dał na niego od płonącego w kominie ognia.

Gdzie dziecko?—zapytał.
Oni jednakże zlękli się, stanąwszy oko w 

oko z groźnym mężem. Pątnik, choć twarz 
miał zuchwałą, trząsł się poprost.u jak liść, a i 
pod niewiastą drżały nogi. Wzrok jej prze
szedł z oblicza Juranda na Zbyszka,następie na 
błyszczącą łysą głowę księdza Kaleba i znów 
wrócił do Juranda, jakby z zapytaniem, co 
tamci dwaj tu robią.

—Panie—odrzekła wreszcie—nie wiemy o 
co pytacie, ale przysłano nas ku wam w spra
wach ważnych. Wszelako ten, który nas wysłał, 
rozkazał nam wyraźnie, aby rozmowa z wami 
odbyła się bez świadków.

—Nie mam dla nich tajemnic!—rzekł Ju
rand.

—Ale my mamy, szlachetny panie odrzekła 
niewiasta—i jeśli każecie im zostać, to o nic 
innego prosić was nie będziemy, tylko, abyście 
nam pozwolili jutro odjehać.

Na twarzy nieprzywykłego do oporu Ju
randa odbił się gniew. Przez chwilę płowe je
go wąsy poczęły się poruszać złowrogo, lecz 
pomyślał, że idzie o Danusię i pohamował się. 
Zbyszko zresztą, któremu chodziło przedewszy- 
stkiem o to, by rozmowa odbywała się jak naj
prędzej i który był pewien, że Jurand mu ją 
powtórzy,rzekł: .

—Skoro tak ma być, ostańcie sami.
I wyszedł wraz z księdzem Kalebem, zale

dwie jednak znalazł się w głównej izbie, obwie
szonej tarczami i bronią zdobytą przez Juran
da, gdy Głowacz zbliżył się ku niemu.

—Panie — rzekł—to ta sama niewiasta.
—Jaka niewiasta?
—Od Krzyżaków, która przywoziła balsam 

bercyński. Poznałem ją odrazu i Sanderus 
poznał ją także. Przyjeżdżała widać na prze
szpiegi^ teraz wie ona pewnie, gdzie panienka.

— I my będziem wiedzieć—rzekł Zbyszko. 
—Zali znacie także i tego pątnika?

—Nie—odpowiedział Sanderus. — Ale nie 
kupujcie, panie, od niego odpustów, bo to fał
szywy pątnik. Gdyby go na męki położyć, siła 
możnaby się od niego dowiedzieć.

—Czekać rzekł—Zbyszko.
Tymczasem w izbie naiożnej, zaledwie 

drzwi się zamknęły za Zbyszkiem i księdzem 
Kalebem, siostra zakonna przysunęła się szy
bko do Juranda i poczęła szeptać:

—Waszą córkę zbóje porwali.
—Z krzyżami na płaszczach?
—Nie. Ale Bóg pobłogosławił pobożnym 

braciom, że ją odbili i teraz jest ona u nich.
—Gdzie jest! pytam
—Pod opieką pobożnego brata Schomber- 

ga— odrzekła, krzyżując ręce na piersiach i 
schylając się pokornie.

A Jurand, usłyszawszy straszne nazwisko 
kata Witoldowych dzieci, zbladł jak płótno; po 
chwili siadł na ławie, przymknął oczy i począł 
dłonią rozcierać zimny pot, który uperlił mu 
czoło.

Co widząc pątnik, jakkolwiek nie umiał 
przedtem pohamować strachu, sparł się teraz 
w boki rozwalił się na ławie, wyciągnął nogi 
i spojrzał na Juranda, oczyma’pełnemi pychy 
i pogardy.

Nastało długie milczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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« DZIAŁ GOSPODARCZY.»
Hodowla poziomek i tru

skawek.
Tak poziomki jak i tru

skawki wymagają gruntu u- 
rodzajnego, świeżego i ra
czej lekkiego, niż ciężkiego, 
najlepiej zaś udają się w 
ziemi należycie wypoczętej, 
więc na tak zwanych nowi
nach lub grzędach świeżo 
uregulowanych. W ziemi 
pulchnej, starym gnojem 
przesiąkłej, rozrastają się i 
rodzą najbujniej.Na gruncie 
ciężkim jedynie tylko tru
skawki ananasowe i wirgiń- 
skie darzyć się mogą, ale i 
tych jagody będą drobniej
sze i mniej smaczne, niż z 
ziemi pulchnej. Zresztą na- 
leżytem przemięszaniem z 
starym gnojem lub kompo
stem, można najcięższą zie
mię znośną dla truskawek 
uczynić, ale pamiętać nale
ży, że w miejscu, gdzie o- 
ne raz już rosły i najobfi
tsze kładzenie gnoju nie po
może i że tylko kilko lub 
kilkonastoleni nawet wypo
czynek zdolny jest usposo
bić ziemię do nowego 
sprzyjania wzrostowi tych 
roślin.

Wszystkie poziomki i tru
skawki rozmnażają się z 
nasion, albo z rozdzielo
nych korzonków z łodyżka
mi, albo z rozłogów, czyli 
wąsów wkorzenionych. 
Skoro jagody dojrzeją, zbie
ra się je i kładzie na półce 
w otwartem powietrzu, aby 
piętko uschły. Oddziera się 
od nich nasiona, wycierając 
je w ręku. Albo też dojrza
łe rozgniata się w wodzie, w 
której na dno opadają na
siona. Sieje się zaraz w wa
zonie napełnionym ziemią 
wrzosową, przydawszy do 
niej trzecią część starej pró
chnicy. Nie trzeba przysy- 
pywać ziemią nasion, tylko 
je łopatką wklepać, lub po
kryć mchem i kropidłem 
skraplać. Naczynie z nasie
niem trzymać w cieniu, do
póki weszłe roślinki' nie 
nabiorą tyle"siły, iżby znio
sły słońce.

Nasienie powschodzi w 
miesiąc, flance przesadzi się 
w dobrze uprawioną zie
mię, w odległości na 6—8 
cali. Wzrusza się między 
niemi ziemię, pilnie często i 
podlewa, mianowicie za 
młodu; starannie odrywać 
im trzeba rozłogi, aby się 
nie wysilały. Nie należy te
go czynić gdy kwitną, lub 
gdy zawiązuje się owoc.

Rzadko jednak rozmna
ża się poziomki z nasienia, 
bo przez to prawie zawsze 
się wyradzają—ale też w 
ten tylko sposób dochodzi
my do coraz nowych odmian, 
i na szczęście wyradzanie to 
wbrew zwyczajowi innych 
roślin, odbywa się tu naj
częściej na korzyść. I tak 
mianowicie leśne dzikie 
miesięczne poziomki z na
sienia rozmnażane, wyra
dzają się w coraz większe 
owoce i długo czekać na nie 
nie trzeba, bo miesięczne 
wiosną w inspekt zasiane, 
w jesieni dają już owoce.

Częściej, bo i łatwiej roz
mnaża się poziomki przez 
rozsadzanie co lepszych ko
rzonków z łodyżkami, lub 
środkowych części rozło
gów, czyli wąsów, mających 
korzenie; sadząc je, trzeba 
zrobić dołek, rozłożyć w 
niem porządnie, a nie ścisło 
korzonki odciąwszy stare 
drzewiaste, tudzież większe 
liście; ziemię zasypać i ob
cisnąć, podlewać często i 
zakrywać od słońca, aż się 
przyjmą. Najlepiej wyko
nać to w śierpniu, lub na 
początku września; sadzić 
krzaki w szachownicę, da
jąc-między niemi najmniej 
stopę odległości. Ponieważ 
poziomki do trzech tylko, 
a najdalej do czterech lat 
dobre wydają owoce, trze
ba więc, mając ich kilka 
grzęd, co rok część z nich 
przesadzić, dobrze wprzód 
pod nie grzędy ugnoiwszy i 
przekopawszy.

Co rok na zimę nałożyć 
ziemię między poziomkami 
gnojem dobrze przegniłym, 
lub pruchnicą na cal grubo; 
na wiosnę zaś pomieszać to 

ziemią, grzędy przekopu
jąc, urównać ją dobrze i 
zrobiwszy w koło każdego 
krzaka małe zaklęśnienie, 
wyłożyć ziemię nie grubo 
sieczką lub czystym mchem, 
który będzie je chronił od 
wybijania w czasie ule
wnych deszczów, zatrzyma 
koło nich wilgoć i nie dopu
ści walać się w ziemi owo
cowi.

Chcąc mieć poziomki 
wcześne, pędzić je rzeba, co 
jest tern łatwiejsze, że wię
cej ciepła i powietrza jak 
ziemi wymagają. Lubo pę
dzić można każdy gatunek 
lub odmianę poziomki, le
piej jednak użyć do tego 
wczesnych, niż późnych.

W tym celu najlepiej bę
dzie zasadzić poziomki na 
dobrze położonej w słonecz
nej wystawie rabacie, oto
czywszy ją po prostu, za po
mocą wkopanych słupków, 
deskami z przodu na 1, a 
z tyłu na 1 i pół stóp wyso- 
kiemi, na któreby później 
okna położyć było można. 
Najlepszy czas do takiego 
posadzenia będzie w poło
wie lipca. Wybiera się pię
kne zdrowe odrosty, posadzi 
się na dobre 6 cali jeden od 
drugiego i ciągle gdy świe
ci słońce i jest sucho, ocie
nia się grzędę, ahy się ła
twiej przyjęły. Lepiej bę
dzie nie używać tej grzędy 
do pędzenia w następnej 
wiośnie, żeby bardzo do
brze zakrzewiła się i wyro 
sła rozsada. W jesieni wyci
na się wszelkie wy
rastać mogące rozłogi, grzę
dę się troskliwie oczyści i 
ziemię wzruszy, a gdy nad
chodzą przymrozki, okryje 
się liściem tak, iżby poziom
ki na wierzch nad liście 
wystawały; to okrycie nie 
dozwoli zmarznąć ziemi. 
Po nowym roku, albo co le
piej, przy końcu stycznia, 
nałoży się okna i skrzynię, 
otoczy się zewsząd grubym 
obkładem gorącego gnoju, 
liść z grzędy zebrawszy. 
Wkrótce poziomki wyrastać 
będą i pod koniec lutego już 
owoc wydawać zaczną; tym 
sposobem grzęda o czterech 
oknach, dopóki silnie obra- 
dza, wydać może dziennie 
600- 800, a w przyjaznych 
okolicznościach nawet do 
1000 sztuk poziomek.

Inny sposób pędzenia za
leży na tern, aby hodować 
krzaki poziomek w wazo
nach i gdy nadejdzie czas 
pędzenia, wyjąć z wazonów 
z -ziemią i przesadzić w 
grzędę do pędzenia wraz 
z głowiastą sałatą. W tym 
celu urządzi się grzędę pod 
koniec grudnia, ale przeno
si się na nią poziomki wte
dy dopiero, gdy sałata do 
połowy wyrośnie. Wkrótce 
sałata zostanie zebrana, a 
tym czasem poziomki do
brze się rozkrzewią i prze
minie już zbyteczne ciepło 
grzędy, którego one nie lu
bią, gdy dobrze obradzać 
mają; tym sposobem już w 
kwietniu znaczną ilość po
ziomek mieć można. Po u- 
kończeniu pędzenia wybiera 
się znowu krzaczki z grzę
dy, oczyszcza, podcina się 
rozłogi i powsadza do wa
zonów. Przez całe lato po
tem nie trzeba dozwalać im 
kwitnąć, ani wypuszczać 
rozłogów i takie następnej 
zimy mogą być znowu pę
dzone.

Także zasadzone w wazo
nach, mogą być pędzone w 
każdej odpowiedniej cie
plarni ; wtedy stawia się je 
na deskach, aby wazony 
miały sucho, nie wiele, lub 
wcale nie daje się im grun
towego ciepła, a zato daje 
się im dobre obkłady i u- 
trzymuje rośliny sucho, a 
powietrze odświeża. Chcąc 
mieć dobre flance do pędze
nia w wazonach, na począ
tku kwietnia sadzi się silne 
zdrowe rozłogi na nieco o- 
cienionej grzędzie, a gdy się 
przyjmą i rozrosną, przesa
dza się we wrześniu do wa
zonów, polewa i zostawia 
się na otwartem powietrzu, 
np. w otwartym inspekcie, 
zasłaniając je od słonecz
nych upałów. Dla poziomek 
w wazonach nie trzeba da
wać zbyt lekkiej ani obfi
tej w próchnicę ziemi, w 
którejby nie było zwierzę
cego gnoju; najlepsza bę

dzie dla nich mieszanina z 2 
części próchnicy liściowej, 
którą one bardzo lubią, z 1 
części tłustej ziemi inspe
ktowej i z 1 części żyznej 
ziemi ogrodowej z dostate- 
cznią ilością piasku i ma
łym przydatkiem gliny. 
Wielkość wazonu ma być 
stosowna do wielkości ro
ślin.

Nie dobrze jest krzaki za
sadzone w wazony przy 
końcu lata pędzić już w na
stępnym' styczniu lub lu
tym. Daleko lepiej będzie 
nie dozwalać im zakwitnąć 
w tymże roku, ciągle zawią
zki kwiatowe i rozłogi, czy
li wąsy obrywając, a tak 
poziomki dobrze się roz
krzewią; w drugiej dopiero 
zimie zacząć pędzić. Dobrze 
jednak będzie też poziomki 
na pierwsze lato zakopać 
z wazonami w grunt w 
miejscu cienistem.

Zresztą w pędzeniu pozio
mek główną będzie rzeczą 
należyte przewietrzanie, 
szczególniej podczas kwi
tnienia potrzeba im dużo 
powietrza, aby się dobrze 
owoc zawiązywał. Wtedy 
jednak sucho utrzymywane 
być muszą, a podczas za
wiązania się owocu wyma
gają dość częstego podle
wania, mianowicie, gdy się 
w wazonach mocno zakrze
wiły. Wogólności nie należy 
zaczynać pędzić ich zbyt 
wcześnie i jeżeli się to ma 
udać, muszą mieć poziomki 
dużo światła i wciąż jasne, 
pogodne dni. Najlepszego 
dostarczy się im ciepła za 
pomocą dobrych obkładów, 
które po każdem’oziębieniu 
trzeba zagrzebać lub odna
wiać. a

Gdy podczas pędzenia po
ziomki mało mają powie
trza, wdają się w nie za
raz kleszczyki, które je 
wszystkie zniszczą. Najle
piej zaradzi się temu do
li r e m utrzymaniem, a 
szczeglóniej nie używaniem 
ziemi zawierającej zwierzę
cy nawóz. Ochroni się od 
tej klęski poziomki częstem 
odmienianiem powietrza i 
puszczaniem pomiędzy nie 
pary wodnej dla jego odwil
żenia.

O dwóch gęsiach i o żół
wiu.

Na wybrzeżu pewnego je
ziora żyły dwie gęsi w ser
decznej z żółwiem przyja
źni. Wszyscy troje żyli w 
nadzwyczajnej zgodzie i nic 
nie mąciło ich szczęścia. 
Nastał jednak czas nie
zmiernych upałów, a jezio
ro wyschło zupełnie. Po
częły się tedy gęsi nara
dzać :

— Wobec tego, że wszelka 
woda z jeziora wyparowała, 
przechodzi nasz przyjaciel 
straszne zapewne cierpienia. 
Ratujmy go.

Poczem zwróciły się do 
żółwia:

—Przyjacielu nasz, z po
wodu braku wody skazany 
jesteś na utratę życia. U- 
chwyć więc silnie dziobem 
swoim środek tego drzewa, 
a poniesiemy cię w okolicę 
w wodę obfitującą. W cza
sie lotu jednak staraj się 
milczeć.

Następnie wzbiły się z 
żółwiem wysoko, i leciały 
z nim ponad wsiami i mia
stami. Spostrzegli ich wsza
kże chłopcy mali, a urado
wani niezwykłym wido
kiem poczęli krzyczeć:

—Patrzajcie—gęsi żółwia 
niosą!

Rozgniewały żółwia krzy
ki te i śmiechy i zawo
łał:

—Cóż was to obchodzi!— 
przyczem wypuścił z dzioba 
drzewo, spadł na dół i u- 
marł.

Chińczycy a telegraf.
W Chinach niema wcale 
słupów telegraficznych choć 
telegrafy istnieją. Przyczy
ną tego są względy religij
ne. Chińczycy ubóstwiają 
swoich przodków, a groby 
ich uważane sę za święte; 
nawet cień upaść na nie 
nie może. Kiedy pierwsze 
towarzystwo telegraficzne 
rozpoczęło pracę, tłumy po
spólstwa otaczały robotni

ków i obsypując ich prze
kleństwami, obalało słupy 
postawione. Nie wiedziano 
z początku, co to znaczy, 
później dopiero się okazało, 
że w okolicach, gęściej za
ludnionych, wszędzie znaj
dują się groby. Cień słupów 
padał na nie, a świętokra
dztwo doprowadzało mie
szkańców do rozpaczy. Nie 
wiedziano, co począć, gdyż 
nawet rząd okazał się bez
silnym wobec zabobonu. 
Nakoniec ktoś wpadł na 
myśl, żeby druty telegrafi
czne zakopać w ziemię, po
dobnie, jak się to czyni w 
wielkich miastach Ameryki 
i Europy, by nie szpecić ich 
wyglądu.

SŁOWNIK 
Polsko=AngieIski 

i Angielsko=Polski 
English-Polish 5 Polish-English Dictionary 

Nowe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4 cala, 
Zawiera 830 stronic, 

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, III.

PAMIĘTAJCIE

KTO jeszcze nie zamówił pisemka

O SIEROTKACH.

“SIEROTA” 
tygodnika z którego czysty dochód prze

znaczony na korzyść * 

Polskięgo Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle awój adres a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 sam zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczkę do nabożeń
stwa, jako pamiątkę od Sierotek.

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy: 
“CICDOTA” 81 Ingraham St MlKUIA CHICAGO, ill.

TERAZ JEST CZAS
do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY- 

NIEWICZA,
Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 

Chicago, 111.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz
niki:
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokladnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLiJKN DORFA Teoretjcziio-prak ty
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze
robiona 1 do użytku Polaków zastoso
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena................................................... *2.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa
niem każdego wyrazu jak się ma wy
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena.............  30c.

REU8SNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy
razu po polaku jak się piszę i wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie........... SI.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III.

& SŁOWNIK 

Języka Polskiego
NOWE WYDANIE 

podług Lindego i innych źródeł 
opracowany przez 

E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x4^ cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, III.

j! Nie kosztuje cię ani centa! j!

$
Nie potrzebujesz doktora 

ani apteki.

SA M możesz 
wyleczyć s ę 

ze złych i zasta
rzałych chorób. 
Przyślij swój do
kładny adres i 
znaczek 2c., a o- 
«.rzymasz książe
czkę, która ci po
da sposób 
Jak być pięknym, 

Jak być zdrowym, 
wyleczyć wszystkie choroby po

chodzące z żołądka i nieczystej krwi.
Jak wstrzymać włosy od wypadania i 

jak nabyć piękne 1 bujne w_sy na łysej 
głowie.

Nie zwlekaj, pisz dziś, załącz 2 cen
tową marką na adres: (Jan 5)

J. M. Rutkowski,
73 W. Eagle st., Buflallo, N. Y.$

NOWY WYNALAZEK

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra- • 
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne, mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelkich 

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y.

«
Na wzmocnienie i utrzy

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFOKMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, & S. 8th, Bklyn, New York.PISMA 

MICKIEWICZA

t

Święta nadchodzą
Kto chce sprowadzić Harmonikę, 

Skrzypce, Basy, Klarnet lub jakikolwiek 
bądź inny instrument muzyczny; Zegarek, 
Łańcuszek lub inne biżuterye; Maszynę 
do szycia; Maszynkę do pisania niechaj 
piszę do nas po
WIELKI ILLUSTROWANY KATALOG POLSKI

wszelkich przedmiotów, załączając 5c. na 
przesyłkę do:

The Pułaski Mail Order House,
816 N. Hamiin ave.. Chicago, III.

KOMPLETNE WYDANIE

--------- 6 Tomów --------- 

ozdobione blizko 100 illustracyami KOLOROWE MI
Wydanie niniejsze jeet dosłownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo

stało przez nas 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem Innem wydaniu 
niezawartymi. : : : : : : :

W miękkiej oprawie wszystkie 
в tomów oprawne osobnie

W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów

Toż samo, kupując pojedynczo, 
każdy tom po 

Drukowane na pięknym papie
rze, oprawne ozdobnie w skórką 
morokko, wyzłacane brzegi 1 ty
tuliki, każdy tom oprawny oso
bno i wszystkie 6 tomów w je

dnym futerale

$2.00
$3.00

60c.

$6.50

W. DYNIEWICZ,
632 NOBLE ST. CHICAGO, ILL.

KTO CHCE
katalog rzeczy z któreml może za
bawić sig i razem mieć korzyść, 
niech przyszłe swój adres znicza- 
tyc 2 centowy pocztowy znaczek.

JOSEPH HERMOM
3612 So. Wood St., Chicago.

(Dec 18)

DOKTOR KALLMERTEN,

NflJSLTNNIEJSZf SPECYALISTA 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

ewojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkienii szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpłll 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0.

Cenne Przepisy 
WYSYŁAMY DARMO
Słabym i nerwowym mężczyznom

Mam u siebie receptą na słynne lekarstwo, 
przepisaną przez znakomitego lakarza, u któ- 
regoin eią leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że to lekaratwo przy
rządzone podług tej recepty, Jeet jedr.em z 
najlepszych obecnie lekarstw dla rłabych, ner
wowych 1 wycieńczonych mężczyzn. Przywró
ciło ono ml zdrowie po długiej chorobie ner
wowości, ogólnem osłabieniu Itd. Próbowałem 
najp’erw specyalistów i rozmaitych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby z prze- 
Sracowania, grzechów młodości, nadużyć powo- 

ujących nerwość, onanli. utraty mą&ości, u- 
traty pamigcl i żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego osłabienia itd., pisało do mnie i o- 
świadczyło, że tak samo jak ja zostali wy
leczeni.

Wiedząc o tern, jak trudno jest wyleczyć się 
w tym krain, postanowiłem pomagać innymi 
każdemu, kto do mnie napiszę, wyślą kopią 
tej recepty wraz z potrzebną fnformacyą darmo 
w liście Receptą wypełnią wam w każdej do
brej aptece za niską ceną. Posłuchajcie mojej 
rady, spróbójcie go, a przekonacie slą, że to 
jest właśnie lekarstwo, którego potrzebujecie, 
abyście sią^czull dobrze, silnie i szcząśliwie. 
Za moją przysługą żądam tylko 50c po wyle
czenia. Nie żądani nic wiącej nad tą małą sumą 
i to dopiero po zupołnem wyleczeniu. Nie po
syłam nic przez C. O. D. i nie mam żadnego 
zamiaru wyłudzania od was pieniędzy ani sprze
dania wam lekarstwa, którego nie chcecie, a 
Jeżeli nie przekonacie sią o mojej rzetelności, 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie Jako 
człowieka nienczciwego.

Piszcie dzisiaj, gdyż to ogłoszenie może n/e 
bądzie wiącej zamieszczone. Pamiętajcie, że o 
trzymacie recepte I wszelkie nformacye darmo 
1 nie potrzebujecie ml posłać 50c., dopóki nie 
zostaniecie wyleczeni. Adres: C. H. BENTSON, 
B. Box «22, Chicago, 111. (mar 18-07)

Szopki Betleemskie.
Otrzymaliśmy świeży transport z Europy bardzo pięknych ró

żnokolorowych składanych z kilku części obrazków przedstawiaj» 
cych “SZOPKĘ BETLEEMSK4”. Każdemu, kto kupi i spojrzy 
na taki obrazek, przypomni się rodzinna ziemia i cała uroczystość 
Narodzenia Chrystusa, a również przypomni sobie jak to chodzono 
ze szopką od wsi do wsi ku ogólnej uciesze tak starszych jak i dzie
ci. Obrazki te są w różnych kolorach i rozmiarach i ważne przed
stawiaj» epizody z czasów narodzenia się Dzieciątka Jezus w Be- 
tleem.

OPIS:
No. 4285.—Szopka ta przedstawia ozdobnie kolorowo wykończoną 
szopę, przed którą z obydwóch stron rosn» drzewa pokryte śnie
giem. Nade drzwiami widnieje napis: Gloria in Excelsis Deo! We
wnątrz szopki widzimy św. Rodzinę, i Mędrców ze Wschodu, składa
jących Jezusowi: złotu, kadzidło i mirę. Przed świętą Rodziną stój» 
pastuszkowie z darami i arabowie. W głębi widać miasto Jerozoli
mę. Rozmiar szopki 5x7 cali. Cena 20c
No. 4307.—Szopka ta przedstawia ozdobnie wykonany kolorowo 
dom, przed którego obszern» bram» rosn» palmy i drzewa, na da
chu widzimy słomę i różne kwiaty, a nade drzwiami widnieje napis: 
Gloria in Excelsis Deo! Wewnątrz widzimy św. Rodzinę, obok niej 
bydlęta, a przed Ni» Mędrców ze Wschodu ofiarujących złoto, ka
dzidło i mirę. Dalej pozatem widnieje miasto Jerozolima na skali- 
stem wzgórzu. Rozmiar szopki 614x7^ cali. Cena 30c
No. 4276.—Szopka ta przedstawia ozdobną stajenkę kolorową, 
przed drzwiami rosn» drzewa pokryte śniegiem, nade drzwiami 
dwaj aniołowie trzymaj» w rękach napis: Gloria in Excelsis Deo! 
a nad głowami aniołów widnieje gwiazda. Wewnątrz stajenki wi- 
dzimylśw. Rodzinę, a obok wołu i osła. Przed nimi mędrcy ze 
Wschodu składają na klęczkach dary: złoto, kadzidło i mirę. Na tle 
wewnętrznym widać front świątyni. Rozmiar szopki 8x11 cali. 
Cena 50c
No. 102.—Szopka ta przedstawia ozdobnie wykonaną stajenkę be- 
tleemską, obok niej rosną palmy, przedo drzwiami klęczą Mędrcy 
ze Wschodu i pastuszkowie z darami, nade drzwiami widać trzech 
aniołków, pod nimi napis: Gloria cin Excelsis Deo, a nad nimi wi
dnieje złota gwiazda. Wewnątrz szopki widać św. Rodzinę z dzie
ciątkiem Jezus na sianie. Na tle wewnętrznem widzimy łupkowe 
okno kolorowe, które przy zapaleniu świecy rzuca piękne światło 
na szopkę. Rozmiar 8x11 cali. Cena 50c
No. 4353.—Szopka ta przedstawia ozdobną stajenkę obrośniętą 
kwiatami, kaktusami i palmami, na progu widnieje srebrny napis: 
Gloria in Excelsis Deo; wewnątrz stajenki Mędrcy ze Wschodu 
składają św. Rodzinie dary: złoto, kadzidło i mirę; na tle wewnę- 
trznem widać wchód do stajenki betleemskiej. Rozmiar 10x11 cali. 
Cena 60c
No. 4275.—Szopka ta przedstawia ozdobn» stajenkę, przed którą 
z obydwóch stron rosną drzewa pokryte śniegiem, w oknie na dachu 
widać rozbujany dzwon, nade drzwiami widnieje napis: Gloria in 
Excelsis Deo! Wewnątrz z darami pasterze, dalej św. Rodziua w 
otoczeniu osła i wołu, a obok niej na klęczkach Mędrcy ze Wschodu 
składają dary a na tle wewnętrznem widnieje wchód do świątyni z 
kolorowem oknem. Rozmiar 12x14 cali. Cena SOc
No. 4350.—Szopka ta przedstawia ozdobną stajenkę pokrytą śnie
giem, po obydwóch stronach rosną drzewa zielone, nade drzwiami 
pod oknem widnieje napis: Gloria in Excelsis Deo! Po jednej stro
nie na dachu dzwon a z drugiej strony wyrasta z poza stajenki jo
dła. Na progu stajenki po obydwóch stronach bramy są pastuszko
wie z darami, wewnątrz św. Rodzina, obok Niej osioł i wół, a przed 
Nią na klęczkach składają Mędrcy ze wschodu dary: złoto, kadzidło 
i mirę. Na wewnętrznem tle widnieje frontowa część stajenki z ko
lorowem oknem. Rozmiar 13x16 cali. Cena 90c
No. 101.—Szopka ta przedstawia stajenkę betleemską, a w około 
niej palmy i rozmaita zieleń. U góry są trzej aniołowie, nad nimi 
złota gwiazda, a pod nimi napis: Gloria in Excelsis Deo! Przed 
bramą klęczą trzej królowie ze Wschodu po prawej stronie a po le
wej stronie pastuszkowie i matka z dzieciną klęczące — wszyscy skła
dają dary. Wewnątrz stajenki znajduje się Matka Boska, św. Józef 
i Dzieciątko Jezus na sianie. Jest to coś pięknego. Rozmiar 10x14 
cali. Cena $1.00
No. 7134.—Szopka ta przedstawia artystycznie wykonaną stajenkę, 
przed jej bramą rośnie zielona trawa, dach kryty jest słomą, bo 
obydwóch bokach bramy pnie się kwitnąca róża biała, na dachu wi
dnieje złotem wyciskany napis: Gloria in Excelsis Deo! Wewnątrz 
stajenki widzimy z przodu dwóch Mędrców stojących z darami; po 
obydwóch stronach Dzieciątka i Najśw. Panny pastuszek na klę
czkach z barankiem i winem w darze z jednej strony a król ze 
wschodu z drugiej. Poza tem św. Józef, osioł i wół. Na tylnem tle 
widnieje piękny krajobraz z ziemi świętej. Jest to rzecz wykonana 
bardzo artystycznie. Rozmiar 13x18 cali. Cena $1.20
No. 7221.—Szopka ta przedstawia front świątyni z oknami łupkowe- 
mi po obydwóch stronach, przede drzwiami anioł ciągnię za linę od 
dzwonu w wieży kościol a za pociągnięciem słychać głos dzwonka. 
Cały kościół jest pokryty śniegiem. Wewnątrz przed św. Rodziną 
klęczą dwaj aniołowie, a na tylnem tle widnieje wejście do świątyni 
z kolorowemi oknami. Jest to rzecz artystycznie wykonana i może 
być ozdobą najlepszego domu. Rozmiar 12x15 cali. Cena $1.50 

Mamy wielki zapas pocztówek na Boże Narodzenie artystycznie 
wykonanych kolorami. Kto chce nabyć sobie takich pocztówek, 
niechaj poda No. 148. Jest to bardzo stosowny upominek na Boże 
Narodzenie dla krewnych i znajomych. Cena tych pocztówek jest, 
następująca:

8 sztuk za 25 centów, 20 sztuk za 50 centów, 45 sztuk za $1.00.
Mamy również wielki zapas pocztówek na Nowy Rok, artysty

cznie wykonanych kolorowo. Kto chce nabyć takich pocztówek nie
chaj poda numer 149. Jest to bardzo stosowny upominek na Nowy 
Rok dla krewnych i znajomych. Cena tych pocztówek jest nastę
pująca:

8 sztuk za 25 centów, .20 sztuk za 50 centów, 45 sztuk za $1.00.
Mamy wielki zapas biletów z powinszowaniem świąt Bożego 

Narodzenia, Nowego Roku, Imienin i serdecznych życzeń na roz
maite uroczystości. Ceny tych ozdobnych biletów są następujące:

8 sztuk za 25c., 20 sztuk za 50c., 45 sztuk za $1.00.

W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, 111.
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Za bramą raju
Kazimierz Przerwa Tet

majer. ,
Kiedy Adam wyszedł z ra

ju, otwarł się przed nim 
świat, straszliwy świat.

La;- wyciągały ku niemu 
swe o raszliwe paszcze, zio
nęły ku niemu grozą, z kona
rów swoich, z gęstwy i tu
manu konarów wyrzucały 
ku niemu wicher, który go 
porwać chciał, i wchłonąć w 
las, jak odpływ morza por
wać chce i zatopić dziecko, 
co się nad wodą zbłąkało.

Rzeki ryczały ku niemu 
odmętem ciskając się, jak 
olbrzymie podrażnione wę
że, w nieprzewidzialnyeh lu
kach i skrętach, ogarniając 
ryczącem swojem cielskiem 
niedostąpione, suche przed
tem przestrzenie, zalewając 
łąki i zagaje, a złe oczy 
gwiazd, odbite w wodzie, ści
gały go, gdy stąpał nocami 
po ziemi, samotny, jak klę
ska.

Morze podobne do lwa, 
który przyległ przed sko
kiem, mruczało złowrogo, 
lub podobne do szczęk po
twornych krokodylów7, poły
kało góry nadbrzeżne i wy
spy, grożąc ziemi całej zgu
bą i śmiercią.

Straszliwe orkany uderza
ły o skały, aby upaść stam
tąd wrące jak pożar, dławiąc 
i niszcząc wszystko, wydzie
rając boki ziem zarosłe, wy
rywając jeziora z głębin, jak 
sęp szponami jeleniowi oko 
wyrywa. Słońce zabijało u- 
pałem, lub przychodziły no
ce, kiedy trup księżyc, jak 
upiór krążył nad św iatem, 
warząc morze zioła i kwiaty 
i jagody pożywne, wśród 
chmur, jak upiór wśród pta
ctwa śmierci, albo na pu- 
stem zlodowaciałem niebie, 
jak śmierć, której twarz ko
ścianą chłód szronem wysre
brzył.

Żywioły walczyły ze sobą 
jak stado wilków walczy ze 
stadem sępów o rannego Ko
pia, jak wichry, morza, po
żogi, trzęsienia ziemi i wul
kany, powodzie i burze wal
czyły z sobą o ziemię, na 
którą wstąpił Adam z raju 
wygnany, która była jego 
dziedzictwem.

Wśród tej walki był on, 
jak krzew jałowcu górskie
go na uboczu, kędy się lawi
na śniegu i lodu nad nim 
spotka i zetrze.

Jagody truły, kwiaty o- 
dejmowały zmysły wonią, 
wśród trawy miękkiej i do 
snu proszącej, czołgały się 
nieprzeliczone węże i płazy 
jadowite, pod drzewem czy
hał lew, na drzewie lampart 
i przerażający zaciekły pa
wian o krzyku szatańskim; 
orły wydzierały zdobycze z 
rąk, a nocami krążyły woko
ło hyeny, wyjąć i jęcząc, 
jak duchy zagładę wróżące. 
Ziemia krwawiła ręce, roz

dzierała skórę, wyłamywała 
kości. Walka z nią była po
dobna do walki nasienia jo
dłowego; które wiatr rzucił 
na granit. Pierwsza krew i 
pierwszy pot wsiąkły w zie
mię zmieszane hojnie.

Zaś Bóg skrył się w nie
biosach.

I Adam czuł się nieszczę
śliwym i uginał się pod brze
mieniem nieszczęścia.

Napróżno przychodziła ku 
niemu Ewa, włosami mięk- 
kiemi ocierając mu czoło z 
potu, wodą kryniczną obmy
wając ręce z krwi, napróżno 
miękkie jej ciało tuliło się 
ku niemu, ogrzewało go w 
zimne noce, r słaniała sobą 
od upalnej sp -ki, napróżno 
czuł się kochanyfn —i Adam 
poznał, że miłość nie wystar
cza i że dla rzeczy niewystar
czającej pozbył się statku 
życia.

I uginał się pod brzemie
niem nieszczęścia. Ogarnęło 

go zniechęcenie i nieokiełza
na tęsknota za rajem, kędy 
był sam, każdemu ziołu, ka
żdej roślinie pokrewny, ka
żdemu zwierzęciu bliski; kę
dy las był mu jak brat, woda 
jak matka, gdzie gwiazdy 
schodziły mu na oczy jak 
ćmy dźwięczne i miłe, jak 
słońce kołysało go promie
niami swemi, jak lekki wiatr 
kołysze palmy i brzozy.

Tęsknota go zdjęła za tym 
krajem, gdzie nic nie prze
widział i nic nie pamiętał, 
gdzie błąkał się wśród ziele
ni i stubarwnych, koloro
wych kwiatów, jak się 
dźwięk głosu błąka wśród 
kęp słonecznych i wzgórz 
bujną trawą i miękkimi 
mchami porosłych. Tęsknił 
za tern życiem, gdzie był sam 
z Życiem, ze spokojem i ci
szą Życia, na które tchnął 
Bóg. W uszach poczęły mu 
szemrać strumienie jasne i 
pogodne, w oczach mu po
częły szklić się błęki
tne, świetliste jeziora, dłonie 
jego poczęły czuć ciepły 
puch i gładką sierść życzli
wych zwierząt — tęsknił ku 

Jemu, zaczarowaniu ducha, 
ku temu snowi i omdleniu w 
piękności które utraci’, któ
rych się wyrzekł dla rzeczy 
co .nie była wystarczającą. 
Tęsknota poczęła go dusić i 
gryźć — pragnął raju, pra
gnął Boga nad sobą. .. Rę
ce omdlały mu w piacy, 
duch w nim zamierał z tę
sknoty — upadał pod cięża
rem smutku.

A szatan się śmiał.
On to bowiem widząc, że 

Adam cierpi, ale walczy, 
schnie, ale idzie, obudził w 
nim największego wroga 
człowieka: smutek.

Smutek, który jest jak 
ciężki wąż, co się wczołgnie 
na młodą latorośl i łamie ga
łęzie, gdzie zwiśnie i całe 
drzewo pochyla ku ziemi,aż 
skruszy.

Skusiwszy Adama żądzą, 
gd^pray^łjżeBóg wygnał 
go z raju i na trud skazał, 
zdumiał się, albowiem Adam 
choć podobny do krzu ja
łowca na uboczy górskiej, 
gdy się nad nim zetrze la
wina głazów i lawina śnie
gów zamarzłych, nie uląkł 
się, ale walczył, pot i krew 
zeń ciekły jednak wydzie
rał z ziemi trawę, pętał wi
chry namiotem z gałęzi, 
kiełzał wezbrane potoki ka
miennym wałem, tępił mróz 
wełną, złupioną z owcy, ból 
i mękę koił miękkiem cia
łem Ewy. Szatan więc wzbu
dził w nim smutną myśl.

Adam począł tęsknić, po
czął rozpamiętywać, począł 
się dręczyć wewnętrznym 
wyrzutem własnej krzywdy, 
poczuł gorycz zawodu i jad 
rozczarowania, słyszał, jak 
szum skrzydeł orlich nad 
głową koźlęcia, najstraszli
wsze z pytań: po co, dlacze
go?

I jął się chwiać.
Jak człowiek, który zabłą

dzi w skałach, po pier
wszych wysiłkach, po pier- 
wszem mrocznem odurzeniu 
świadomości, zła, w które 
popadł, uczuwa lęk: tak 
Adam uczuł czczość, jało- 
wość, tajń bezlitośnią, a o- 
krutną życia. — Owiała go i 
chwyciła w ramiona pustka, 
pustka zabijająca, jak po
wietrze z bagien nadrze
cznych, mordercza, jak sta
do bawołów pędzące na o- 
ślep. Adam począł pragnąć, 
począł chcieć, dyszeć za 
czemś, jak przywalony go
rącą ziemią wulkanu za po
wietrzem. Praca dla utrzy
mania życia wydała mu się 
musem, konieczną, ale prze
klętą męką; tryumf zwy
cięzcy nad dzikiem zwierzę
ciem, albo dzikszym żywio
łem, wydał mu się godnym 
zwycięstwa nad lwem, albo 
łosia, który jezioro wzburzo

ne przebywa, ale niegodnym 
jego człowieka; poczucie sił 
męstwa, rozumu, krwią i po
tem wywalczonego władz
twa na ziemi wydało mu się 
nicością; miłość Ewy poznał, 
jako upojenie chwilowe, ale 
nie jako cel życia i statek 
życia i smutek jego stał się 
tak potężnym, jak śmierć.

Upadał.. Szatan zwycię
żał. ..

Wtem zdało się Adamowi, 
iż nad głową jego wyrzekł 
ktoś w górze głosem cichym, 
ale donośnym i rozległym: 
“Królestwo twoje nie jest z 
tego świata.”

Zjazd ziemian.
Zjazd rolników, rozpoczę

ty w Warszawie dnia 27 bm. 
zwołany został z inicyatywy 
grona osób ze stronnictwa 
polityki realnej. Według ży
czenia inicyatorów zjazd ten 
powinien wypracować “to 
wszystko, co należałoby 
przedsięwziąć dla poprawy 
naszych stosunków rolnych 
do sformułowania naszego 
własnego programu agrarne
go ’ ’, przyczem inicyatorowie 
zastrzegli się, iż program a- 
grarny rozumieją nie w zna
czeniu klasowem lub partyj- 
nem, lecz winien on być “na
szym ogólno - polskim, albo 
przynajmniej ogólno-krajo- 
wym, powszechnie uznanym 
postulatem politycznym”.

Udział w zjeździć wzięło 
podług obliczenia pism oko
ło 500 osób, prawie wyłą
cznie ziemian z Korony, Li
twy i Rusi. Był to więc 
pierwszy od niepamiętnych 
czasów w Warszawie publi
czny zjazd Polaków, chociaż 
z jednej tylko warstwy na
rodu, radzący nad wspólne- 
mi sprawami, bez względu 
na podziały administracyjne 
i kordony graniczne.

Pierwsze posiedzenie zja
zdu wypełniły przemówienia 
wstępne inicyatorów oraz 
dyskusya nad doniosłością, i 
aktualnością sprawy agrar
nej w rozmaitych dzielni
cach. Przemówienia te mia
ły charakter raczej polity
czny, potrącano bowiem o 
stanowisko reprezentacyi 
polskiej w byłej dumie, so
lidarność i t. d. Z przemó
wień należy podnieść mowę 
p. Romana Dmowskiego, o- 
strzegającego przed zapo
czątkowaniem u nas polityki 
klasowej, agraryuszowskiej 
przez narzucanie polityce 
narodowej haseł, uchwalo
nych na zjeździe jednej tyl
ko warstwy narodu, oraz 
mowę p. Woyniłłowieża z 
Litwy, przedstawiającą sto
sunki agrarne miejscowe i 
stanowisko, jakie w tych 
stosunkach muszą tamtejsi 
posłowie zająć w dumie wo
bec różnych eksperymen
tów rosyjskich.

Fachowe rozprawy zjazdu 
rozpoczęły się dopiero dnia 
drugiego. Rozpoczął je me
cenas Zygmunt Rychłowski, 
dyrektor poznańskiego Ban
ku ziemskiego, swym refera
tem o parcelacyi. Ze wzglę
du na to, że sprawa ta jest 
obecnie aktualną, przytoczy
my tu główne tezy wywo
dów p. Rychłowskiego, zna
komitego znawcy swego 
przedmiotu. Otóż punkty 
wytyczne programu racyo- 
nalnej parcelacyi podług p. 
R. są następujące:

“Parcelacya ograniczać 
się powinna na wielką wła
sność ziemską; posiadłości 
średnich i małych, o ile mo
żna, rozdrabniać nie należy. 
Tę tezę mówca uzupełnił 
wyjaśnieniem, że przez wiel
ką własność rozumie mają
tek, choćby o jednym fol
warku, ale taki, gdzie wła
ściciel osobiście rąk do upra
wy nie przykłada; średnią 
nazywa gospodarstwo tak 
zwane farmerskie.

Parcelacya wielkiej wła
sności tam tylko leży w in
teresie społecznym, gdzie za
chodzi dysproporeya jej do 
własności średniej i małej, 
zależnie od stosunków lokal
nych.

Parcelacya wielkiej wła
sności dążyć winna do 
wzmocnienia średniej i ma
łej własności przez tworze
nie nowych włości małych, 
lub podniesienie małych do 
rzędu średnich.

Parcelacya “dzika” jest 
szkodliwa, powinny więc 
władze krajowe kontrolo
wać przedsiębiorców7 prywa
tnych, wykonując tę kon
trolę pod w7zględem techni
cznym i finansowym sposo
bem decentralistycznym.

Pośrednictw7o w7 przedsię
biorstwach parcelacyjnych 
powinno spoczyw’ać w ręku 
licznych spółek parcelacyj
nych, związanych z sobą w7 
jeden patronat.”

Nad temi tezami wywiąza
ła się nadzwyczaj ożywiona 
dyskusya, wykazująca, iż 
zjazd mieścił w swym łonie 
przedstawicieli najrozmai
tszych kierunków polityki 
ekonomicznej. Tak p. Kor- 
win-Milewski, członek rady 
państwa jest przeciwnikiem 
reglamentacyi parcelacyi; 
uważa, iż powinna być ona 
pozostawiona naturalnym 
w7arunkom sprzedaży, popy
tu, następny natomiast mó
wca, również członek Rady 
państwa, p. Łopaciński z 
Witebska traktuje sprawrę 
zupełnie inaczej, uw7ażając, 
iż obywatelskim obowiąz
kiem ziemiaństw7a jest stwo
rzenie instytucyi, któraby u- 
łatwiała nabywanie ziemi 
włościanom.

Dyskusya przedłużyła 
się aż do następnego posie
dzenia, na którem przyjęto 
jednogłośnie następujące u- 
chwały:

“Uznając prawo własno
ści za nienaruszalne, tak ze 
WZględÓW prawnych i eko
nomicznych, etycznych i 
kulturalnych, zebranie uwa
ża, że przymusow7e wywła
szczanie własności ziemskiej 
w7 celu rozszerzenia prze
strzeni mniejszej własności 
nie może mieć miejsca.

“Istotnej potrzebie po
większenia przestrzeni wła
sności ziemskiej mniejszej 
może uczynić zadość parce
lacya prawidłowa, która nie 
tylko tworzy nowe jednostki 
gospodarcze, ale nadto ma 
na widoku zapewnienie im 
w7arunków7 samoistnego u- 
stroju gospodarczego i kul
turalnego rozwoju.

W celu przeprowadzenia 
prawidłowej parcelacyi po
trzebne są: a. reforma dzia
łalności banku włościańskie
go przedewszystkiem przez 
powołanie do współudziału 
sił miejscowego społeczeń
stwa oraz organów samorzą
du; b. utwerzenie krajowej 
instytucyi finansowej, po
średniczącej i regulującej 
sprawy parcelacyjne.”

Sprawa komasacyi była 
następnym przedmiotem o- 
brad. Pow7zięto uchwałę, u- 
znającą pilną potrzebę przy
stąpienia do komasacyi i od
danie jej kierownictwa 
miejscowemu społeczeń
stwu.

W toku dyskusyi litewscy 
uczestnicy zjazdu podali cie
kawą charakterystykę sta
tystyki wyborczej. Twier
dzą mianowicie, iż obecnie 
są wskazówki, że z Litwy i 
Rusi będzie wybranych 35 
do 40 posłów Polaków, lub 
innych narodowości zobo
wiązanych do solidarności z 
Polakami.

CO ZA ZONA.
A: — Moja żona tak jest do

bra, że mi buty ściąga...
B: — Jak z karczmy wracasz?
A: — Nie, ale jak chcę iść do 

karczmy.

Język polski w kościele.
Wskutek podniesienia przez 
biskupów7 z Królestw7a spra
wy języka polskiego w sto
sunkach kościelnych, mini- 
steryum spraw7 wewnętrz
nych oddało tę kw7estyę do 
rady ministrów; od siebie 
zaś zauważyło, że w7 stosun
kach między klerem i ludno
ścią uznaje potrzebę pol
skiego języka, koresponden- 
cya zaś księży ze swą władzą 
powinna się odbyw7ać w7 ję
zyku rosyjskim. Jednocze
śnie ministeryum spraw7 we
wnętrznych wyraziło się, że 
księgi stanu cywilnego po
ranny być prowadzone w o- 
bu językach, ponieważ na 
zasadzie komitetu urządza
jącego z dnia 10 listopada 
1867 roku metryki mają być 
wydawane w dwóch języ
kach, powyższa kwestya zo
stała oddaną do decyzyi se
natu, jako 'instytucyi, która 
ma przywilej wyjaśniania 
spraw. _________

Francuzi o nas.
Nigdy jeszcze dzienniki 

francuskie nie interesowały 
się sprawami polskiemi tak, 
jak teraz z powodu strajku 
szkolnego w Poznańskiem. 
Telegramy, artykuły, nawet 
ilustraeye pojawiają się w 
każdym prawie numerze sza
nującego się pisma pary
skiego, to jest liczącego się 
z zainteresowaniem publicz
ności. “L’Echo de Paris” 
w ostatnim numerze wybija 
tę sprawę p.t. “La question 
polonaise”, jako największą 
sensacyę na czoło telegra
mów i powiada, że “kwestya 
polska w Niemczech pra
wdopodobnie stanie się 
wkrótce problemem euro
pejskim

Bandytyzm.
Bandytyzm w mieście 

ale owszem wzmaga się na 
siłach. W tych dniach po po
łudniu w biały dzień kilku
nastu zbrojnych ludzi \\tar- 
gnęło do biur międzynarodo
wego banku petersburskie
go, steroryzowało zarząd 
rewolwerami i zabrało całą 
gotówkę z kasy w7 sumie 
$14,500. Dwaj policyanci po
stawieni tam na straży, 
przepłacili życiem swoją słu
żbę. Urzędnicy, dzięki temu, 
że nie staw iali oporu, wyszli 
cało. Zarządzony pościg ko
zacki pochw7ycił pięciu ban
dytów7, ale bez gotów7ki.

Odkopalisko Herkulanum 
W prasie włoskiej, toczy się 
dyskusyja w sprawie odko
pania zasypanego przez We 
zuwiusz, w r. 79 naszej ery, 
miasta Herkulanum. W r.z. 
niejaki p.Waldstein, pocho
dzący podobno z Galicyi,stał 
się inieyatorem podobnego 
projektu, w myśli, iż rządy 
innych państw przyczynią 
się pieniężnie do pokrycia 
znacznych bądź co bądź ko
sztów wielkięgo wykopalis
ka. Rząd włoski odrzucił 
projekt, jako ubliżający god 
ności Włoch, natomiast, o- 
becnie zgodził się, w zasa
dzie na propozycyę, ale pod 
warunkiem, iż fundusze ze
brane będą prywatnie, jako 
hołd niejako dla dziejów i 
chwały kraju, że rząd włos
ki zanńanujekomitet wyko
nawczy i że włochom zos
tawione będzie pierwszeń
stwo ogłoszenia rezultatów 
poszukiwań; wszystko zaś, 
co będzie wydobyłem z pod 
popiołu i gruzów, zostanie 
własnością muzeum neapo- 
litańskiego.

Warunki choć są twarde, 
byłyby przyjętemi, ale, prze 
dewszystkiem nastręczają 
sięp »ważne wątpliwości,czy 
uda się p.Waldsteinowi z- 
naleźć odpowiednie kapita
ły, których wysokość obli
czoną jest na kilkanaście 
milionów. Wypadałoby wy
właszczyć miasteczko Torre 
Anunziat, wybudowane na 
miejscu dawnego Herkula
num. Na ślad miasteczka 

zasypanego od osiemnastu 
wieków, wpadł przypadko
wo, w r. 1685, piekarz, któ
ry kopał studnię. W r. 173(7, 
Karol III, król neapolitań- 
ski, przedsięwziął poszuki
wania na większą skalę i 
tym sposobem muzeum w 
Neapolu, posiada piękne 
bronzy z Herkulanum, z wil 
li Pizonów, oraz zwęglone 
papirusy treści filozoficznej. 
Prawdopodobnie znalazłoby I 
się więcej dzieł sztuki, niż I 
w Pompeji.

ZŁOTEM NAPEŁNIANI ZE
GAREK ZA $3.9N 

nigdy ale był po takiej cenie 
■prredawaay. Poślemy wam 
darmo do obejrzenia ten pię
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka
ratowy zegarek podwójnie ro
lowane złote koperty Hunting, 
nastawiany i nakręcany trzon
kiem, cały werk pełenf О ПО 

_______ drogich kamieni С.О.В.фи.оО
i zapłacimy przesyłkę. Gwa

rancja na 20 lat, łańcuszek i brylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nie rczarnieje. a trzyma czas 
znakomicie i używany jeet przez kolejarzy. Wy
gląda jak >40 złoty zegarek, a niektórzy eprze- 
aajągo po $10. Jeżeli wyślecle nam $3.98, damy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, i 
poślemy zegarek pocztę na swój koezt.
ППРМП JKD®*  ZEGAREK, jeżeli kupicie, lub 
UnilPlU sprzedacie sześć. Naplazcie czy chce
cie damski lub męski zegarek. GLOBE MEKCH AN
GINĘ CO., Dept. 8 101 Randolpb st., Chicago.

(Jan 20)

SKŁAD ZAŁOŻONf 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.
232-234 E. RANDOLPH ST.

pomiędzy Franklin 1 Market uL 
CHICAGO.

Sprzedąje po najtańszych cenach
■Jajlepsay, prawdziwy ser szwajcarski

Ser Edamski Г eer Parmeeańskt. 
■'‘romage de Brie 1 eer Roguforski.
<er i rośliny, Neaszatelski i Limbu?skl. 
jrunświcki salceson.
'«lainl, Westfalskie szynki.
Vędzone i marynow ne węgorze, 
loiandzkie sztokfisze, anchovies, 
-owe Holandzkle śladzie, rosyjski kawior, 
rawdziwe francuski«*  sardyny i ezampiniany 

•rancuski groch, najlepszą o««^g. 
Niemieckie szparagi, kraaną fasolę 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienna 
Kt«Hzę ta tarć, aną, kaszę owsianą.

tatarczaną mąkę ryżową.
-wieże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronaL 
suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
r’rancuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
A’>ntikie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vani a czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię werzywowe, siemię trawv. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rz«-pe 

kowe, jaao i wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOELLKOPF.

DIAMOND E L E K T R 1 C Z N Y K11ZYŻ.
także zwany Wolta krzyż, 
wynaleziony został w Austryi 
przed kilku laty, I wkrótce 
wszedł w użycie w Niemczech, 
Francy!, Bkendynawil i innych 
europejskich krajach, gdzie go 
używają jako środek leczni
czy przeciw reumatyzmowi i 
wielu innym chorobom.

Diamond elektryczny krzyż 
leczy reumatyzm, neuralgię, 
boleści w krzyżu, wewnę rznę 
dolegliwości, słab ńći nerwo
wość, roztargnienie, bezsen
ność, hysteryę, paraliż, epi
lepsję, apopleksję, dycha
wicę, brak pamięci, bezna
dziejność, nieipoc, taniec św. 
Witta, zakażoną krew, nie
strawność, brak apetytu 1 bo 
leści żołądka.

Dniała po kilku godzinach 
czasami po kilku dniach. Krzyż 
ten powinien wiaieć we dnie 
1 w nocy na jedwabnej nitce 
na szyi spuszczony aż do dołka, 
niebieską stroną odwrócony 
do ciała.

Byłem długi czas zupełnie bezwładnym przez 8 lat a żeden doktór pomódz mi nie mógł. Nie
dawno temu czytałem Pańskie ogłoszenie i myślałem że to humbug. Sprowadziłem jednak ów 
krzyż i po kilkudniowem używaniu, m< głrm opuśfić łóżko, a teraz jestem zupełnie zdrów. Nie 
mam dosyć słów na podziękowanie. Z szacunkiem. LEON CHARWAT, Estman, Wis.

THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO.,
306 Milwaukee ave.. Dept. 59. Chicago, 111.

50,000 ksiazek DARMO PRZEZ 
POCZTĘ,

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

(Jan 8)

Chory Mężczyzno! Bądź Zdrowym! 
My i ię wyleczymy naszym nowym wy
nalazkiem bez‘lekarstw lub elektryki. 
Jeśli j steś płciowo nierozwlulęty lub 

wycieńczony, zniechęciłeś się życiem, stra
ciłeś pamięć i siły, lub gdy cierpisz z powodu 
wczesnych nadużywan, masz Varicocele, 
Trypra, albo jakie inne męskie dolegliwości, 
my damy ci piśmienną gwarancyę, że Cię 
gruntownie wyleczymy. Poniżej dajemy 

_ jeden z setnych dowodów:
Wieimoż... i *n  e:—Ja niżej puOp’sany chcę wyrazić Wain swą wdzięczność plśmknnem uzna 

niem Istnie cudownych skutaow Waszego przyrządą. 3c> dni temu zacząłem się leczyć tym przyrzą
dem na skomplikowaną chorobę płc ową, okropności, kiórych tylko mężczyźnie są znane, 1 po
mimo faktu że wydałem już setki dolarów na różnych •‘specyalistów" bez najmnłejszeco skutau, 
wynalazek ten wyleczył mn e nadspodziewanie szybko, a) utccznie 1 bez żsdnej niedogodności. 
Z szczerym życzeniem jwwodzen’a, Michał J. Górski, Box k8, Clinton N. Y.

Pl'z zatem i o naszą książkę a wyślemy Cl ją darmo, w zapieczętowanej kopercie. Onn objaśni Ci 
Jak możesz się sam w domu leczyć. (52)

SANITARY APPLIANCE COMPANY,
656 N. Paulina str., Kepi. 112, Chicago, 111.

$6.50 Gwiazdkowy Podarunek DARMO!
NIE PRZYSYŁAJ PIENIĘDZY!" 
---------------—------------------------------ 4 p

ybk:ego zaznajomienia z naszymi towarami no
wych Kostumerów i Agentów robimy tę nieporównaną 
.. ofertę, i dajemy pftmia wartości tysięcy dolarów.

Przyślij nam swe nazwisko, adres, najbliższą 
atacyę ekspresową a my poślemy ci cała paczkę. 
PośPmy ci: 1 pudełko dobrych cyrar. Jeden 4-o 
ku rato wy. złotem pokryty, lub solidny nyklowy 
męzkl zegarek z odkrytym cyferblatem, (napina 
jaki chcess), tak dobrze czas trzyma jak i ten za 
$30.00. certyfikat gwarantujący na 5 Ut, iż zega

rek areperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 
gdyby nie był dobry, 1 ozdobny IN karatowy, złotem 

J pokryty łańcuch a brelokiem. 1 Barlos dyamentową 
spinkę doszarfy, 1 garnitur z 4 kołnierzykowych i ręka

wowych kozików. 1 parę extra pięknych złotych spinek 
do mnnkletów i piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 

„Bario«“ dyamentemlł Żemeraldami. Wszystko to anaj- 
duje się w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 

pudełku. 8am wnierw egzaminujesz wszystko 1 znajda jesz największy barga’n w twojem 
eycłn, płacąc $ 8 97 za to; i aa ekspres« lub nie dajesz aal eenta. Wszystko ©o chcemy to że
byś nas rekomendował swym przyjaciołom.» Ta paczka a damskim otwartym zegarkiem 1 48 
calowym łańcuszkiem na szyję zamiast męzkiego koaztnje $ 4.72. Możemy prr.e-łać cl pocztą 
jeżeli uadeślesz gotówkę z ob-taluokiem I 85c. extra na przesyłkę. P. A. HOLLAND A Cenr 
155^Washington SU, Chicago, 11L (Tą firma jest znana). (The old square dealing house).

Wydawnictwo Mnzyczoe 
i Ksiegaruia

B. J. ZALKWBKIKGO,

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:
Abt. Fr. Tęsknota (Gdy jaskółki) solo Bplew 2ńs 
Borde««. Cyganki duet solo lub chór „ 50«
Brzeribuka. Nleoposzczaj nas Modlitwa „ 25«
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. $0s 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30«
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur ,, 82«
Chopes. Gdybym ja była ałonecz.,solo śpiew 80« 
Chopes. Rozstanie, mazurek Duet „ 50«
Chopes. Kompletne dzieła, 8 tomy, Bolo fort, 6.00 
Choses. Marsz pogrzebowy, znany „ 25«
Ciechanowski. Nietryumfuj dziewczę solo śp 25« 
vwlklel Idż do djabła, Mazurek ,, 25«
Fali M. Z OJeyatych Niw Z. P. N., n»,/o fort. 1.22 
IranoTlel. Nafalach Dunaju, wale „ 6Oc
Janusz. Polonez Kościuszki „ źle
Ksraaowskl Do pracy, Bolo lub chór ......... 80«
К os rat. Samotny, piosenka, solo śpiew Sie
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 25«
Krogulshl Dwie pieśni narodowe, colo fort 50« 
Kurpiński. Witaj Królu, ooloDez „ 50«
l/ewsndowskl. Stary Drach, mazur 10«
Monlsssko. Pleśń wieczorna, solo śpiew 25« 
■ontuszko. Kozak. Tam na górze „ 25e
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25e
Moniuszko. MarBz żałobny, chór męBkl 50« 
Monlsszko Mazur z Halki. „ ŁOc
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 50e 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25«
Osmański. Biały mazur, znany ., 80«
Powladowskl, Rach-clach-ciacn, polka „ 26e
Pieśni Narodowe, najpożądaftsze, „ 10e
Nzkoła Aplewu Największa 1 najlepsza . 7.25 
Kzkoła na skrzypce Najlepsza i największa 11.52 
Ktkoła na Fortepian NajwIekBzai najlepBza2.ee 
Szkoła aa Oranaj. lub Fisharmonię .... 2 25 
Nzkoła aa Flet, z klapami lub bez............1.85
Szkoła ot Cornet, Alto, Tenor lub Bari ton 1.00 
Nzkoła na Gitarę, hiszpańska .............. 1.30
Nzkoła ot Cytrę z melodyamipolskiemi 8.50 
Waniorek Pile Kuba: Waryacye na skrzypce 62 
Wroński. DJabeł. galop z ryciną solo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 80 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żeń. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 25 
ZalewsKI. Znalezione szczęścia, wtlc „ 25 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 82
Zalewski. Boże coś i mazur Smala.orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.20 
Zalewski Oj ten mazur,czysta bieda и 75 
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc M 1 00 
Zalewski. Wesele. Kujawiak ,t 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i msz.8 maja, kap. 1.02 
Zalewski. Z dymem pot. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski Ol ten mazur 1 Krakowiak „ 1.50 
Galewski, Oberek i Kujawiak ,, 1.50
Zalewski Wesele kujawiak ,v 7$

Przy zamówień*u  należy załączyć Sc znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
SZTUK TEATRALNYCH.

II. J. Zalewski,
вое MILWAUKEE AVE. CHIC1GO, ILŁ.

(we własnym domu.) Tel. Aehland 788.

Przed użyciem raz na dzień 
po użyciu należy krzyż ten 
włożyć do letniego octu na 
parę minut. Dla dzieci moczyć 
w ałabszym occłe.

Krzyż ten kosztuje $1 00 
wysełamy go na całe Stany Z 
1 do Kanady. Gwarantujemy, 
że krzyż ten działa skute
czniej, niż par który jest od 
19—20 razy droższy. Lepszego 
środka leczniczego jak ten 
krzyż nie ma. dlatego powi
nien się znajdować w każdym 
domu, w {»osiadano każdego 
członka rodziny, czy to cho
rego czy zdrowego.

Przyślij jednego dolara przez 
Ezpress, Money Order lub re 
Sistrowauy list, a mr wyślemy 

armo Diamond elektryczny 
krzyż, lub 6 za $5.00.

Tyaifce podziękowań ode
braliśmy od o«ób, które zo
stały wyleczone za pomocą 
krzyża. Poniżej podajemy 
kil za z tych pedziękowań.

najlepBza2.ee


12 К X-

P08ZUKIWANIA.
KTO chce nabyć dobry, już 

z rekordami fonograf, co gra 
głośno i wyraźnie same różne 
pieśni polskie i ruskie, ten niech 
zaraz wyśle 4 dolary na adres: 
I. HERC. 2 Carlisle st, New 
York, N. Y.

Po cóż cierpieć *
* na reumatyzm!

Natrzej bolące, napuchnięte miejsca
Dra Richtera

Kotwicznym Paln Eipellerem,

OPŁATKI! Panowie Organiści po 
opłatki proszę się zgłosić wczas, aby 
każdy był zaspokojony. Opłatki latoś w 
3 gatunkach: mniejsze okrągłe, większe 
kanciate i maszynowe największe. 4724 
Winchester ave., Franciezek Chojnacki. 
Chicago, Ili. #

a będziesz zachwycony błogą ulgą, 
jaką sprawia.

X. H. W. Freytag z Bamel, 111. piszę: 
.Używałem świetnego Pańskiego Kot
wicznego Pain Ezpelleru od lat za 
granicą i tutaj ze znakomitym skutkiem 
w wypadkach Reumatyzmu, Podagry, 
Zaziębienia, Bólów w krzyzu i w po
dobnych dolegliwościach. Niechętnie 
obyłbym się bez niego".

Każda butelka ma nasz znak

TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y.

Ф handlowy „Kotwicę1.1
25 i 50 ctw. we wszys

tkich aptekach.

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Str., New York.

Piszcie po broszurkę 
„D 1 a c s e g oP°

POTRZEBA mężczyzn do pracy w Illi
nois, WIsconsin, Michigan, Minnesota i 
8o. Dakota. Zapłata od $1.75 do $2.00 i 
$2.25 na dzień. Jazda kolejowa darmo. 
Zgłoście się natychmiast do polskich 
agentów: Asping & Sweet, 81 So. Canal 
st., Chicago, 111. (x)

AGENTÓW potrzeba. Pośiljcle nam 
swój adres, a powiemy wam, jak za
robić na dzień $5.00, sprzedając nasze 
artykuły. Universal Art Co. G. 3, 
St. Paul, Mino. (13-07)

• POTRZEBA AGENToW! Potrzebuje
my wszędzie agentów. Robotnicy i by- 
znesiści mogą Bprzedawać nasze złote i 
srebrne zegarki i łańcuszki robotnikom 
górnikom, pracującym we fabrykach, 
farmerom itd. Damy wam wielki wybór 
naszych zegarków i łańcuszków na kre
dyt, jeżeli jesteście uczciwymi i możecie 
nam pokazać, że możecie zrobić powo
dzenie w tej linii byznesu. Potrzebuje
my tylko ludzi trzeźwych i uczciwych. 
Piszcie do: Agents Wholesale Watch 
Co. Dept. 5 box 1563, New York. (50)

KALENDARZ ŚCIENNY “GAZE
TY POLSKIEJ W CHICAGO”.
Wyszedł z pod naszej prasy 

piękny Kalendarz ścienny, dru
kowany trzema kolorami. U 
wierzchu widnieje piękny obraz, 
przedstawiający herb Polski, a 
po obydwóch stronach stoją ko
synier polski i żołnierz pieszy z 
roku 1831, pod spodem znów wid
nieje napis: “Jeszcze Polska nie 
zginęła”. U spodu mamy kalen
darz, wydrukowany na 12 mie
sięcy oddzielnie, dwoma kolora
mi — czarny kolor stanowią na
zwy świętych i dnie, a czerwo- 
nem kolorem drukowane są 
wszystkie święta i niedziele.

Pod spodem są wypadki z hi- 
storyi polskiej i amerykańskiej.

Kalendarz ten powieszony na 
ścianie może być ozdobą domu 
polskiego, a wysyłamy go każde
mu darmo, kto nam przyśle 5c 
na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble str., Chicago, His.

Tak jak za darmo można teraz 
przy lekkiej pracy jechać do starego 
kraju. Piszcie do Polskiej Spółki, 
235 E. 117st., New York City. (52)

Grzytnałowski Feliks, 
rodem ze wsi Michnowiec w gub. 
suwalskiej, przebywający od 15 
lat w Ameryce, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez Antoniego 
Grzyuiałowskiego, Savoy, Mass., 
Berkshiere Co. (52)

POTRZEBA unijnych górników do 
kopalni węgla. 50 ludzi może otrzymać 
stałą pracę. Zaprowadziliśmy system 
maszynowy w kopalni i rob >tnlcy mo
gą zarobić dużo pieniędzy. Adres: W >- 
nona Coal Co., Wenona, 111. (4)

Nowiny Miejscowe

ORGANISTA, niedawno przy
były z kraju, zna dokładnie śpiew 
i muzykę kościelną umiejący pro
wadzić chóry. poszukuje posady 
w polskim lub w îitewskim kościele. 
Adres: Ksawery Strumski. 8713 
Houston ave., So. Chicago, 111. (52)

Malicka Salomea, rodem 
z gub. płockiej, poszukiwana jest 
przez Win. Ko., box 256, Hudson, 
N. Y.

POTRZEBA dwóch ludzi, którzyby 
mogli robić przy maszynach do rznięcia 
i heblowania drzewa. Mogą- być stola
rzami z kraju. Zapłata $1.60 do $2 00 
dziennie. Adres: Wm. Shatofski, box 
129 So. Sharon, Pa. (52)

■ ■
Wąsik Jakób, który miał 

przebywać w Hammond, Ind., po
szukiwany jest przez Szymona 
Wąsik, lb. 32, Harrah, Okla.

POTRZEBUJĘ wspólnika do fabryki, 
w której wyrabiam dzwona na koła, 
dyszle, pałąki do wozów. Mam maszyny 
do wszystkich rzeczy. Interesowane 
niech piszą do: Wm. Szatkowski, box 
129 So. Sharon, Pa. (52)

SOWIŃSKA Katarzyna, która przed 
15 laty przybyła z swoim wujem do 
Carnegie, Pa. ze wsi Sowiny w Galicyi, 
poszukiwana jest przez swego ojca. Mi
chała Sowińskiego, Collinsville, Ćonn 

(52)

STOLARZ fachowy, z długo
letnią praktyką w najlepszych war
sztatach, niedawno przybyły z Pol
ski, poszukuje zajęcia. Zna się na 
rysunkach i jest zdolnym mecha
nikiem. Adres: Józef Majkowski, 
Grand George, N. Y. (1)

SZCZEPANOWSKI Fr., syn po zmar
łym Wojciechu Szczepanowskim rodem 
z Brzostku Galicyi, poszukuje w wa
żnej sprawie swego stryja, Tomasza 
Szcze janowskiego. Kto ml poda adres 
do niego otrzyma $5 nag ody. Fr. Szcze- 
panowski,lll Brooklyn, Rockville, Conn.

DLA GOSPODYNI Która gospo
dyni chce otrzymać darmo książ
kę kucharską i nauczyć się do
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłkę i wyraźny a- 
dres do.

W. GRABOWICZ.
578 N. Paulina st., Chicago, III.

Na Gwiazdkę
GUMOWE CZCIÓNKI.
Kto chce wydrukować list, bilety ba

lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskieml akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki 1 z atramentem chemi
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce. JeBt to rzecz tak dobra i prakty
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. Chicago, III.

ZACNYCH gości, przybyłych z 
Królestwa Polskiego przyjmowali 
w tych dniach Polacy w Chicago. 
Byli nimi ks. J. Gralewski, Dr. 
Kowalski i dziennikarz p. Wło
dek. Przybyli są wysłanni
kami Macierzy Polskiej w Króle
stwie, która to organizacya za
kłada szkoły polskie i utrzymuje 
je własnym kosztem. Goście 
zwiedzali rozmaite zakłady pol
skie i instytucye naukowe i o 
wszystkiem wyrażali się z po
chwałami.

W poniedziałek odbył się wiec 
zwołany przez Związek Nar. Pol. 
i Zjednoczenie Katolickie na któ
rym szanowni goście przedstawili 
zebranej publiczności obecne po
łożenie w Polsce pod zaborem ro
syjskim. Wiec wypadl wspaniale 
i publiczność dowiedziała się z 
wygłoszonych mów, jak Polska 
męczona przez cały wiek zaczyna 
się budzić do życia i dążyć do 
wolności. ,

ORGANIZACYA “Chicago Sun- 
day Closing League”, która od 
2-ch tygodni groziła sądowym 
procesem, ażeby zmusić burmi
strza Dunne do zastosowania się 
do ustaw stanowych i wydania 
rozkazu, ażeby wyszynki trun
ków zamykano w niedzielę, po
dobno pokończyła już swe przy
gotowania i niebawem wystąpi 
z procesem.

Tymczasem organizacya wy
stosowała do burmistrza list, w 
którym zwraca mu uwagę na to, 
że wbrew ustawom stanowym 
dwa wyszynki należące do Mi
chała Kenna, aldermana 1 wardy 
są zawsze w niedzielę otwarte i 
poprosiła go w tym liście, ażeby 
postąpił jako burmitrz tak, jak 
to ustawy stanowe przepisują.

Burmistrz listu niezawodnie 
nie uwzględni, a wtedy rozpo
cznie się “wesoła wojna”, w któ
rej będzie chodziło o skórę a ra
czej o kieszenie szynkarzy, oczy
wiście w niedzielę najwięcej za
rabiających.

W CZWARTEK wieczorem sro- 
żył się pożar w dzielnicy półno
cnej i nim go ugaszono, obrócił w 
perzynę znaczną część warsztatu 
stolarskiego i składów drzewa 
firmy Charles H. Mears & Co. 
pn. *103  — 1113 Belmont ave. i 
zrządził szkodę na $75,000. Pożar 
powstał z niewiadomej przyczy
ny w szopie należącej do war
sztatu. a członek łirmy J. W’ 
Slayton sądzi, iż był podłożony.

PRZED SĘDZIĄ związkowym 
Ladisem rozpoczął się tu proces 
przeciwko Standard Oil Co., o 
pobieranie rabatu od różnych 
kompanii kolejowych. Oskarżo
nej bronią słynni adwokaci John 
S. Mille i A. D. Eddy; rząd zwią
zkowy zastępują prokurator dy
stryktowy Edward Sims, pomo
cnicy generalnego prokuratora 
Pagin i Hanckett.

Obrońcy utrzymują, że skarga 
nie jest na miejscu, bo przez 
nowe prawo o rabacie kolejowym 
z dnia 29 czerwca br. zniesione 
zostało prawo Elkinsa, zakazu
jące udzielanie rabatu taryfowe
go. Oprócz tego według prawa 
Elkinsa karygodnemi byłyby 
kompanie kolejowe, udzielające 
rabatu, a nie Standard Oil Co., 
która otrzymywała rabat.

Prokuratorya wytoczyła ró
wnocześnie 10 procesów kompa
nii naftowej za popełnienie 6,482 
różnych przestępstw przeciwko 
wspomnianemu powyżej prawu. 
Za każde przestępstwo sąd może

nałożyć karę pieniężną do $20,- 
000. Gdyby więc Standard Oil 
Co. zasądzono, sąd mógłby ją 
skazać razem na $128,000,000,

INŻYNIEROWIE miejscy u- 
chwalili zaniechać dalszego wier
cenia tunelu pod rzeką Chicago, 
od stacyi l.a Salle, ponieważ skle
pienie tunelu przeszkadza żeglu
dze parowców na rzece. Ciężko 
naładowane okręty uderzały cią
gle o górne sklepienie tunelu, 
przez co je tak uszkodziły, że 
nie można go zreperować. Depar
tament wojny kazał niedawno 
temu spuścić tunel jeszcze głę
biej pod dno rzeki, lecz próba ta 
nie udała się. W obec tego dalsze 
wiercenie tunelu musi być za
niechane.

WYSZŁO na jaw niesłychane 
sprzysiężenie żydowskie celem 
oszukania miasta o znaczną su
mę. W r. 1904 niejaka Lizzie 
Goldstein zaskarżyła miasto o 
$50,000 odszkodowania*w  imieniu 
swego podówczas 5 letniego syna, 
utrzymując, że chłopiec d. 14 li
stopada 1903 r. przed domem pn. 
450 S. Morgan str. przechodząc 
z nią po spróchniałym chodniku, 
zapadł się wskutek załamania 
się deski i tak naruszył sobie 
kość pacierzową i biodro, że przez 
całe życie zostanie kaleką. Za
rządzono wówczas śledztwo, zna
leźli się świadkowie wypadku, 
chodnik w owem miejscu istotnie 
w okropnym był stanie, w szpi
talu powiatowym potwierdzono, 
że chłopca tam przyniesiono w 
stanie tak pokaleczonym i kiedy 
sprawa przyszła przed sąd, a 
chłopca na noszach wniesiono, 
mało brakowało, a sędziowie 
przysięgli byliby przyznali $25,- 
000 odszkodowania. W ostatniej 
chwili nadszedł list anonimowy 
podający pewne wskazówki, za 
którenii idąc miejscy urzędnicy 
odkryli, iż chłopiec tak pokale
czony został w Rumunii i że od 
29 października 1903, a zatem 
parę tygodni przed wrzekomym 
wypadkiem był w szpitalu ży
dowskim. Zeznania świadków 
były fałszywe i całe sprzysięże
nie wyszło na jaw, nim zapadł 
werdykt. Teraz członkom sprzy- 
siężenia grożą procesy o krzywo
przysięstwo.

Prokurator miejski powiada, 
że najwięcej podobnych sprzy- 
siężeń uknuli Żydzi i bardzo wie
le jest ambarasu ze Żydami..

K. ZEGLEN zastosował swoją 
materyę kulochronną do gum 
automobilowych. Zastosowanie 
to okazuje się bardzo praktycz- 
nem. Gumy przeplatane tą ma- 
teryą są bardzo trwałe i bardzo 
trudne do przebicia.

Kola gumowe, jeżeli zostaną 
przebite, zwykle eksplodują, a 
jeżeli automobil pędzi szybko 
powodują bardzo często straszne 
wypadki. Zaś kola zrobione z 
materyi p. Zeglenia, wyklucza
ją zupełnie możebność i niebez
pieczeństwo ekspiozyi.

Otóż jak nas p. Max L. Ka
czmarek, który jest interesowa
nym w tej kompanii powiada
mia, tworzy teraz syndykat pol
ski, który zajmie się fabryko
waniem tych kół, a że koła te 
są daleko lepsze i praktyczniej
sze i wytrzymalsze od gumo
wych, a cena o niewiele różni 
się od kół gumowych, przeto 
syndykat będzie miał pewność 
porządnego i stałego zysku. Tak 
p. Zegleń i p. Kaczmarek pragną 
by te zyski pozostały w rękach 
Polaków i dlatego odmawiają 
stale dania udziału w tern przed
siębiorstwie obconarodowcom, ale 
jeżeli Polacy nie pospieszą i nie 
wezmą akcyi, natenczas syndy
kat będzie zmuszonym do sprze
dania takowych Amerykanom i 
polski wynalazek stanie się środ
kiem wielkiego wzbogacenia ob
cych.

Do tego Polacy dopuścić nie 
powinni. Znawcy powiadają, że 
patent K. Zeglenia ma wielką 
przyszłość.

ZESZŁEGO tygodnia umarł 
Julian Perski, który w 18 roku 
życia brał udział w walce o wol
ność w r. 1863. Służył on w od
dziale Ziemilewicza w augostow- 
skiem, dostarczając żywności po
wstańcom. Był on dobrym Pola
kiem i zawsze brał czynny udział 
w ruchu narodowym polskim na 
tutejszej emigracyi. Cześć jego 
pamięci.

W KOŃCZĄCYM się roku wy
stawiono w Chicago budynków 
za sumę 65 milionów dolarów. 
Jest to największy rekord jaki 
którekolwiek miasto na świecie 
zapisało w swych kronikach pod 
względem budownictwa. Ogólna 
wartość realności sprzedanych z 
jednych rąk do drugich wynosi
ła w tym roku przeszło 142 mi
lionów dolarów.

NA POMNIK KOŚCIUSZKI. 
John Zulkowski, Bryan, Tex. 25c.

OSTATNIE WIADOMOŚCI
Pensacola, 19 grudnia.— Z 

niewiadomej przyczyny żoł
nierze strzelili do pociągu. 
Sprawę badają oficerowie.

Rzym, 19 grudnia. — Wo
bec strajku marynarzy włos
kich, znajduje się w porcie 
Genewa 25,000 emigrantów.

Chicago, 19 grudnia. — 
Grane Co. wyda w tym roku 
$325,000 swym robotnikom 
na Gwiazdkę, jako 10 pro
cent zarobku rocznego ro
botników.

ZAWIADOMIENIE.
Przedroczne posiedzenie Tow. 

św. Stanisława B. i M. w parafii 
św. Michała Arch, odbędzie się w 
niedzielę dnia 23go Grudnia b. r. 
o godz. Iszej po południu. Zapra
sza się wszystkich członków na
leżących do tegoż Towarzystwa 
aby się licznie zebrali na to po
siedzenie, bo nastąpi obór nowej 
administracyi na przyszły rok.

Zawiadamia się również człon
ków tegoż Towarzystwa że przy
pada spowiedź dnia 22go Grudnia 
w sobotę wieczorem. Do Komunii 
świętej przystąpi Towarzystwo 
wspólnie w niedzielę rano o godz. 
9ej in corpore. Za niebaczność w 
wypełnieniu tego obowiązku czło
nek podpada karze w konstytucji 
naznaczonej jednego dolara.

M. Borowczak, Sekr. 
8306 Buffalo av. So. Chicago, III.

Yonkers, N. Y. — Kolo
nia polska zyskała w bieżą
cym roku tak upragnioną 
szkołę polską. Niestety, wie
lu jednak rodziców nie po
czuwa się do obowiązku po
syłania tam swej dziatwy. 
Niezwykle podniośle na ten 
temat przemówił w ostatnią 
niedzielę do parafian tutej
szy proboszcz ks. Dworzak, 
którego złote słowa, daj Bo
że, by padły na urodzajną 
glebę.

OD WYDAWNICTWA.
Z Olyphant, Pa., przysłała 

nam nieznana osoba $1.25 na Szo
pkę betlejemską. Prosimy o do
kładny odres, gdyż w liście nie 
było żadnego odresu.

Równocześnie zaznaczamy u- 
wagę czytelnikom, aby w ka
żdym liście podawali swój dokła
dny adres. Kto sam nie może wy
raźnie i poprawnie napisać na
zwy ulicy lub miejscowości, nie
chaj o to poprosi takiego, który 
dobrze piszę a zaoszczędzi nam 
wiele kłopotu.

Listy Polskie na Poczcie.

[z OSAD POLSKICH.] 
______________
Schenectady, N. Y. — To

warzystwo Prawdy i Pracy 
urządziło w dniu 29 z. m. ob
chód rocznicy powstania li
stopadowego. Obchód rozpo
czął się mszą żałobną zaku
pioną za naszych braci po
ległych w kościele św. Woj
ciecha na Mont Pleasant. 
Ksiądz Gogolewski odpra
wił nabożeństwo i wygłosił 
piękne, patryotyczne kaza
nie. W uroczystości brały 
udział następujące towarzy
stwa: Tow. Prawdy i Pra
cy, Tow. św. Trójcy i Tow. 
św. apostołów Piotra i Pa
wła. Za usilne starania o u- 
świetnienie uroczystości, na
leżą się księdzu Gogolew
skiemu słowa uznania od u- 
czestników obchodu.
Mt. Carmel, Pa. — W dniu 

29 listopada urządzono tutaj 
obchód rocznicy listopado
wej, na którym była odegra
ną sztuka sceniczua “Boha
terka z powstania.” Organi
zatorem przedstawienia był 
ksiądz Maniecki z parafii 
Matki Boskiej Pocieszenia. 
Amatorzy wywiązali się z 
zadania bardzo dobrze; 
szczególuiej na wyróżnienie 
zasłużyli panna Kozłowska 
i p. P. Milewski. Mowę na 
obchodzie powiedział p. 
Władysław Różycki z Bal
timore. Publiczność polska 
stawiła się w komplecie i 
wskutek tego zdobyto poka
źną sumkę około 500 dola
rów na korzyść nowo wybu
dowanej świątyni M. B. Po
cieszenia.

Cleveland, O. — W zeszłą 
niedzielę odbyło się poświę
cenie kamienia węgielnego 
pod nowy kościół polski 
rzymsko-katolicki w So. 
Brooklyn. W uroczystości 
tej wzięło udział bardzo wie
le towarzystw świeckich i 
kościelnych. Bardzo pię
knie wyglądali rycerze św. 
Kazimierza, którzy wystą
pili najliczniej w swych pię
knych uniformach. Śliczne 
kazanie wygłosił ks. To
masz Wilk. Biskupa Ilorst- 
mauna reprezentował ks. 
Houck. Budynek poświęco
ny będzie postawiony ko
sztem $15,000. W. dolnych 
jego częściach będzie się 
mieścić szkoła parafialna, a 
w górnych kościół pod we
zwaniem św. Barbary.

Notre Dame, Ind. — Pol
skie Kółko dramatyczno-li- 
terackie założone zostało w 
Seminaryum św. Krzyża w 
Notre Dame przez polskich 
uczniów za pozwoleniem 
przełożonego Seminaryum. 
Do kółka należą wszyscy 
Polacy z całego seminaryum 
a jest ich wszystkich wogóle 
jedynastu. Mowę na pier- 
wszem posiedzeniu wygłosił 
p. II. Skopowski na temat: 
“Potrzeba nam oświaty”. 
Potem przemówił kilka 
słów p. S. Tobolski o zgodzie 
i jedności, i jak pracować 
dla dobra kółka, aby je usta
lić na trwałym fundamencie. 
Oto jest nowy przykład na
szej polskiej młodzieży, że 
pracuje nad ożywieniem i u- 
staleniem ducha narodowe
go.

1202 Abramowicz A 
1218 Antkowicz J 
1229 Babicz J 
1232 Babiak M 
1288 Bauasiak N 
1247 Bawe .da M 
1218 Bała K
1249 Baran W
1250 Baran kiewicz J 
1253 Baraan W
1256 Beilk F 
1274 Biernacki W 
127 * B orhowicz J 
1282 Bogdan J 
1266 Bogacz L 
1287 Bogacz M 
1296 Borowiki A 
1802 Bratek J 
1307 Bubułka F 
1318 Burza J 
1322 By« weki J 
1832 Ci*  Ma J 
1840 Cielak S 
1360 Czapka Ł 
1862 Czerniak T 
1363 Czynezak K 
1378 Donoaz W
1388 Droza A
1389 Drąg J 
1396 Dudzik J 
1898 Dzik J
1399 Dziura J
1400 Dziedzic A 
1408 Fajewski A 
1429 Gadek M
1431 Gaweł F
1432 Galica J
1434 Garzkiewicz J
1435 Gąsior M 
1437 Garcz>ftekl W
1443 Gała K
1444 Gawinecki 8
1445 Galica 8
1447 Gawlik A
1448 Gajda A
14 49 Gabański S 
1454 Gier mała T 
14^5 G*aka  J
1457 Glarzyńskl J
1458 Głogoaka A
1459 Glasza M
1460 Głogowski W
1465 Gołębiewski F 2
1466 Góra J 2 
1468 Godek M
1473 G.zda K
1474 Goraj J
1483 Greczek A 
1487 Gródecka W
1492 Gródecka F
1493 Gulczyński 8 2 
1543 Jabłońska K 
1541 Jabłoński B
15«5 Jaki bowskl T 
1547 Jarzembski A 
1519 Jankowski F 
1550 Jaroszewicz W 
1552 Jarosz J
1557 Jelenie wek i K
1571 Kalisz F
1572 Kachnowski M 
1574 Kabalińskl J 
1580 Kapeczka B
1602 Klimek J
1603 Kłos A 
1616 Kopała J
1618 Konopka J
1620 Korzeniewski J
1621 Kotbasicwlcz T 
1624 Kociefiski W
1627 Koe J
1628 Koza J
1629 Kosińska II 
163 Kołodziej J 
1635 Kowalewski K 
1686 Kowa czyk A 
1637 Kowalczyk W 
1641 Kral J 2
1646 Krul I 
1650 Kramasz W 
1653 Krawczyk F 
lr63 Kopiński J 
1661 Kudłacz M 
1666 Kukl ńskl J 
1668 Kuta J 
1670 Kwaśniak J

1671 Kwarc ńskl M 
1676 Lambowski M 
17i8 Magiera В
1721 Magnufzewski W 
1729 Marszewski J 
1738 Mazur M 
1740 Matusik A 
1786 Młotowskl F
1788 Marc‘niak M
1789 Morek J 
1792 Moskal F 
1797 Mroz M
1S17 Nitka J 
1819 Niewlcki P 
18*0  Niemiec W 
1822 Nowotny A 
1830 Nowak J 
1833 Nowak F 
18-34 Nowak M 2 
1836 Nowacki I
1841 Olewnlk L
1842 Ohzewskl A
1843 Opolski A
1844 Opaliński M
1848 Orem o» ski A
1849 Orplkowski A
1861 Para M
1862 Pacewics A
1863 Pan ak W 
18tt6 Pawlik W
1886 Piotrowska M
1887 Piątkiewicz W 
1890 Piła J
1915 Pollchnowski R 
1918 Polkowski F 
1922 Prewendoski J 
1920 Puczynoński 8 
1937 Ratkowski A 
1940 Ratajski 8 
1956 Rogowski P 
1958 Romanowski П 
1967 Rokosz J 2 
1970 Koszewski W 
1987 RuaHis. i F 
1991 Rybicki A 
1994 Hadak J 
1996 Satakoskl M 
2061 Skiba 8 
2077 8o( ha К 
2089 Stapański К 2 
Ъ 95 strzelecki F
2106 Świątek P
2107 Świątek J 
2109 Świątek К
2112 Szymań kl В
2113 Szymański M
2114 Szatkowski A 
2116 Szablak J 
2116 Szewczyk M 
2118 Szkaradek J 
212 Szewczyk A 
2127 Sztsklewlcz A 
2143 Toczyłowskl J 
2145 T iczkowska К
2148 Trojan J
2149 Tra< lak A
2 50 Trzos S 
2152 Trze, ńskl J
2193 Wapniarski A 
2197 Wardewski J 
22 ’3 Wierzbicki J 
2227 Witkowski F
2231 Wlsnowski 8
2232 Witkowski К 
2’34 Witkowski W 
2238 Worn lak T 
2252 Wolski A
2258 Wojciechowski К 
2256 Woźniak A 
225» Wójcicki M
2260 Wróbel К
2261 Wróblewski P
2264 Wysocki J
2265 Wysocka E
2271 Zablk M
2272 Zazucha J 
2277 Z lewskl A 
2279 Zieliński T
2284 Z’mlfiskl •» 
22Я7 Zieliński К 
2288 Zlebn W
2285 Żukowski P 
2301. Zrch J
2301 Zywczyński F
2302 Zysakowski PCENY TARGOWE.

(CHICAGO, 1» grudnia, 1906.

МАКА: beozka
Tw’arda patent« 4.10 4.20
Straights 8.20-3.30
Czvsta 2.75-2.95
Żytnia 8.40—8.50

PSZENICA ZIMOWA (buezel)
No. 4 twarda 70
No. 8 twarda 76
No. 2 twarda 77
No. 4 57-79
No. 3 ' 78—81
No. 2 80—81

KUKURYDZA (bnazel)
Zwykła 80—38
No. 4 40-41
No. 4 żółta 40—41
No. 4 biała 39
No. 8 41—42
No. 8 biała 41-43
No. 8 żółta
No. 2 biała 42—44
Jęczmień 46-50

ŻYTO
No. 2 06-09
No. 8 05
No. 4 05

OWIK8 (buesel)
Zwykły 88—34
No. 4 84-35
No. 2 84-35
No. 2 biały 30
No. 8 30
No. i biały 34—30
No. 4 biały 33-35
Standard 34—80

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 0.00—0.50
Pazenlczna 4.00—5.50
Oweiana 5.00-5.50
Ryżowa 7.00

PRODUKTA MLKOZNE
Ser brlck 12
Szwajoarekl 12 -18
Llmburakl 8-9
Maało śmietankowe 27
FI rata 22
Seoonda 17
Dalrlea 24
Jaja, (tuzin) 82

BYDŁO
Woły tuozne 4.25-0.00
Zwykłe 2 25-4.90
Cielęta 8.00-4.50
Świnie tuozne 5.20—5.71
Proalęta 5.50-4.70
Owce 7.00-7.55
Jagnięta 0.00—5.05

SIANO (1000 funtów)
Najlepsza tymotka 11.50—12.50
Nleaortowana tymotka 9.00—12.00

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 11
Indyki 18
Kurczęta (żywe)
Kaczki
Gęat za tuzin 5.50—7.go

KARTOFLE (buazel) 30-43
Słodkie (beczka) 1.50-2.50

OWOCE I JARZYNY
Jabłka (beczka) 1.00 8.50
Cytryny (pudło) 3.50—4.50
Banany (pękł 75 — 1.50
Selery pudełko 50-1.00
Kalafiory pudło 2.50—3.00
Kapusta nowa tona 10.00—12.00
Groch zielony boxa 2.50
Sałata beczka 1.00—2.50
Pomidory pudło 25—35
Cebula buszel 40-50
Ogórki tuzin 75-1.50
Grii8zki (beczka) 1,00—2.00
Śliwki buazel 75—95

OPŁATKI.
Rodacy obstalownjący ksią
żki, a życzący sobie mieć 
na gwiazdkę opłatki, nie
chaj dołączy lbc. Samych 
opłatków bez książek nie 
wysyłamy, bo się w prze
syłce pocztą — niszczą.

W. Dyniewicz.

AllftF załatwić jaki grun 
llU|l|a to wy lub pieniężny 
UIIUL Interes w Starym

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
i mamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midonicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw Htaro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięcia 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutucyę lub eks- 
tabnlacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim ub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notary uszami w każdym powiecie w 
Galicyi i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & Co.,
805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, III.

DARMO! złacany, Ni

klowy, lub srebrny ze
garek z amerykańskim 
werkiem, dam d a r m o 
każdemu kto się zajmie

sprzedawaniem moich jednodolarowych 
Pierścionków z Orłem Polakiem. Przy- 
ślijcie mnie wasz adres i jednego dolara 
zadatku, to ja wam poślę H pierścionków 
z Orłem polskim do sprzedania, po- 
sprzedanlu przyślecie ml pozostałe 5 do
larów, a ja wam poślę dobry gwaranto
wany zegarek darmo. Adres: (G 2) 

W. M. Szczepaniak,
C. Box 108, Webster, Mass.

KALENDARZE na rok 1907.
w 10 gatunkach.

Kto chce kupić o 25 pro
cent na dolarze taniej jak 
gdziekolwiek: książki, 
rzeczy religijne, figury 
św., obrazy, ramy, sztu
czne Kwiaty, bukiety ltp. 
niechaj piszę po kata
logi do (jan7)

JOS. KWAŚNIEWSKI,
654 Becher st, Milwaukee, Wis

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building.
RÓG LA SALLE I WASHINGTON UŁICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR TEL.MAIN31G

CZYLI

Szyfkarty Potaniały!
Z Li ba wy kosztuje $31.50, zaś 

z innych portów $30.00, obsługa 
polska, przejazd krótki, granica 
wolna, zaś cena szyfkart do por
tów europejskich tylko $30.00 lub 
$31.50 na ekspresowych. ‘t5-’

Wysyłka pieniędzy po najniż
szym kursie i takowe oddane ro
dzinie w 12 dniach.

Sprawy wojskowe i sądowe 
załatwia tanio (51)

AUSTRYACKO - WĘGIERSKI 
KANTOR WYMIANY

192 East 3rd st., New York, N. Y.

ZNOWU NADSZEDŁ CZAS
ZA DARMO CUDOWNY KALEN
DARZ — OZDOBĘ KAŻDEGO DOMU 
dostaje od nas KAŻDY, kto tylko do nas 
napisze i poda nam w liśt1' • Swój wła
sny adres tudzież dokładnie adres wszel
kich Swoich znajomych z miejsca Swe
go pobytu tu w Ameryce. — Nasze ka
lendarze znane każdemu co roku i każ
dy je podziwiał i niejeden je przecho
wuje z roku na rok —Teraz czas— Za 
darmo go dajemy co roku w ten czas 
ka demu z Kodaków -Spieszcie zatem 
i zgłaszajcie się do nas na adres (52)

IZYDOR HERC bankier polski
2. Carlisle St. New York

KANTYCZKA
PASTORAŁKI I KOLĘDY

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kantyczka, jeszcze raz pra
wie tak gruba jak Kantyczka, któ
rą sprzedawaliśmy poprze- __ 
dnia, a kosztuje tak samo * 

czyli Pastorałki iKantyczka ta
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma
łych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryl Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa;

Mszą na Boże Narodzenie;
164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki;
I Szopka dla dzieci;
193 Kolend;
II Pleśni Adwentowych:
4 Pieśni na

Pleśni

iwentowych;
Wielki Post;

Wielkanocnych;
na Zielone Świątki;
na Boże Ciało;
o Najśw. Maryi Pannie;
o Świętych Pańskich;
Przygodne; 

za umarłych;
I w dodatku (
Kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia

JASEŁEK. .
Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, III.

ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZAKI PNO JEDNEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH

Jest to nsjcudownleiesy lees i najtańszy Instrument 
muzyczny sprzedawany. Daje wiącej przyjemności, aniżeli 
$100 organy i można na nim zawsze grać Jakąkolwiek 
melodyą. Sio potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili sa zdumieni i zado
woleni. ponieważ przeszedł Ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje lbta z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w Jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca. Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajny halą. Hymny, marsze, 
walce, polki, polkl-mazurkl, kadryle, jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten Instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
dzieci etanowi wielką uciechą.

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe eztyfeikl, 
które graj| podczas gdy walec eią obraca. Powtórzy śpiew 

ub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami slą sprzedaj e. Sprzedajemy piąkne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlecie dzisiaj $2.00 jako zaliczką, my noszlemy wam Domową Skrzynką Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejżezapłacicle resztą tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Stasdard 
Manufacturlnir Co.. 76 Park Place P. O. Rx 1179. New York City. Dept. 45. (G17)

N I E D Z W I E D Z N I K
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, ból gardła, ból w bokach, 
boi w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę.

Cena buteleczki 25 centów. 
Wyrabiany tylko przez

C. l’avitt,
21 E. Centre St., Shenandoah, Pa.

Przyślijcie nam przez pocztę jednego do
lara a my wam poślemy darmo expresaem 4 
buteleczki.


